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k tó rym  b y ł  zaw sze  tes tam en t w ielko- 
m ocarstw ow ości po lsk ie j rea lizow any  
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p o e tyzo w a n y  w czasach n iew oli p r z e z  
Sienkiew icza, res taurow any p o d  K ijo ­
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Zaskoczenie, a!e co dalej
Sejm przejawia) coraz to 

większe niezadowolenie z g a ­
binetu Sławoja - Składkowskie 
go. Dość przejrzeć sp raw ozdania  
sejmowe, częstokroć zniekształca­
ne w kom unikatach P. A. T .-a , że­
by przekonać sic, ile gruntownej, 
rzeczowej krytyki działalności me- 
mal wszystkich ministrów znajdu­
jemy w m owach poselskich. B ra­
kowało tylko wniosku o votum nie 
ufności. Nie był on stawiany, gdyż 
opozycja wiedziała, że wniosek ten 
nie ma jeszcze szans przejścia. W  
sejmie było zbyt dużo posłów, za­
leżnych zbyt dużo drobnych funk- 
q onar ju szy ,  których pobory były 
kilkakrotnie mniejsze od djęty p o ­
selskiej i przez obaw ę utracenia 
djet w  razie rozwiązania sejmu 
spow odow anego  wnioskiem o vo- 
tuni nieufności, musieliby wrócić 
do swoich daw nych  skromnych 
częstokroć n iew ystarczających do­
chodów.

Sejm rozwiązano, rozpisano w y­
bory sejmowe przed wyboram i do 
sam orządu. Rzecz zrozumiała. W e­
dług naszej o rdynacji wyborczej 
komisje usta la jące  kandydatury,

składają się przeważnie z przed­
stawicieli samorządu. Ostatnie 
wybory do samorządu pod w pły­
wem interwencji administracji da­
ły radnych posłusznych zleceniom 
starosty lub wojewody. N aw et w 
tej dziedzinie do której władze ad­
ministracyjne nie są upoważnione. 
Poza tern w W arszaw ie  i Łodzi 
istnieją rządy komisaryczne i rady 
mianowane ustalać będą kandyda­
tów na posłów i senatorów. Otóż 
w listopadzie szanse przeprow a­
dzenia posłusznego sejmu, rezyg­
nującego ze wszystkich swych 
praw  po za prawem  pobierania 
djct, będą niezrównanie większe 

I niż w w ypadku przeprow adze- 
ma w yborów  w styczniu, t.j po 
w yborach sam orządowych.

Ma być sejm O.Z.N.-owy. O.Z 
N. w ydaje odezwę do narodu. P i­
sze: „Jesteśmy przygotowani do
walki ze wszelkieiru oporami, któ 
re działać będą przeciwko nam i 
naszej idei“ . Konia z rzęctem te­
mu, kto sformułuje zgodnie z rze­
czywistością ideę O. Z. N.-u. „ P o ­
zytywny nacjonalizm, etyka chrze­
ścijańska, spraw iedliw ość społecz

na —  słowa, któremi żongluje ode 
zwa OZN-u —  to ogólna formuł­
ka, pod którą można podkładać 
najbardziej różną treść. OZN to 
grupa klakierów, oklaskujących 
każdego ministra, jak to słusznie 
w swej mowie zaznaczył b. prem­
jer Kozłowski. Konstytucja jednak 
kwietniowa nie w ym aga klakie­
rów, lecz kontrolerów rządu, d a ­
jąc posłom prawo interpelacji, sta 
wiania i uchwalania votum nieuf­
ności.

Konsiytucja k w :efn;' iw a  —  to 
um iarkowany demokratyzm, przy­
s tosow any do naszych w arun­
ków a nie ustrój monopartymy, 
t .j. nie ten ustrój, jak* dziś cza­
sami głosi OZN i do czego s tpruje 
publicystyka „G azety  Polskiej" i 
„Kurjera Porannego".

W ażnym  czynnikiem zadrażnie­
nia była i jest obecna ordynacja  
wyborcza. Olbrzymia abstynencja  
w yborów  do sejmu była jakby ple 
biścytem na jej odrzucenie. Mó­
wiono i pisano o konsolidacji. Dla 
konsolidacji potrzeba  urzeczywist­
nienia postu latów, leżących w  w o -

| li wszystkich niemal grup politycz 
nych, wszystkich niemal ak tyw ­
nych p ierwiastków w narodzie. 
T ego  nie dokonano. Spraw a ordy 
nacji wyborczej weszłaby na po­
rządek dzienny, nie jako projekt 
rządowy, gdyż fząd S ław oja-Skład 
kowskiego nie był zdolny do roz­
wiązyw ania  szerszych problem a­
tów; przyszłaby na porządek dzień 
ny, jako wniosek poselski. Roz­
wiązanie sejmu po uchwaleniu no­
wej ordynacji wyborczej stałoby 
się czynnikiem uspokojenia kraju, 
zmniejszenia nasilenia an tagoniz­
mów. Nie uczyniono tego. Przyj- 
deie sejm OZN-owy, sejm niemal 
bez opozycji, w rezultacie będzie 
żłobiła się przepaść między rzą­
dzącymi i rządzonymi. Lecz p a ­
miętać należy, że naw et najbar­
dziej uzależnieni posłowie, że na­
wet sejm, który inoże być sztucz­
nym doborem słabych ludzi, może 
stać się w yrazem  nastroju opozy­
cyjnego, k tóry coraz to bardziej o- 
garnia naród.

Władysław Stadnicki

Chamberlain spotkał się z Hitlerem
DECYCUJf CA KONFERENCJI W B~.RCHTESGAr EN

W 11 PI&M
w Czechosłowacji

LONDYN. Pat. Prem jer Chamberlain odleciał do Niem iec o | 
godz. 8 m. 35 Na lotnisku w  Heston żegnali premjera: lord H alifax, j 
Cadogan, lord Brockett, lord Londonderry i przedstawiciel amba 
sady niem ieckiej.

Przed w ejściem  do samoiotu prem jer Chamberlain oświad­
czy! dziennikarzom: udaję się do kanclerza Hitlera, ponieważ w y ­
daje mi się, że w  obecnej sytuacji osobista rozmowa kanclerza ze 
nrna może przynieść pożyteczne w yniki. Polityka, którą 
prawadzę, zaw sze zmierzała do zapewnienia pokoju. Chętne przy 
jęcie  mej propozycji przez kanclerza H itlera wzmaga moją nadzie, 
ję, iż w izyta, którą złożę nie będzie bez rezultatu.

Owacyjne powitanie w Mcna:hjum
M ONACHJUM . P a t. N a pow itan ie  p rem je ra  C ham berla ina  

w yw ieszono n a  lo tn isku  w O berw iesenfeld  flagę b ry ty jsk ą  i flagę ze 
s tw astyką . N a lo tn isku  zgrom adziły  się liczne tłum y. P rem je ra  B ry 
ty jsk iego  po w y jściu  z sam olotu  pow ita li am basador H enderson , a 
n astęp n ie  m in is te r  spr. zagr. Rzeszy v. R ibben trop , k tó ry  w ym ienił 
z C ham berla inem  serdeczny uścisk dłoni.

W śród ożyw ionej rozm ow y, uśm iechając się p re m je r C ham  
herla in  w to w arzy stw ie  m in is tra  v. R ib b en trcp a  i am basadora  Hen 
( ersona opuścił lotnisko, u dając  się do sam ochodu, k tó ry m  odje - 
chał na dw orzec ko lejow y. Z grom adzona na u licach ludność w zno-

. iła  okrzyki na cześć C ham berla ina . Po  p rzybyciu  na dw oizec, oz i  > 
biony flagam i i w ieńcam i w aw rzynow em i p re m je r b ry ty jsk i udał 
się do salonów  recepcy jnych , gdzie pow ita ł go m in is te r s tan u , gau 
■.eiter A dolf W agner, k tó ry  w raz z m in istrem  v. R ibben t .opem  od 
r.row adził go do cczekującego specjalnego pociągu kanc le rza  T\”- •' 
Na k ró tk o  przed odejściem  pociągu p rzy b y ł na dw orzec rów nież n a  
m iestn ik  R zeszy na R aw arję  gen. v. Epp. O godz. 13 m in. 16 pociąg 
w yruszy ł w  k ie ru n k u  B erohtesgaden. W chw ili odejścia pociągu pu 
bliczność obecna n a  dw orcu  zgotow ała p iem je ro w i b ry ty jsk iem u  
b urz liw ą ow ację.

N a p o w itan ie  C ham berla ina  p rzy b y łe  do M onachjum  liczne 
grono dzien n ik arzy  k ra jo w y ch  i zagranicznych. D zienn ikarze ci od 
jechali rów nież do B erchtesgaden .

W rezydenci Scnder?a Hitlera
BERCHTESGADEN.Pat. Prem jer Chamberlain przybył o go­

dzinie 16,55 samochodem kanclerza H itlera do rezydencji kancler 
skiej.

Kanclerz powitał sw ego gościa na progu domu. Przed r e z y ­
dencją ustawiona była kompanja honorowa straży przybocznej.

Po przywitaniu się z kanclerzem H itlerem  w szedł premjer 
Chamberlain na zaproszenie kanclerza do halTu rezydencji, gdzie 
zasiadł wraz z towarzyszącem i mu osobami do herbaty.

3 fiOiZINNA OECY0UJĄCA KONFERENCJA
LONDYN. Pat. Pierwszy kontakt Chamberlaina z Hi­

tlerem przybrał obrót zupełnie niespodziewany.
Wbrew pierwotnym zamiarom rozpoczęcia formalnych 

foweń dopiero dziś rano i poświęcenia wczorajszego wieczo 
r?g n a w ia za n ie  osobistego kontaktu Chamberlaina i Hitlera 

■ r^-x'ov/e stanu odrazu weszli in meuias res i odbyli trzy 
’ ' ‘rmą rozmowę. Po tej rozmowie krótko po 8-ej, Chamber 

‘u "~vTv,k:l do swojego hotelu i spożył kolację ze swojem o- 
:oczen?eiń .

W piątek wczesnym rankiem premjer brytyjski udaje 
■ ir  spowyotem do Londynu i spodziewany jest w stolicy około 
l-ej po poi. Zaraz po przybyciu Chamberlaina do Londynu od 
hyć się ma specjalne posiedzenie gabinetu, na którem Cham­

berlain złoży kolegom gabinetowym sprawozdanie o rozmo - 
wie z Hitlerem i przedstawi propozycje, wysunięte przez kan 
clerza Niemiec.

Premjer Chamberlain po powrocie odbędzie naradę z 
premjerem Daladier i ministrem spr. zagr. Bonnetem, którzy 
mają przybyć do Londynu jeszcze w ciągu bieżącego tygodnia 

Chamberlain oświadczył dziennikarzom angielskim, 
którzy mu z Londynu towarzyszą, że rozmowa z Hitlerem by 
la bardzo przyjazna i że powróci on do Niemiec dla dalszych 
rozmów z Hitlerem w najbliższym czasie, możliwie, że za parę 
dni, ale to następne spotkanie nie odbędzie się w Berchtesga 
den, lecz gdzieś w półdrodze.

(DOKOŃCZENIE NA STRONIE 2-EJ)

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE

za duszą ś. p. Stanisława Augusta
ostatniego króla Polski

(TELEFONEM Z WARSZAWY)
(Ł) W czoraj w Katedrze św. Jatia o  godz. 11 rano odbyło 

się nabożeństwo żałobne za duszę ś.p. Stanisław a Augusta, osta 
tniego króla Polski. Ta uroczystość religijna, do której urządzę 
nia dała inicjatywę redakcja „M erkuryusza Polskiego", ściągnęła 
do Katedry tak  duży tłum, iż kościół wypełnił się po brzegi. Na 
środku Katedry wzniesiono symboliczny katafalk, wykonany a r­
tystycznie, na którym stał tylko k rz /z  i leżała wiązanka kwiatów, 
ofiarowanych przez czytelników „M erkuryusza". Piękna myśl re ­
dakcji tej znalazła więc aprobatę i uznanie społeczeństwa.

Ustąpienie dyr. Franciszka Potockiego
(TELEFONEM Z WARSZAWY)

()  Dowiaduję się, że dyrektor departam entu w yznań w mi 
nistenstwie oświaty, hr. Franciszek Potocki, który od lat jede­
nastu zajm ował stanowisko kierownika naszej poi tyki w yzna­
niowej, ustąpił ze sw ego stanow iska. W śród nazw isk kandyda­
tów, wym ienia się najczęściej radcę m inisterstw a spraw  wewnę 
trznych W7iktora Piotrowicza, długoletniego naczelnika w ydzia­
łu wyznań w wileńskim urzędzie wojewódzkim, autora szeregu 
prac z zakresu polityki wyznaniowej.

Stronnictwa opozycji wobec wyborów
(TELEFONEM Z WARSZAWY)

(Ł) W  poprzednim  numerze „Słow a" donosiliśmy, . '  na­
stroje opozycji kształtują się przeciw  wyborom. W czoraj nasze 
informacje zyskały potwierdzenie co do Stronnictwa Narodowego, 
gdyż w arszaw ski zarząd Okręgowy stronnictw a postanow ił nie 
brac udziału w wyborach. W  spraw ie tej wypowie się w dniu 
18 b.m. kom itet polityczny Stronnictwa Narodowego.

Dzisiaj zapadnie decyzja ludowców, zaw aży una oczywi­
ście, jak to  już zaznaczyłem —  w poważnym  stopniu na  stano­
wisku P.P.S., które najbardziej zaangażow ało się w p ertrak ta­
cjach z rządem. W  kołach politycznych liczą się z decyzją lu­
dowców w strzym ania się od udziału w wyborach. Na tego ro­
dzaju decyzję może mieć wpływ ogłoszona w dniu wezrajszym 
przez „Ilustrow any Kurjer Codz." z powołaniem się na dobre 
źródło informacyjne, wiadomość, iż przed wyborami nie należy 
się spodziew ać amnestji dla em igrantów politycznych. Oznaką 
zainteresow ania ze strony P.P.S. wyboram i jest przyśpies>eme 
terminu zebrania rady naczelnej, k tóra pierwotnie miała się od­
być w październiku, na dzień 24 września.

P. P. S. u premjera
(TELEFONEM Z WARSZAWY)

(Ł) W  dniu wczorajszym odwiedziła p. premjera delega­
cja klasowych związków zawodowych w osobach prezesa Kwa 
pińskiego i Arciszewskiego.

Polityczne zebranie u sen. Malsklego
(TELEFONEM Z WARSZAWY)

Agencja Agrarna donosi, że w mieszkaniu senatora Mal­
skiego odbędzie się w dniu 18 b.m. konferencja czołowych dzia 
łączy Naprawy w w ojew ództwach wschodnich.Przedmiotem obrad 
będą spraw y wyborcze. Jak wiadomo. N aprawa, posiadająca 
duże pływy w C.T.O. i K.R., orz w niektórych innych organi­
zacjach społeczno - gospodarczych, będzie niewątpliwie miała 
w ten sposób zapewniony wpływ w  kolegjaeh wyborczych.

Ustąpienie dyrektorn Okulicza
(TELEFONEM Z WARSZAWY)

(Ł) W  związku z włączeniem prasow ych spraw  Prezy- 
djum Rady M inistrów do zakresu działania biura zadań soccial- 
nych, na czele którego stoi mjr. Lepecki, b. adjutant M arszałka 
Piłsudskiego, dowiaduję się, iż dotychczasowy szef biura praso 
wego Prezydjum Rady Ministrów, red. Kazimierz Okulicz, ba­
wiący obecnie na urlopie, nie powróci już na swoje stanowisko. 
Oddanie przez premjera Składkowskigo w ręce p. Lepeckiego 
spraw  prasow ych oznacza niewątpliwie zwiększenie się zainte­
resowania p. premjera prasą w związku z akcją wyb~; erę.. N a­
leży bowiem zauważyć, że dotychczas znacznie w ięcej zainte- , 
resow ania poświęcali prasie inni członkowie rządu.
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Chamberlain spotkał
OŚWIADCZENIE NIN. RIBBENTROPA
Doniosłość rozmów w Berchtesgaden

MONACHJUM. PA T. Min. R ibbentropp  oświadczył wczo 
raj przedstawicielowi „Daily  M ail“ W a rd  Price‘owi, co nas tępu­
je: Jako minister sp raw  zagranicznych Rzeszy mogę p an a  za— 
pewnić, że decyzja Neville C ham berla ina  złożenia w izy ty  kancle­
rzowi Hitlerowi napełnia  mnie p raw dziw ą radością.

Jestem przekonany, że osobis ta  rozm ow a pom iędzy  obu 
szefami rządów  może mieć doniosłe znaczenie nietylko dla zna^- 
lezienia rozw iązania  sp raw y  sudeckiej, ale także dla ksz ta łtow a 
nia się s tosunków  pom iędzy obu naszemi krajami. O d d aw n a  b y ­
ło mojem pragnieniem, aby kanclerz i szef rządu brytyjskiego 
m ogli się spotkać, cieszę się, że to pragnienie moje urzeczywist­
nione zostaje przez p. Chamberlaina, którego realne ustosunko­
w anie  się do zagadnień nauczyłem się cenić w  czasie mego po­
b y tu  w Londynie w  charakterze am basadora  niemieckiego i co 
do k tórego  osobistej dobrej w oli  jestem głęboko przekonany.

Londyn entuzjastycznie powitał
inicjatywę Chamberlaina

LONDYN PAT. Inicjatywa premjera' je się na swój pierwszy lot, aby zabez 
Chamberlaina wyjazdu do kanclerza HL pieczyć Europ.e pokój, 
dera znalazła eńtuz^styczne poparcie Interesująca jest opinja „Times", 
całej prasy an i elskiej. który przewiduje, że wynik rozmów

Krok Chamberlaina spotkać się tnfał Chamberlaina z kanclerzem H tlerem n.e 
nietylko z jednomyślnem gorącem popar będz.e kompletnem rozwiązaniem zagad 
ciem całego gabinetu, ale równeż prze- nienia, lecz raczej wznowieniem przer- 
wódców Labour Party, których premjer wanych rokowa,,. Jednakże Chamberla- 
po.nformc wał wczoraj po połndn u. ht nie pod njmOwamy swej podróży, gdy. 
Dz-etmiki u'awtiiają interesujący szcze. by n e  widz.ał conajm"iej pewnych wi- 
gół, że Chambefain nigdy przedtem doków porozumienia. W zasadzie impas 
podróży powietrznej nie odbywał i że rokowań w F radie nie jest — zdaniem

z kani Hitlerem
rozmowie telefonicznej z Chamberlainem 
zasugerować miał taki krok, propoir.jąc 
jakoby, aby obaj polec'el, do kanclerza 
Chamberlain wyrazić miał pewne za­
strzeżenia co do udziału Daladier, wy­
suwając argument, że prawdopodobnie 
Kanderz postawiłby za warunek udział 
w rozmowie Mussoliniego W koncu 
„Times" podkreśla, że Chamberlain u- 
daje się do kanclerza z pełną aprobatą 
Francji.

LONDYN PAT. Premierowi Chamber. 
lamów; towarzyszą w jego podróży do 
Berchtesgaden sir Horace Wilson i Wil­
liam Strang. Pon.eważ premjer n'e zna 
niemieckiego, a  kanclerz Hitler angiel­
skiego, umączeni będzie ze stron]' bry­
tyjskiej SLang.

Podróż swą do Niemiec odbywa pre­
mjer na samolocie Britlish Airways, p‘lo. 
townnym przez majora Pelly i majora 
KLnga,

Paryż wobec wizyty Chamberlaina
Wyraźne oznaki odprężenia

PARYŻ PAT. Fakt, że premierowi 'sudeckich do Rzeszy, nie wywołała os- 
Chamberla.nowi towarzyszą w podróży | trej reakcji prasy fn mcusk.ej. Proklama. 
dwaj urzędnicy, z których jeden jest spe , cja ta  została rówmeż potraktowana, 
cjalistą od spraw środkowo . europej- jako potwierdzenie, iż kraje sudeckie znaj 
sklch, drugi zaś od spraw gospodarczych j dują się w starfe faktycznej rewolty 
i kolonialnych, daje prasie francuskiej j przeciw Pradze i że wiadomości, jakie
powód do przypuszczeń, że rozmowy 
Chamberla na z Hitlerem obejmą znacz­
n e  szerszy zakres zagadnień, niż spra­
wy sudeckie, które naturalnie figurować 
będą na pierwszym planie. Prasa przy­
puszcza, że sprawa konfliktu sudeckiego 
będzie potraktowana jako część ogólne­
go problemu reorgaiizacj, stosunków w 
Europie, oraz jako część światowego 
zagadnienia gospodarczego.

W.eczorem „La L'berte“ infcrwuje,

dochodzą z Pragi na temat sytuacji na 
obszaiz i Sudetów, me dają pełnego ob. 
razu położenia. Fakt ten daje powód do 
przypuszczeń, iż rząd praski Ukrywo 
przed oczami zachodniej Luropy praw* 
th-wy stan rzeczy.

Charakterystyczne jest stanowisko 
poważnego organu „Intransigeant", któ. 
ry oświadcza, Iż odnosi się wrażenie, że 
zaburzeni; w krajach sudecfach są w 
poważnej części sprowokowane przez

że rząd francuski chętn.e by widział, w komunistów, którzy chcą w ten sposób śnJa> Zgodnre z temj rozkazami, pod os-

Pierwsze przedwyb. masówki Ozonu
w stolicy

(TELEFONEM Z WARSZAWY)
(Ł ) Dowiaduję się, że w  niedzielę odbędą się w  trze«'h 

punktach Warszawy wielkie zebrania przedwyborcze Ozonu, 
na których przemawiać będą przedstawiciele obozu. Przemówię 
nia te będą mieć charakter programowy. Jedno z zebrań odbę­
dzie się w wielkiej sali Filharmonji warszawskiej, gdzie prze­
mawiać będą senatoi Dąbkowskl, prezes okręgu warszawskiego 
Gnoiński i inni.

Dziś przemówienie delegata Polski
na zgromadzeniu Ligi Narodów

GENEW A. P a t. Dzień w czorajszy  pośw ięcony by ł obradom  
kom isji zgrom adzenia L igi. Po po łudn iu  zebrało  się  p rezy d ju m  as- 
sem blee.D ziś zgrom adzenie k o n tynuow ać będzie dy sk u sję  g een ra l- 
ną  n ad  rap o rtem  sek re ta rz a  Ligi. Do głosu zap isa li się m. in. dele 
gaci A ng lji i  Polski. W  sobotę zbierze się rad a  Ligi, przyczem  n a  po 
rządku  obrad  zn a jd ą  się sp raw y  m andatow e.

Kanewry na Wołyniu
DUBNO PAT. — W cągu nocy z ra w dwuch kolumnach przekroczyła 

14 na 15 września Iowódcy strony czer- j rzekę Stubtę ; ruszyła na Styr Związa* 
wonej i niebieskiej opracowali rozkazy wszy od czoła oddziały kawalerji czer- 
operacyjne dla działania w dn u 15 wrze

porozumieniu z Londynem dop, wadze 
nie do tn/ędzynarowej konferencji, ma­
jącej na celu ostateczne załatwienie 
wszystkich problemów, stojących w tej 
cfrwli przed Europą.

Nastrój odprężenia, jaki zaznaczył 
sfę w paryskich kołach politycznych ; w 
szerokiej opłnj; kraju w związku z pod­
różą premjera Chamberlaina, co wyrazi­
ła cała czwartkowa prasa poranna, utrzy

będzie to jego pierwszy lot w życiu, i „Times" — ostateczny. Myśl spotkania j muje s?ę nadal, jakkolwiek wiadomości,
Prasa nazywa ten lot najbardziej histo­
rycznym i dramatycznym 1 psze, że w

z kanclerzem H‘tlerem według „Times", | 
rzucona być miała przez premjera Da-

hadchodzące z terenu Sudetów budzą 
zat.epokojenie. Proklamacja parti Hen-

70-tym roku życia Chamberta|n decydu- ladier, który we wtorek wieczorem w | leina, mówiąca o przyłączeniu krajów

wywołać powszechny konflikt europej­
ski. Dziennik dowodź' w dalszym cią­
gu, że rozruchy na terenie sudeckim raz. 
poczęły się przedewszystkiem w okrę­
gach środkowych, gdz.e komun śd  po­
siadają poważne wpływy ze względu

łoną nocy, czerwoni ■ n eblescy dokonali 
przegrupowania oddziałów.

O świcie obie strony podjęły działania 
bojowe. Pod osłoną silnych oddziałów 
rozpoznawczych ruszył, czerwoni nad

na centra przemysłowe. Stanowisko! rzekę Putiłówkę, którą zamierzali prze- 
„Inlrans geant" tłómaczyć należy jako 
reakcję prasy francuskiej na akcję za­
równo partji, jak i prasy komutrisl/cz- 
nej, podejmującej wysfłkj w kierunku 
zorganizowan a światowej krucjaty zbrój 
"ej przeciw Niemcom.

Czechosłowacii
MEDIOLAN. Pat. Poci tytułem „List do Runcimana" 

wczorajszy „Popolo d‘Italia“ zamieszcza artykuł wstępny 
Mussoliniego, który, aczkolwiek napisany przed inicjatywą 
Chamberlaina, posiada doniosłe znaczenie.

Autor artykułu pisze, że lord Runciman powinien był 
już przekonać się, że nie istnieje ani naród czechosłowacki,ani 
państwo czechosłowackie. Gdyby przymus, jednoczący różne 
rasy rodziny czechosłowackiej ustał, zjawisko rozdrobnienia 
Czechosłowacji byłoby nieuniknione i nieodparte. W Wersalu 
powinno by się stworzyć Czechy— tazwa historyczna—z jed 
nolitą ludnością czeską, jednakże postanowiono przeciwnie 
„wydąć" Czechosłowację —  organizm nigdy nie istniejący —- 
i stworzono państwo sztuczne, dając mu od samego urodzę - 
nia elementy jego słabości i rozkładu.

Następu j AUTOR ARTYKUŁU RADZI LORDOWI 
RUNCIMANOWI, ABY ZAPROPONOWAŁ BENESZOWI 
PLEBISCYT NIETYLKO DLA NIEMCÓW SUDECKICH, 
LECZ I DLA WSZYSTKICH NARODOWOŚCI, któ - 
re tego zażądają. W razie odmowy ze strony 
prezydenta Benesza, Runciman mógłby mu zakomuni­
kować, że W. Brytan ja zastanowi się wielokrotnie, zanim 
przystąpi do wojny tylko dla ochrony państwa, będącego mon 
strualną fikcją. Gdyby Londyn zakomunikował, że nie pój - 
dzie, nikt by się nie ruszył. Jeśliby Hitler zamierzał przyłą - 
czyć do siebie 3 i pół miljona Czechów, to Europa miałaby ra 
cję ruszyć się, lecz Hitler zajmuje się i troszczy się tylko o 3 
i pół miljona Niemców.

Nikt nie może mu odmówić tego prawi, i nikt nie mo­
że przeciwstawić się wykonaniu tego obowiązku a tern mniej 
Włosi, któr-y mają precedensy w tej dziedzinie. Dalej autor 
artykułu* pisze, że ustaliwszy strefy plebiscytu pozostawało 
by zbadać termin, sposób i kontrolę plebiscytu,która mogła by

Zaburzenia nie ustają
BERLIN. Pat. N iem ieckie biuro inform acyjne donosi z Eger 

że w  środę w ieczorem  doszło tam do pow ażnych zajść. Policja czes 
ka przy pomocy samochodów pancernych usiłow ała dokonać re - 
w izji w  hotelu Victoria, gdzie obecnie znajduje się  głów na siedziba 
partji niem iecko -  sudeckiej w  zamiarze uniem ożliw ienia w sze l - 
kiej działalności organów partyjnych i pozbawienia ruchu sudeckie 
go przewódców. Straż sudecka przeciw stawiła się wkroczeniu poli 
cji czeskiej, która w ów czas otw orzyła ogień na gmach hotelu, przy 
czem od rekoszetu zabity został agent policji. P o chw ili policja w tar  
gnęła do domu i obsadziła w szystk ie pokoje. A genci policji szukali 
przedewszystkiem  broni ukrytej, znaleźli jednak tylko starą dubel 
tówkę. Następnie policja w targnęła rów nież siłą do biur partji n ie- 
uiiecko - sudeckiej, znajdującej się w  hotelu W enzel nawprost dwor 
ca. Zabity został przytem  funkcjonarjusz partji sudeckiej. W póź­
nych godzinach wieczornych biura partji obsadzone były  jeszcze 
przez policję.

BERLIN PAT. Niemieckie biuro in­
formacyjne donos; z Eger Iż na całym 
obszarze sudeckim rozpoczęła się fala 
aresztowań funkcjonariuszy partji nie­
miecko . sudeck e5 Aresz owanfa te do­
konywane były nietylko przez żandarme 
i-ję ale i przy współudziale uzbrojonej po 
licjl pomocniczej. Duża Be -̂ba Nemców 
sudeckich przebrana została sla  w mun­
dury wojskowe i przewieziona do ob­
szaru czeskiego,

darzyły sę nowe starcia między żandar­
merią czeską a  niemiecką podczas któ­
rych wiele osób odnoslo rany.

Starcia wydarzyły się m. In. w Vere- 
znicach, Beneszowe, Rumburgu, Ehren­
bergu, Krasnej Lipie, Chebie i innych.

BERLIN PAT. Komunikat partji nie­
miecko . sudeck'ej, wydany w Eger, 
stwierdza, że w ostatr*eh starcach w 
obszarze Sudetów zabitych zostało 16 
Niemców i 7 Czechów. Liczba rannych

PRAGA PAT. W nocy z 14 na 15 wy Niemców przekracza 200.

mieć charakter międzynarodowy,jak to już było z zadawalają 
cemi wynikami przy plebiscycie w Zagłębiu Saary. Artykuł 
kończy się oświadczeniem, że nowe sytuacja polityczna i tery 
torjalna ,jaka powstałaby w Czechosłowacji, ustaliłaby no­
we równowagi i nowe możliwości, a przedewszystkiem zapo­
biegłaby wojnie. Miljony ludiJ uważają, że jest absolutną ko 
niecznością uniknięcie tej wojny. Granice nakreślone atramen 
te, mogą być zmienione innym atramentem, ale imią jest rze­
czą, gdy granice zostały wytyczone ręką Boga i krwią ludzną.

„Chcemy być wolni, chcemy powrócić
dc Msif

Proklamacja Konrada Henle'na
EGER. PAT. Przewódca NiemcuW sudeckich Konrad H eóeiL wy­

dał  następującą proklamację:
Rodacy, obdarzony waszem zaufaniem i świadomy przyjętej 

odpowiedzialności, stwierdzam wobec całego świata, że system prześla­
dowań, stosowany przez naród czeski przy pomocy karabinów maszyno­
wych, samochodów pancernych i czołgów w stosunku do bezbronnych 
Niemców sudeckich osiągnął punkt kulminacyjny. Naród czeski do­
wiódł, tern samem całemu światu, że współżycie z nim w jednem pań­
stwie, stało się ostatecznie niemożliwe. Doświadczenia 20-letuL ;s pa­
nowania przemocy, a  zwłaszcza krwawe ofiary ostatnich dni nakładają 
na mnie obowiązek złożenia następującego oświadczenia:

1) W roku 1919 zostaliśmy z pominięciem uroczyście nam p rzy ­
rzeczonego prawa samostanowienia, wbrew naszej woń wcieleni do pań 
stwa czeskiego.

2) Nie rezygnując nigdy z prawa samostanowienia usiłowaliśmy, 
poncsząc najcięższe ofiary, zapewnić swą egzystencję w państwie Cze­
śkiem. -  ■ - -

3) Wszelkie usiłowania skłonienia narodu czeskiego i  mężów za 
ten naród odpow.atrialny do uczciwego i sprawiedliwego porozumienia, 
rozbiły się o ich nieprzejednaną żądzę zniszczenia.

W  tej godzinie sudecko -  niemieckiej niedoli staję przed wami, 
narodem niemieckim' wraz z ałym cywilizowanym światem i oświaaczam:

Chcemy żyć jako wolni Niemcy. Chcemy mieć znowu snokój i 
pracę w naszej Ojczyzn: s. Chcemy powrócić do Rzeszy. Boże, błogosław 
nam w walce o duszną sprawę.

Hen ein oskarżonu o zdradę stanu
PRAGA. Pat. Czeskie biuro prasowe donosi, że w ładze posta 

now iły zwrócić się do prokuratury o pociągnięcie do odpowiedział 
ności autorów dwóch komunikatów, ogłoszonych wczoraj przez par 
tję nie.niecko - sudecką.

Pierw szym  z tych  kom unikatów jest proklamacja F en lem a  
drugim odezwa, w ydana przez k ierow nictw o partji niem iecko -  su 
deckiej i piętnująca w  ostrych słowach postępowanie w ładz czes - 
kich wobec ludności niem ieckiej.

Z powyższego wynikałoby, że przeciwko Konradowi H enlei 
now i może być w ytoczone dochodzenie prokuratorskie na podstawie  
ustaw y o ochronie republiki.

W Sudetach proklamowano strajk generalny
BERLIN. P a t. N iem ieckie Diuro in fo rm acy jn e  donosi z P ra ­

gi, że n a  obszarze S udetów  ogłoszony został s tra jk  g enera lny . W  
R eichenbergu  w szystk ie  p rzed sięb io rstw a zostały  zam knięte , a ro­
bo tn icy  opuścili fab ryk i. N ie w ychodzą już  n aw e t dzienniki. Popo 
łudn iow e w yoan ie „R eichenberger Z tg .“ n ie  ukazało  się, gdyż cały 

| p e rso n e l re d ak cy jn y  i  techn iczny  p rzy łączy ł się do strajku.

wonej, kawaierja niebieska zdołała w 
odpowednim momencie uderzyć na 
skrzydło przeciwnika , zahamować czę- 
śc.owo jego działania między rzeką Pu* 
tiłówką i rzeką Ikwą.

Opóz* wszy skutecznym zwrotem za* 
czepnym przeciwnika, kawaferja nie­
bieska wysofala się na zachód. W cza* 

k-oczyc j odrzucić nfebeskich w k.erun j s-e tych walk trudne warunki terenowo 
ku wschodnim na Styr. Dwa wyraźne u - ; oraz ifiarna praca saperów strony ni®“ 
grupowania zarysowały się w składzie : bieskiej unierrożliw.ły scroii.e CłcTwOmSI 
sił strony czerwonej r ; óhiocne. złożone ' cułkow te wykorzystanie jej przewagi, 
z sinych oddziałów piechoty j połudrro- ,-jaką m ała ona dzięki wyposażeniu ar 
we — kawalerji, z którą współdziałać silną i liczną bron pancerną. Dz.ałama 
miały oddziały wojsk pancernych. Po ; lotnicze w -iąg-i dnia zarówno po Jednej 
odrzuceń1 j  patroli nlebeskich, piechota jak 3 drugiej stronę, 1 yiy Wrd so **ryo«l 
czerwona już w godz.nach rannych po- ne i skuteczne. Eskadry lotnicze wyko- 
deszla do Ołyki i po walce opanowała ją nafy liczne naloty na *olumny, opóźnia*
Niebiescy, którzy n'e starv»»l| tu więk­
szego oporu, po zmuszeftu czerwonych 
do rozwinięcia się, wycofali sfę w kie­
runku zachodnim, skutecznie opóźnia­
jąc I powstrzymując v.ypadam! pociągu 
pancernego posuwamy się kolumn czet. 
wonych.

Na południe od miasta Ołyki rozegraiy 
się walk; kawalerji. Kawaierja niebieska 
częścią swych sił rozpoznawała i opóź­
niała działa. » kawalerji czerwonej, któ-

jąc wkroczenie Ich do walki*

ZAPARCIE. Wybitni przedstawicie­
le wiedzy medycznej przekonali się, *e 
nawet najdelikatniejsze dzieci chętnie 
zażywają i dobrze znoszą naturalną wo­
dę gorzką „Franciszka -  Józefa". Zap. 
się Waszego lekarza.

Reakcja giełdy
WARSZAWA PAT. Pewr.e odprężeń'e szej giełdzie londyńskiej dewiza na N« 

w międzynarodowej sytuacji politycz-j Jork spada z 4.79 15/16 do 4.81 3/16. 
nej, spowodowane wiadomością o wy* dewiza na Zurych zaś z 21,29 3/4 do 
Jeździe premjera Chamberlaina do N!e- 21,30 1/4, poczem^znów powraca do 
mfec, odbiło się na notowaniach funta poprzedniego kursu. W późniejszych go 
angielskiego w * eruttk wzmocnienia dznach ujawniło się ponowne osłabię* 
tendencji. W związku z Lem na dz^lej- • nie funta.

Flandin przeciwko interwencji Francji
w sprawie Czechosłowacji

PA RY Ż. P a t. B. p re m je r  F lan d in  ogłasza w  „L e Journal14 a t  
ty k u ł, w którym , w ypow iada się p rzeciw ko  in te rw e n c ji F ra n c ji vr, 
sp raw ie  C zechosłow acji. F lan d in  do radza rządow i francuskiemu 
n a jd a le j idącą pow ściągliw ość w  s to su n k u  do  C zechosłow acji i  wjj 
pow iada s ię  za u rzeczyw istn ien iem  zasady  sam ostanow ienia.

Obrady gabinetu praskiego
PRA G A . P a t. K o m ite t po lityczny  ra d y  m in is tró w  rozpoczął 

obrady  o godz. 16-ej pod p rzew odnictw em  p re m je ra  Hodży. N arad y  
pośw ięcone b y ły  sy tu a c ji po litycznej. O godz. 17-ej k o m ite t p o lity  
czny u d a ł się do p rezy d en ta  B enesza.

K o m u n ik a t u rzędow y s tw ierdza, że „n a  obu  ty ch  posiedze­
n iach  zostały  pow zię te  decyzje, k tó ry ch  w ym aga sy tu ac ja " .

Praga wzywa do czynienia zapasów
żywności

BRATISLAWA PAT. Zarządz* nfc nk) ujęła w Bratislawie dwie szajk* prze. 
władz wzywające ludność do uzupełnię- mytnM w walutowych w chwili, gdy 
nJa zapasów żywność’, wyw jłało na te- nsłowały przemycić przez granicę w 
renie Słowacji nastroje par czne. Nastro samochodach znaczne kwoty pien ężne. 
je te potęguje jeszcze działalność spe- i W jednym wypadku chodzi 0 sumę poi 
kulantów walutowych, którzy masowo miljona. W drugim zaś o 400.000 kc. 
wywożą pieniądze zagra* ce. W tych Sprawcami są znani obywatele miasta 
dr/ach policja wpadła na trop wielkiej Bratislawy z tytułami akademicldemi. 
afery walutowej w Koszycach a ostat- — :: — :: —

Kradzież Monny Lizy
z muzeum francuskiego

PARYŻ. Z muzeum Bourg - en - B resse skradziono w  tajem  
niczych okolicznościach kopję słynnego obrazu Monny Lizy, dzieła  
Leonarda da Vinci, znajdującego się w  paryskim Luwrze.

W ładze prowadzą energiczne poszukiwania, które jednak p* 
zostały narazie bez skutku. Kradzież ta przypomina sw ą tajem ni - 

j czością zniknięcie w  swoim  czasie oryginału M onny Lizy w  Luwrz*
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Ten r o t°nor?e 
„Polonez11 solo 
Paryska nowość
Po’.'u* a Informacja Literacka, w 

skrócie PTL, przynosi w ostatnim biu­
letynie wywiad z tenorem Stanisławem 
Gruszczyńskim. Między innemi przepro 
wadzający wywiad stwierdza, że z na­
zwiskiem Gruszczyńskiego łączą począt 
ki karjery Kiepury i pragnie się cze­
goś na ten temat dowiedzieć.

Na to p .Gruszczyński, tradycyjnym 
zwyczajem tenorów, odpowiada wylew 
w e:

— Jest to poniekąd słuszne... 
W liście, który otrzymałem od 
niego w końcu ubiegłego roku, pi­
sze on m. m. co następuje: „...Dla 
tegó tylko do dnia dzisiejszego nie 
śpiewałem w „Carmen", ponieważ 
nie miałem odwagi i wewnętrzne­
go przekonania, ze będą mógł tę 
rolę, choćby w przybliżeniu, zaśpię 
wać jak Pan!-."

M o s k w a  je s nam
W  P rad ze  b aw i obecnie se­

k re ta rz  K o m in tern u  (reżyser re ­
w olucji św iatow ej) tow arzysz 
D ym itrow . P rzy lec ia ł n a  kon­
gres czeskiej p a r tj i  ko m u n isty ­
cznej 5-tego w rześn ia  n o rm aln ą  
lin  ją  M oskwa —  K iszyniew  —  
Jassy  —  K łu j —  U żhorod. W 
czternaście godzin. Oa jesien i ze­
szłego roku  je s t to  sobie zw y­
czajna reg u la rn a  tra s a  kom uni­
kacy jna , s ta le  fu n k c jo n u jąca  i 
przyw ożąca bolszew ickich ofice­
rów  do Czechosłow acji, a czes­
kich  oficerów , po lityków , dzien­
n ik arzy  do M oskwy. P iloci i ob ■ 
sługa ap a ra tó w  ośm ioosobowych 
rosy jska, m u n d u ry  czeskosłow a- 
ckie.

O pobycie lo rda R uncim ana 
czyta się każdego dn ia  w prasie 
tuzin  lub dw a tu z in y  te leg ra ­
mów. O p rzebyw an iu  w  Prague 
la Rouge D ym itrow a n ie  czyta

Pamiętam jeszcze, jak genjałny s i^ an i jednego. A jed n ak  ta  d ru -
śpiewak Wacław Brzeziński, nau-l f ,  w izyta jest r° wnie J ażna> .j f  ^  zeli m e w ażn iejsza od angiel- 
ezycel Kiepury, z którym miałem, skiej. A lbow iem  pow oli i ma-
aaszczyt kolegować na scenie T e-jluczko, a P rag a  w n e t już zosta-
atru Wielkiego w byłej Operze5 nie sam a en deux z S ow ietam i i
warszawskiej, — zwykle do mnie
mawiał: „Mam ucznia z wielką j aciół.. .“ za jąc znajdzie  się w n e t

w  m ateczniku.

1 ty lk o  n a  Sow iety  liczyć będzie 
mogła. „W śród serdecznych  p rzy

przyszłością, który ciągle ciebie 
nsćlaanj i i jest twoim wielkim 
zwolennikiem, ciągle krzyczę na 
niego: „ty mi nie rób Grusz­
czyńskiego — i bądź sobą!". W 
jakiś czas potem byłem obecny na 
występie Kiepurr i dużo było w 
jego głosie mojej łezki, — cóż zro 
bic — ja zawsze głos swój opie­
rałem na sercu i uczuciu... no, ale 
na mnie już czas za kulisy — koń 
czy rozmowę Gruszczyński .

Ta sama agencja donosi:

Jak się dowiaduje agencja 
PIL, nakładem „Naszej Księgar­
ni" ukaże się niebawem m  tom 

Polonezr ' — powieść p .t. „Dzi­
ki ksiądz", pióro Heleny Bogu­
szewskiej. Jak wiadomo, pierwsze 
dwa tomy tego cykic — „Nous 
Parisiens" i „Deutches Heim" na 
pisane zostały wspohut. przez Bo­
guszewską i Jerzego Kornackiego.

A więc pani Boguszewska sama koń 
ezy „Poloneza*'. Nie chcemy tu poz­
wane sobie na jakieś nwagi na temat 
metrwałoś. spółek autorskich, a zau­
ważamy tylko, źe polonez solo to is­
totnie.- jakoś— nie tego...

P ierw szy  oczyw iście zaczął 
um yw ać ręce P iła t A lbioński. 
N otoryczną sw ą „w ielkoduszno­
ścią" i  trad y c y jn ą  „szlachetno­
ścią" pow odow any, w da ł się 
znów  w  te  k o n ty n en ta ln e  afe­
ry . Jak o  renom ow any  spec ja li­
s ta  od w szelk ich  m edjacyj kom - 
prom isow ań, łagodzeń i uzgod­
nień, m iał P iła t A lb ioński i tu ­
ta j pogodzić czarne z b iałem , b ru  
n a tn e  z czerw onem , w ilk a  z li­
sem , psów  z zającem . A  ty m cza­
sem  w  rezu ltac ie  fina lnym  w ła­
ściw ie w la ł oliw ę do ognia i po­
psuł do re sz ty  w szystko. Coś ja ­
koś zaczynają  zaw odzić n a  róż­
ny ch  p u n k tach  globu te  dziedzi­
cznie g en ia ln e  lo rdy  i  colonele 
dyplom atyczne. N iby to  tak ie  
w irtu o zy  n a  w szystk ich  in s tru ­
m en tach  pacyfikacji, a jak  p rzy­
chodzi do festiw alu , to  fa łszu ją  
jak  p ierw sze lepsze fuszery  z 
k o n ty n en tu .

N a jp ie rw  ted y  było  z w iel­
k im  hałasem  proklam ow ane, że 
n iby  z M arjan n ą  ram ię  p rzy  ra ­
m ien iu  „za w aszą w olność i  n a ­
szą", n ie dam y piędzi ziem i ode­
brać  E dw ardow i IX -tem u  (la- 
m entable Edouard), a gran ice  
E m piru  posuw am y aż nad  W ełta 
wę, nad  Olzę, nad  W ag... Ju ż  się 
zdaw ało, że za każdym  H usy tą  
s tan ie  dw óch h igh landerów  i 
dw óch m ary n a rzy  J . K. Mości. 
T akże b y ły  n as tro je , k iedy  p ań ­
stw o R uncim an  w ysiada li z w a­
gonu na „W ilsonow skiej n ad ra - 
żi“ . L ady  obrzucano kw ia tam i i 
kom plem entam i, a żydy św iata  
w y ły  z dzikiej radości. Haussa.

Po dw óch n ieca łych  tygod- 
i n iach  baissa. L ord  n a  zanikach, 
lo rd  z n iem ieckim i fiirstam i, 

Publiczność była tą niespodzianką j j0rd  ziębnie, lo rd  doradza u stęp - 
mzarowana i aplaudowała tak, że po | Sj-wa) ]o rd w y w ie ra  nacisk, lord  
tym sukcesie także inne teatry zdecy- sztyw nieje , lo rd  s ta je  się n ie-
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W paryskim Theatre de 1'Hustfmr 
wystąpiła dyrekcja z oryginalną no­
wością. W czasie pauzy między utwo­
rem Schnitzlera „Literatura" i Wiid- 
gana „W wieczności amen" wystąpiły 
na scenę dwie koneertantki, skrzypa­
czka i pianistka. Zagrały one utwory 
Schuberta, Mozarta, Kreislera i Beet- 
horena.

duja się moż> na „trochę muzyki"

Taki koncert w czasie przerwy 10 
ezy 15-to minutowej może być czemś 
istotnie uroczem, zwłaszcza, że kto go 
nie chce słuchać, może sobie wyjść na 
papierosa. Słusznie twierdził ktoś, że 
najdonioślejszą częścią w wynalazku 
rad,ja jest ta  gałka, której przekrę­
cenie powoduje ciszę.

Wątpię czy u nas dałoby się tego 
rodzaju nowość wprowadzić. Zdaje się 
że ze świecą trzebaby szukać pianist­
ki i skrzypaczki o pewnej klasie, któ- 
reby zgodziły się grać w artrakcie, a 
ńozatem koszt przedstawienia wzrósł- 

znacznie. Jeśli w dodatku sztuka 
byłaby słaba, dobra muzyka, pogłębi­
łaby tylko niechęć do niej i zwiększy­
ła niepowodzenie.

Wybr. Wek

przy jem ny , lo rd  okazuje się A- 
storpanem ?

lonikiem , z paraso lem , p e le ry n ą  
i d ługam i po uszy.

„W śród serdecznych  p rzy ja ­
ciół..." u  d rugiego  z rzędu  też  już 
na  p e ry fe rja ch  pew ne „cofan- 
tes" . P anow ie B oncour, Moch, 
Cot, S ou ten aire  i G rum bach  
chcą w alczyć, chcą w o jny  w oo- 
ron ie C yganerji (La Boheme) 
ju ż  sp raw ili sobie m aski gazow e 
(typ : Bloch VII). A le n iek tó rzy  
inn i coś n ie  bardzo. Oczywiście 
radykokosy  pieiw sze. Ju ż  i  „R e- 
p u b liąu e"  i „L ib e rte" , m aluczko 
a F ra ie m ite  i E galite  p rzeb ąk u ­
ją , że w łaściw ie m ożeby tak ... 
p leb iscy t, że jed n ak  w  dekalogu 
W ilsona było  sam ostanow ienie 
narodów ... w ięc... n iby... m ożeby 
jednak ... n ie  koniecznie zaraz... 
No i  lam entable Edouard (Tami 
de tout le  monde) niechże się o- 
pam ięta!

S ir  E lm er (z „R obotnika") 
w raz  z don L ukrecem  i t  p. jesz­
cze duże n ad z ie je  pok ład ał w 
ty m  M orgenfhauu , a raczej jak  
się to  m ówi, w  R oosevelcie. Bądź 
co bądź ty le  razy  gadał to  i owo 
i sw ego H u lla  też w y sy ła ł na  
am bonę. N ieste ty  ostatn io  j on 
coś n ie jasno  i n iew yraźn ie  k lu ­
czy. N a jp ie rw  poszedł balon ik  
z „N ew  Y ork  D aily  N ew s" z n a ­
pisem : „p leb iscy t" . No a te raz  
sam  O ncle Sam  w  swoim  H yde 
P a rk u  w  p rzy stęp ie  trem y  
przed  nadchodzącem i elections 
days w y raźn ie  zastrzeg ł, że się 
„nie baw i"  i  że się „nie m iesza".

P ozorn ie ted y  n ib y  w szyscy 
za B enetem  (beatus qui tenet). 
W ielkie D em okracje  Ju d e jsk ie  
gotow e każdej chw ili: 60 dyw i- 
zyj, sto pancern ików , p iram idy  
p iroksy liny , czołgów tysiąc. T ak  
w e w to rek . W e środę ju ż  radzą 
u stęp stw a  i u m iarkow an ie  i  jed y ­
n a  ra c ja  F ede-rac ja ! W e czw ar­
tek  znow u okrzyk: k u p ą  pano­
wie! kupą! A  w  p ią tek : żupy Be­
neszu, żupy! k an ton izac ja , h e l- 
w etyzacja! żupy! 24 p o rc je  zupy  
rozdać rozbuchanym  m niejszo­
ściom, a będzie spokój i pokój!

Cóż ted y  się  dziw ić panom  
P rag i, że w  tak ie j k o n ju n k ru rze  
sm ętnej m ając  do czynien ia z P i­
ła tam i, jednego  dn ia  podżegają- 
cym i, a drugiego  d n ia  u m y w ają ­
cym i ręce, w łaściw ie w głę­
bi n a  dn ie  duszy w ierzą  ju ż  
te raz  ty lko  w  b rac i bolszew i­
ków, w  pobra tym czą czerw ono- 
ca rsk ą  S ta linow ską R uś i że Jak 
G erm ance: H eil H itle r, ta k  w ita ­
ją  się  rano : H eil B luecher!

K iedy  ich zaw iedli w  o s ta t­
n im  m om encie d ługo letn i p rzy ­
jacie le  en tu z ja śc i i D eat (lew e 
centrum ) i  D oriot, n ie m ożna się 
dziwić, że pow iedzieli sobie do 
d z D D., ze zgniłym  b u rżu jsk im  
b an k iers łd m  w ielkokap ita lis tycz­
nym  Zachodem ! L u x  ex  O riente! 
M oskw a je  s nam i!

N arazie  jeszcze w  P rad ze  lord  
R uncim an. A le już  je s t tak że  
chef K o m in tern u  D ym itrow . O 
p ierw szym  w  p rasie  dużo się 
czyta. O d rug im  nic. R ów nież nic 
o kongresie  kom unistycznej p a r ­
tji. A... się pow inno czytać. I 
wogóle w ięcej o C zechosłow acji, 
jako  dependence Sow ietów  w  
środku  E uropy . I  wogóle w ięcej 
o R udej A rm adzie i je j p rzygo­
tow an iach  do skoku „w  Jew ro -
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p u “, a w  szczególe o rosy jsk iem  
lotn ic tw ie .

I  tu  o tw ie ra  się p iękne p rzed ­
pole do bajecznych  popisów  e ru - 
dycy jnych  przedew szystk iem  d ia 
g en e ra ła  P archańsk iego , k tó ry  
tak  bezlitośn ie  s traszy  W arszaw ­
kę i  b u rżu js tw o  dancingow e ko­
szm arem  teu tońsk im , a ta k  m a­
ło czasu i  m iejsca  pośw ięca d la  
n aśw ie tlan ia  koszm aru  bolszew ic 
kiego.

Tym czasem  zaś to, co d la  pa­
nów  P rag i po ciężkich dn iach  po­
w szednich w  nocy b y w a n a jro z - 
koszniejszem i, pocieszającem i, op 
tym istycznem i, u łudnem i snami, 
(M oskwa je  s nami!), to  d la  n as  
je s t up io rem  n r. 1.

K to  tro ch ę  w  pow ietrzu  la ta ł 
i k to  tro ch ę  w  górnych  sferach  
p ow ie trznych  się o rjen tu je , z lo t 
m kam i różnych  narodow ości p a r- 
low ał i s tan  lo tn iczej preparad- 
ness różnych  n acy j prnecimie 
bolszew ickiej s tud jow ał, te n  o- 
bow iązany je s t zadek larow ać ro­
dakom  p rosto  i jasno: w rogiem  
Polsk i n r. 1 je s t bolszew ickie lo t­
n ictw o. Nic w ięcej.

M ożna sobie to  zdanie cyw i­
la  (co m a jako  p asażer za sobą 
100.000 kim . w  pow ietrzu  odw a­
lonych) w yciąć nożyczkam i, scho 
wać, a za rok czy za dw a, z b iu r­
k a  w yciągnąć:

W rogiem  P olsk i n r. 1 je s t boi 
szew ickie lo tn ictw o.

W ogóle Sow iety  są  ju ż  n a j­
w iększą m ilita rn ą  po tęgą globu. 
N ie p rzez jakość może, ale 
p rzez  ilość w  każdym  razie. I 
przez m nożność. N asza p ra sa  se­
micka, sem i -  sem icka i sem icko- 
ka to lick a  co czas jak iś  puszcza 
tłum aczone lub  rodzim e w ydzie­
liny  (S. J .) o „kolosalnym  w zro­
ście re lig ijnośc i w  S ow ietach", o 
„natłoczonych  cerkw iach" i  t. p. 
a n ie  in fo rm u je  uczciw ie o kolo­
sa lnym  w zroście rosy jsk iego  po

•ięćdziesiąt łodzi pod-Dzie,
w odnycn  n a  B ałtyku . N ie dzie 
w iętnaście! D ziew ięćdziesiąt.

A  te ra z  w  pow ietrzu . P on ie­
w aż rzecz idzie o Czechosłow a­
cję, p rzeto  m ożna oprzeć się na 
czeskim  m ate r ja le  in fo rm acy j­
nym , w nosząc z niego jak ie  po­
jęc ia  n a  te j podstaw ie w yrob iły  
się w  op in ji czeskiej, w  obyw a­
te lu  w  L a B ohem e. „D ostojnickie 
L is ty "  i „S vet Sow etow " i a r ty ­
k u ły  pułk . E m anue la  M oraw eca 
(„Y estera"), tego sam ego, k tó ry  
jeszcze w  czerw cu, czy już w  
czerw cu zadeklarow ał, że w szel­
k a  p rzy jaźń  (spojenectw i) z P o l­
ską b y łyby  d la  P rag i ciężarem , 
w p ro st ciężarem , dosłow nie cię^ 
żarem ... p an e  Czapiński.

In fo rm acje  n in iejsze m ogą po 
tw ierdz ić , lub  im  zaprzeczyć pa­
now ie: Cot, F ro t, H errio t, Moch, 
M andel i t. p.

Otóż lo tn ic tw o rosy jsk ie  lak  
kom unikacy jne, jak  i w ojskow e 
idzie w  rozw oju  sw oim  tu ż  za 
am erykarisiriem , a w  pew nej mie 
rze przed... R ozpięcie dalekościo- 
w e lin ij kom un ik acy jn y ch  także 
jak  w  S tanach : M oskw a —  Ty 
flis, M oskw a —  T aszkien t, Mo­
skw a —  W ładyw ostok (8.800 
kim .). F rek w en c ja  pasażerska w  
r. JL937 przeszło: 100.000. R oczna 
fab ry k ac ja  siln ików  12.000. P ła - 
tow ców  se ry jn y ch  28 fab ryk . 
W ież spadochronow ych 140. W y­
szkolonych pilo tów  w ojskow ych
30.000. A p ara tó w  (gotow ych na 
Europę) raz się czy ta  10.000, raz
16.000. a p rzew in ęła  się i cy fra
30.000.

T ak  zw ane k rążow nik i po ­
w ie trzn e , k tó re  p rodukow ały  się 
p ierw szy  raz  pierw szego m aja, 
a d rug i raz  obecnie p rzed  colone- 
lem  L in d b erg h iem , zab ie ra ją  40 
ludzi załogi, trz y  a rm a ty , sześć 
k arab in ó w  m aszynow ych.

B om bow ce rosy jsk ie  rozw ija­
ją  szybkość 400 k im . na  godzi­
nę. Do H iszpan ji w ysłano  ap a ra-

ten c ja łu  w ojskow ego, praecipue ty  o  szybkości 450 kim . n a  go 
rosy jsk iego  lo tn ic tw a. L‘amico - - 
Lev msoLn będzie w  p aździern i­
k u  obchodził jub ileusz  tysięczne 
go a r ty k u łu  o spectre Braun, a 
an i jednego  o p ań stw ie  za jm u ją - 
cem  czw artą  część p lan e ty , a rzą 
dzonem  p rzez czterech K agano- 
w iczów . To też  często m iało 
b y  się  ochotę pow iedzieć m u: hic 
Rhodus! h ic salta Saltimbanque!
Z atańczże nam , L ew insohnku, i 
zaśpiew aj raz  coś o R udej A rm an  
dzie. G erm ance? Z apew ne! tak że  
n ie  w  k ij dm u ch ał i od stóp  do 
głów. A le jed n ak  sam  „R obot­
n ik "  n iedaw no  cy tow ał N orm an  
A ngela, że heca w o jen n a  z ich 
s tro n y , to  by łoby  sam obójstw o, 
a w  d ru g im  num erze  n aw e t cyto 
w ał rów nocześnie dw a głosy o in - 
fe rio rity  n iem ieckiego p o ten c ja ­
łu  (W N. E v era  z  „D aily  H erald"  
i W ilsona W oodside aż... z „C a- 
n ad ian  W eeckly"). „T edy się  n ie  
bać" Tam ico Lew insohn! k iedy  
skoro n ie  ta k i d jab e ł s traszn y , 
ja k  go m alu ją .

A  bolszew icki „straszny".
N a jp ie rw  w  w odzie, pod w o­

dą: 151 łodzi, 16 o lb rzym ów  „k rą  
żow ników  podw odnych", 30 se­
ry jn y ch . Z teg o  90 łodzi n a  B ał­
ty k u .

Tę in fo rm ac ję  l i te ra ta  też  mo 
żna sobie w yciąć i  schow ać.

PierwŁzy „cofan tes" b y ł w ła­
ściw ie ze s tro n y  G arv ina  w  „O b- 
serv erze"  jeszcze p rzed  expedi- 
tion  R uncim ana. I w ted y  mogło 
się przew idzieć, że to  n ie  bazalto  
w y  m onolit s ta je  ram ię  w  ram ię 
p rzy  H usy tach . Ju ż  w  dniach  
m iodow ych w izy ty  leg a ta  z L on­
dynu  dał się słyszeć ostry  bezli­
to sn y  „dysonans" w  p rzem ądrzał DĄ CZYTELNICY OPROCZ ZWYKŁEGO 
skim  „S ta tesm an  and  N ation“ .i 
Poczem  dzień po dni i „F ven ing  PUBLICYSTYCZNEGO I NASTĘPUJĄCE ARTYKUŁY: 
S ta n d a rd "  i „sam e" T im esy (cy- j 
m esy). No a jak  teraz  rzeczy 
sto ją, to cała n ad z ie ja  panów  E l- 
m era  (Robotnik), L u k reca  (Epo­
ka), Szw albego (Nasz P rzeg ląd) i 
w szystk ich  polskich  h u m an ita ry  
stów. Jew ropejczykow , SL ow ia- 
nofilów  i „ka to łyków " ra sy  m oj- 
żeszowej polega jedyn ie  i w y łą ­
cznie na  m r. A ntonim  E denie z 
Y orksh ire  oraz n a  op tym istycz­
n ych  nadzie jach , w ysysanych  z 
w ym ion  „M asaryk  -  G u ard ian u "
(M anchester), A nglja  się nadal za 
k lina , że n iby  cała a rm ja  gotow a 
i ca ła  flo ta  już pod parą. ale ła ­
sko tana w  P alesty n ie  A nglja  się 
d y sk re tn ie  w ycofu je. T ak byw a- 

■ ło  zaw sze i w szędzie. T ak  sam o 
podniecano i zło ta góry  obiecy- 

| w ano N egusow i, a po tem  „zosta­
w iono siedzieć" M enelika z m e-

W NUMERZE NIEDZIELNYM „SŁOWA" ZNAJ-
MATERJAŁU

KAZIMIERA I JŁAKOWICZCWNA —  Melodja człowieka 

JERZY HOPPEN —  Werki

A. KOSKO —  Trzewiczki atłasowe /■

A.P.K. —  Srul Badylkies śnił

KSAWERY PRUSZYNSKI —  Kiedy wschód wraca do
Larissy

WOJCIECH WASIUTYNSKI —  Włodzimierz Bączkowski 

JERZY WYSZOMIRSKI —  Historjozoija w filmie 

A. TUSKFEWICZ —  Ludzie „skwapliwych ukłonów"

dzinę , podczas gdy  najszybsze 
n iem ieck ie M esserschm idy 420 
k im .; to  też podczas gdy m ie­
siąc tem u  n a  D alek im  W scho­
dzie m ocno się  skom prom itow a­
ła  (n iesubordynacją  i  dezercją) 
a r ty le r ja  rosy jska , w  H iszpan ji 
skom prom itow ały  się  n iem ieckie 
m aszyny  w ojskow e, k tó rem i s tra  
szą S arm ató w  n a  w y ś iig i P a r-  
chański i  L ew insohn.

B om bow ce ro sy jsk ie  m ogą iść 
n a  w ysokości 5 do 6 ty sięcy  m e­
trów .

Specjalność lo tn ic tw a ro sy j­
skiego g igan tyczne rek o rd y  a rk - 
tyczne

W yższa specjalność: spado­
ch ron ia rstw o , k tó re  stało  się  w  
pew nej m ierze m an ją , folie m ło­
dzieży obojga płci, a w  w iększej 
m ierze  narodow ym  sportem  bo l­
szew ickim . Ju ż  w  roku  1935, to  
je s t w  ro k u  zaw arc ia  a ljanżu  ro­
sy jsko  -  czeskiego, S ow depja eu­
ro p e jsk a  liczy ła  16.000 (szesna­
ście tysięcy) w yćw iczonych  spa­
dochroniarzy Ile  liczy w e w rze­
śn iu  r. 1938, n a  to  odpow iedź m o­
głaby  dać Spółka Lew insohn, 
P arch ań sk i e t Comp.

N ajw yższa specjalność: de­
sa n ty  i  p rzerzu can ie  całych  fo r- 
m acyj w ojskow ych, zb ro jn y ch  w  
ręczne k a rab in y  m aszyn, (spado­
chron iarzy) n a  ty ły  w roga d a le ­
ko w  te re n ie  n a  odległości ty s ią ­
ca i w ięcej k ilom etrów . P io d u - 
kow ano się z tern  już  1-ego m a ja  
p rzed  panem  J u rim  S ław skiem  i 
p rzed  C otem , i p rzed  H erricho - 
tem  i te ra z  p rzed  colonelem  L ind

w ładniającego  działalność siln i­
ków  i pozwolił się uprzedzić Z. 
S. R. R.?

A rty le r ja  zen itow a też podo­
bno n a  w ysokim  poziom ie, jak  
to  m iał stw ierdzić  sam  colonel 
L indbergh  przez p lu to k rac ję  am e 
ry k ań sk ą  (dygocącą w  po rtk ach  
przed  Japończykam i) w ysłany , 
aby  po usun ięciu  ko le jnem  te ­
chników  i k o n stru k to ró w  n iem ie 
ckich, w łoskich, ang ielsk ich  roz­
toczyć p a tro n a t nad  dalszą tech­
niczną rozbudow ą tej flo ty  po­
w ie trznej, k tó ra  m a w n ieda le­
kiej przyszłości stero ryzow ać i 
spacyfikow ać Jew ropę.

L otn iczych  b ry g ad  liczą sobie 
kom uniści słow iańscy  i m ongol­
scy 40 (czterdzieści).

T u jeszcze p rzydać po trzeba 
na  końcu, że w obec z javuska po­
tw orne j kró liczej rozrodczości i 
m nożności w  S ow ietach  (przy ró 
w noczesnem  galopującem  w ym ię 
ran iu  E uiopejeżyków ) m a te r ja ł 
ludzki w  g rę  tam  nip  w chodzi, 
n ie liczy się. Moch m oże być po­
św ięcony na o łta rz u  M olocha 
w o jn y  w p ro st krociam i. Czeło- 
w iek bagate l...

To w szystko  i w iele  detalów  
innych  m ógłby sobie sza ry  czło­
w iek o czerw onem  lo tn ic tw ie 
p rzeczytać w  „R udem  P raw ie"  
w  „D osto jn ick ich  l i s ta c h " ,  w  
„S w et Sow etów " i w  innych . I 
s tąd  ten  panów  Prag? u p ó r w  
gnieceniu  m niejszości, s tąd  ta  
pew ność siebie, te  lekkom yślne 
p row okacje rozw ściek łych  Szw a­
bów  i ten  stoicyzm  upozorow a­
n y  n a  heroizm , n a  „w iteznost"  
(od naszego: w iteź) no i te  „ne 
dam y se!“

B ezprzykładne, a  oburzające 
bagate lizow anie  polskich „pobra 
tym ców " też  z tego  k anonu  w ia­
ry : „M oskw a je  s nam i!..." b ierze 
początek.

M oskw a je  s  nam i. A le z na­
m i M oskw a n ie  je s t

I  z  te j p rzyczyny  zagrożone 
są p rzy  dane j k o n fig u rac ji g ra ­
nicznej i  p rzy  pozostaw ieniu  Ko­
ry ta rz a  K arpack iego  (ślepej k i­
szki) p rzy  now otw orze czecho­
słow ackim  nasze m iasta : Droho­
bycz, K ałusz, Mościce, Rzeszów, 
B ochnia, Zebrzydow ice.

W aw el k rak o w sk i też  n ie je s t 
zb y t m ocno asekurow any .

P o lsk ie  S a in t D enis z 25 „m o­
szczam i" k ró lew sk iem i w  m ie­
siącach ro zp ętan ia  in fem ia ln e j 
w ojny  p o w ie trzn ej, to  d la  lo tn i­
ków  bolszew ickich ty lk o  effek to - 
w n y  ob jek t. Nic w ięcej. N ie li­
czono się z tem  w  H iszpanji, nie 
będą  się liczyć i w  Polsce.

N ie m ożna m ieć niew zruszo­
n ej pew ności, że n a  te  tem a ty  nie 
dysku tow ało  153 oficerów  i w yż­
szych w ojskow ych sow ieckich z 
genera łam i M achnikiem , K re i- 
czun, S y ro w y m  n a  jesiennych  
m an ew rach  w  r. 1937. K a te d ra  w  
R heim s n ie b y ła  św iętością d la 
rozw ścieczonych P russienów , ka­
te d r  h iszpańsk ich  i  M onsalw aczu 
n ie oszczędzali naw et H iszpanie 
sam i.

P y ta n ie  te ra z  co je s t p raw d y  
na tem , że d la  pow ietrznej flo ty  
ro sy jsk ie j już  is tn ie ją  przygo to­
w ane  bazy  w o jenne  i aerodrom y 
betonow e czy jak ieś tam  w zdłuż 
P odkarpacia  w  M unkaczu, w  Uż- 
horodzie, w  Rohow ie, Sołotw inie, 
V a jnorach , P iszczanach  T renczy  
nie?... W ydaje  się to  n iep raw do­
podobne, fan ta sty czn e  i jak b y  
skom ponow ane przez p ro p ag an ­
dę b erliń sk ą . P anow ie  P rag i czer 
w onej n a jk a teg o ry czn ie j tem u  
zaprzeczają . K iedy  zaproponow a 
li A nglji, aby to  zw iedziła w o j-

berg iem . D odać tu  trz e b a  je s z - , się0w a kom isja  k o n tro lu jącą  i 
cze dość in te re su ją cy  szczegół,1 p rzekona}a się 0 fikcji ty ch  baz i

aerodrom ów , g en tlem an ie  uchy li 
li się od tego.

W ierzym y więc, że n ie is tn ie ­
ją  quia absurdum.

A jednak  ludność tam te jsza  
chłopi, leśnicy „szary  człow iek" 
u p ie ra ją  się p rzy  tem , ze w idzie­
li jak  je  budow ano, że w idzieli 
jak  je  p e rlu s tro w a ł m arszal J e -  
gorow  i że M oskale n a  P o d k ar­
paciu już  g ra su ją .

Czy w ięc m y  o tem  w łaściw ie 
w iem y coś pew nego, czy n ie w ie­
m y? I  czy op in ję  publiczną w  
Polsce z różnych  s tro n  i z róż­
nych  ag e n tu r obgazow yw aną n ie 
na leżałoby  o tem  niebezpieczeń­
stw ie  n r. 1 jed n ak  uśw iadom ić.

S nam i M oskw a n ie  jes.

t. j. fo rm acje  w ojskow e polskie 
z po lską kom endą, z o rk iestram i 
g ra jącem i polskie kaw ałk i, m ię­
dzy k tó rem i... i „P ierw szą B ry ­
gadę!" S tac jo n u je  pono w  pro­
w in cjo n aln y ch  g łęb iach  Rosji 
Sow ieckiej i p rzygo tow uje  się n a  
p rzerzu can ie  w  spadochronach.

Ilość godzin przebyw anych  
p rzez  asów  -  p ilo tów  w ojsko­
w y ch  w p ow ietrzu  bez lądow a­
n ia : 80.

G azy tak że  m a ją  now e i fa j­
ne. Sam  lew iry t w y ra b ia  k ilk a  
zakładów  O ryg ina lne będą: b a- 
k te r je  nosacizny.

W  r. 1937 w  senacie am ery  
k ańsk im  zgłoszono in te rp e lac ję  
dlaczego rząd  S tanów  n ie  n ab y ł 
od in ży n ie ra  B arlow a (Barlow!) 
tajem niczego w ynalazku , obez- A dolf N ow aczyński.
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Zjazd koleżeński
absolwentów i wychowanków Katolickiego 

Uniwersytetu Lubelskiego *
Nawiązując do pierwszej odezwy 

ogłoszonej w lipeu, Komitet Zjazdu 
absolwentów i wychowanków Katolie 
kiego Uniwersytetu Lubelskiego poda­
je do wiadomości, że dla uczczenia 
20-lecia Uniwersytetu odbędzie się 
Zjazd Koleżeński w dniu 16 paździer 
nika 1938 r.

Komitet Zjazdu zwraca się do wszy 
stkieh Koleżanek i Kolegów z prośbą: 
1) o rozgłaszanie Zjazdu, 2) o na­
tychmiastowe nadsyłanie swoich ad­
resów, 3) o zgłaszanie uczestnictwa w

Zjeździe najpóźr iej do 5 października 
b. r  .

Komitet zapewnia za dostępną op­
łatą mieszkania tym, którzy się zgło­
szą w terminie. Komitet poczyni sta­
rania u odpowiednich władz o udzie­
lenie uczestnikom Zjazdu jednodnio­
wych urlopów i zniżek kolejowych.

Wszelką korespondencję należy kie 
rować pod adresem: Komitet Zjazdu 
Koleżeńskiego, Lublin, Uniwersy , 
Kancelaria.

Z Pierwszej Polskiej Wystawy 
Szpitalnictwa

Pierwsza w Polsce Niepodległe1 Wy 
stawa Szpitalnictwa, zorganizowana 
przez Towarzystwo Szpitalnictwa z 
prezesem Dr. Orzechowskim i specjal­
nie zawiązany w tym celn komitet z 
I płk. Miszewskim na czele, zaintere­
sowała również świat lecznictwa ubez­
pieczeniowego. Ubezpieczenia Społecz 
ne w Polsce pracując od lat 18-tn, a 
w niektórych dzielnicach kraju jak 
np. w Wielkopolsce, na Śląsku i Ma- 
łopojsee — znacznie dłużej, — mogą 
się poszczycić poważnym dorobkiem 
w dziedzinie lecznictwa szpitalnego, 
sanatoryjnego i prewencyjnego. Przez 
budowę nowych lub też modernizację 
dawnych gmachów, scarają się sprawę 
szpitalnictwa w Polsce podnieść i po­
stawie na wysokim poziomie. Plon w 
tej dziedzinie Ubezpieczalnie Społecz­
ne demonstrują na Wystawie w spo­
sób prosty a przejrzysty. Pokazany 
jest rozwój szpitalnictwa i leczenia 
sanatoryjnego za lata 1934 -  1938. Za 
kład Ubezpieczeń Społecznych i  Ubez­
pieczalnie Społeczne zajmnją 4 pokoje 
na I I  piętrze nowobudującego się szpi 
tala chirurgji urazowej im. Marszałka 
Piłsudskiego. 'W  pierwszej sali zgro­
madzone są jednostki szpitalne Ubez­
pieczeń Społecznych znajdujące się w 
Warszawie, Krakowie, Lwowie, Pozna 
niu, Łodzi, Pabjanicach, Soznoweu, 
Dąbrowie Górniczej, Czeladzi, Zawier­
ciu, Ostrowcu Świętokrzyskim, Ra­
wiczu, Chrzanowie i  t. d. Niektóre 
z nich, jak szpital Warszawski na Sol 
cu. Krakowski, Lwowski, Sosnowiecki 
i in. imponują swym oyromem i nowo 
czesnym wyglądem. Stwierdzają to 
liczne fotografje, makiety budynków 
szpitalnych oraz plany sytuacyjne. — 
Działalność poszczególnych szpitali 
zobrazowana jest w tablicach staty­
stycznych prosto ujętych. W  pierw­
szej sali widzimy również rzeźbę, wy­
obrażającą zdrowie, dłuta art. rzeźbia­
rza F. Strynkiewicza.

Druga sala poświęcona jest lecz­
nictwu sanatoryjnemu i uzdrowisko - 
wemu oraz akcji kolonijnej (kolonje 
leczniczo -  szkolne i wypoczynkowe), 
zobrazowanym w podobny sposób, jak 
szpitalnictwo. Wyróżniają się tu 
wielkością i pięknym wyglądem sana- 
torja rozmaitych typów: nizinnego, 
podgórskiego i górskiego, jak: w By­
strej Śląskiej, Wordchcie, Zakopanem, 
Ludwikowie pod Poznaniem, Tiszynku

Sztuczne serce Lindbergha
wywołało w ielke zainteresowanie na całym śniecie

pod Łodzią, Krynicy, lwoniczn, i in. 
Fotografje demonstrują nrządzenia 
wewnętrzne Szpitali i Sanatorjów, 
wyposażone w nowoczesne nrządzenia 
i aparaty lecznicze, w pokoje, sale i 
kurytarze, lśniące czystością, w wysz­
kolony personel lekarsk1 i pomocniczy.

Afecja kolonijna Ubezpieczeń Spo­
łecznych w Kiekrzu pod Poznaniem, 
Busku, Kaliszu, Andrychowie, Jawo- 
rzu i Ciechocinku zilustrowana obficie, 
jest dowodem jak wi< Iki nacisk kła­
dzie się obecnie na działalność profila 
ktyczną. Wolne przestrzenie w salach 
zajęte są przez makiety większych ob- 
jektów szpitalnych, wykonane przez 
ubezpieczalnie społeczne, na terenie 
których znajdują się dane szpitale.

Jedna z mniejszych sal poświęcona 
jest wyrobom Wytwórni Protez Min. 
Opieki Społecznej oraz produkcji ap­
tecznej Centrali Zaopatrywania Inst.y 
tucyj Ubezpieczeń Społecznych któ­
ra  przedstawia próbki leków, używa­
nych w Ubezpieczalniach. W ostat­
niej wreszcie sali znajdujemy mapę 
Polski, na której uwidocznione są szpi 
tale, sanatorja i inne zakłady leczni­
cze, oraz stałe kolonje dla dzieci.

W ostatniej sali statystyka ogólna 
wykazuje ruch chorych, zasięg działa­
nia ubezpieczeń społecznych, stosunen 
personelu lekarskiego i pomocniczo -  
lekaiskiego do ilości łóżek, wyzyska­
nie łóżek, wysokość kosztów leczenia 

j chorych w szpitalach i zakładach, po-

I* dział na grupy według zachorowań, 
wysokość śv acMzeń szpitalnych i sa- 
natoryjnych w stosunku do ogólnych 
świadczeń ubezpieczeń społecznych i 
t. d.

Po raz pierwszy w Polsce zebrań > 
i zrobiono spis prac naukowych i po­
pularyzacyjnych z dziedziny szpitalni- 

| cłwa i lecznictwa uzdrowiskowego i 
' sanatoryjnego oraz profilaktyki. Licz­
ba tych wydawnictw sięga 300.

J Jako dopełnienie wystawy 2 razy 
j dziennie demonstrowany jest ciekawy 
film z życia dzieci na kolonjach lecz- 

, niczo -  szkolnych oraz reportaż szpi- 
talno - sanatoryjny. Wielce pociesza 
jący fragment tego filmu stanowi grii 
pa nowo-budujących sie sanatorjów i 
szpitali, które dadzą możność rozsze­
rzenia tej gałęzi działolności Ubezpie 
czeń Społecznych. Stronę dekoracyj­
ną wystawy wykonał artysta -  malarz 
i grafik p. E. Ernest.

Do Cherbuorga przybył kierownik 
instytutu Rockfellera w Nowym Jo r­
ku, francuski lekarz Aleris Carrel, 
którego nazwisko iącią zawsze z imie­
niem Lmdbergha, gdy zaczyna się mó 
wić na temat „sztucznego “  serca.

Jak  wiadomo lekarzow. temu uda­
ło się wzncwić czynności kurczowe 
serca, zakonserwowanego od 25 lat. — 
Pomimo że o tern „sztucznem sercu“  
krążą najfantastyczniejsze przepowie­
dnie, Carrel twierdzi, że dużo jeszcze 
upłynie czasu, zanim eksperyment je­
go da jakieś pozytywne wyniki. Praw­
dą jest, że będą wraz z Lmdberghem 
pracowali nad ich wspólnem odkry­
ciem. Pozatem Carrel napisze książkę 
obejmującą osiągnięte dotychczas wy­
niki.

Prof. Spermami, laureat Nobla w 
dziale medycyny w roku 1935 otrzy­
mał nagrodę zc badania nad żywą ko­
mórką i jej stopniowym rozwojem w 
wyższy twór .

Wyniki te zawdzięcza się w wiel­
kiej mierze wynalazkowi, dokonane­
mu przez lotnika Karola Lindbergha 
wspólnie z doktorem Carrelem, miano­
wicie „sztucznemu sercu", o którem 
wiele mówiono zeszłego lata na kon­
gresie naukowym w Kopenhadze. Jest 
to kunsztownie skomplikowany system 
mrek, wtłaczających „sztuczną krew " 
w takich samych rytmicznych odstę­
pach, jas to się dzieje w żywem ser­
cu. Z pomocą tej konstrukcji można 
dowulnie długo utrzymać funkcjono­
wanie różnych organów, jak wątro­
ba, płuca, nerki i obserwować je przez 
szklane ścianki aparatu. Obserwowa­
no w ten sposób powstanie i  rozwój 
chorób różnych organizmów i działa­
nie na nie poszczególnych leków. No­
wa metoda znajduje się c.opiero w 
początkowem stadjum, lecz umożliwi 
z pewnością rozwiązanie wielu zagad­
nień, których medycyna nie mogła do 
t.ychczas wyjawić.

Eksnerymenty z „sztucznem ser­
cem" dały już szereg ciekawych wy­
ników. W  jednym z amerykańskich 
uniwersytetów np. dwaj uczeni prze 
prowadzają badania nad sztucznym 
szkieletem, w kościach którego pow­
staje szpik z czerwonemi ciałkami 
krwi. Uczeni ci zdobyu nieco szpiku 
podczas opfeiacji i tm ieścili tę żywą 
substancję w galaretowej masie, znaj­
dującej się w szklanej rurce, przez 
którą przechodzi jednostajny prąd ga 
zów niezbędnych komórce do oddycha 
nia. Rurka znajduje się ciągle w tem­
peraturze, równej ciepłocie ciała. Po­
zatem dostarcza się komórkom odpo­
wiedniego pożywienia i usuwa się pro 
dukty rozpadu, zanim zdążą zatruć 
substancję komórkową. W te r spo­
sób udało się uczonym utrzymać na­
dal przy życiu przeniesiony do rurki 
szpik i po raz pierwszy w dziejach 
wiedzy „produkować" ćzerwoi.e ciał-! 
ka poza organizmem .

Na innym amerykańskim uniwersy­
tecie studjowano w ciągu tygodni pro 
cesy odbywające się w nerce królika, 
utrzymywanej przy życiu za pomocą 
„sztucznego serca". Sztuczna kiew 
składa się z roztworu soli, tlenu i 
czerwonych ciałek, wziętych z krwi

wołu. Przez podwyższenie temperatu­
ry sztucznej krwi można było wyw;o- 
łać „gorączkę" w nerce i obserwować, 
jak proces spalania potęgował się w 
miarę podnoszenia się temeratury.

Po wprowadzeniu do krwi pewnych 
toksyn można było obserwować w ko­
mórkach „walkę ze śmiercią", zanim 
ta ostatnia wzięła górę. Za pomocą 
mikroskopu, aparatu filmującego i pro 
jekcyjnego można było sfilr1 ać os­
tatnie chwile komórki, ginącej w wal­
ce z jadem. r

Wróćmy jednak do sztuczą .ego 
serca. Połączono je np. z gruczołe- i 
tarczykowym, wyjętym z ciała nieży­
wego kota. Komorki gruczołowe funk 
cjonowały nadal, jakby nic szczególne 
go nie zaszło i w ciągu wielu jeszcze 
tygodni wydzielały do krwi swoje pro 
dukty, chociaż zwierzę, do którego na 
leżał gruczoł, od dawna już żyć prze­
stało.

Z pomocą sztucznego serca i sztu­
cznej krwi utrzymywano w stanie ży­
cia jajniki kury w ciągu kilku mie­
sięcy. Organa te f o k, ■jonowały zu 
pełnie dokładnie, wytwarzając jaja.

Obserwacja życia komórki przy po 
mocy sztucznego serca umożliwiła po­
znanie wielu nieznanych dotychczas 
~ekretów Obserwowano to życie od 
chwili jogo powstania wskutek poaz.a 
łu innej komórki aż do jego śmierci. 
Badano rozmieszczenie chromozonu, 
nitkowatych cząstek w komórce, od 
których zależy, czy z zapłodnionego

jajka wyjdzie samiec czy samica .
Z jaką cząstką komórki związane 

jest życie? Dla chemików nie przed­
stawiało żadnych trudności zbadanie 
składu protoplazmy: stanowi ją  72
procent tlenu, 13,5 proc. kwasu węglo 
wego, 9,1 wodoru i 2,5 azotu. Poza­
tem wykazuje ślady żelaza, manganu, 
chloru, wapna, fosforu, siarki, fluoru, 
sodu i jodu. Gdy jednak zmieszamy 
wszystkie te pierwiastki, nie otrzyma­
my żywej protuplazmy. Musi więc ist­
nieć jakiś czynnik, oprócz chemicz­
nych, z którym wiąże się zjawisko 
życia. Budowano sztuczne komórki z 
sztuczną protoplazmą i ściankami z 
celulozy. Z pomocą sztucznego serca 
i sztucznej krwi wprowadzono do 
nich pożywienie i tlen. W niektórych 
wypadkach udało się wywołać w tych 
sztucznych komórkach .ddychaide". 
W jhłaniały tlen i wydzielały węgiel i 
wodór Czynność ta  nie ' yła jednak 
życiem, lecz jedynie jedynem z jego 
objawów, wyróżniających żywą kojtnór 
kę. Ale suma dotychczasowych osiąg­
nięć świadczy, że wiedza coraz bliż­
sza jest znalezienia odpowiedzi na 
pytanie, które nie przestaje nasuwać 
się myślącemu człowiekowi

— Czen. jest życie?
Dzień, gdy ludzkość usłyszy tę  od­

powiedź, będzie dniem wzniesienia się 
człowieka na wysokość, na której go­
dzien jest stanąć, jako twór najbliż­
szy Stwórcy.

Repertuar teatrów  
i k in  sto łecznych

.Zielony

..Subretka*-.
„Jean”.
przedstawienie za-

Senniki egipskie już niepotrzebne!
(o mówią źrddła naukowe o znaczeniu snów

Amerykański; uczony, prof. Aldou! 
Chardwlck opubfkował „sensacyjne*- 
zasady rozróżniania P kotegorji snów.

Pierwsza kategorja — to „sny powra 
cające". Są to powtarzające się w śnie 
zdarzena, obrazy czy sytuacje, pozom’® 
przel- iztałcone -Napoleonowi np śmk 
się często, że jest lekarzem i wzywają 
go- do chorego Chorym byt jego syn. 
Po zbadaniu „lekarz** nie zap sywal le­
karstw, ale recytował jakiś utwór poe- 
tyck, j chory natychmiast wstaiwat. Sen 
tak? ma rzekomo oznaczać dążenie Na­
poleona do uzdrowienia ówczesne5 Fran. 
cji. Sny powracające oznaczają, iż ma­
nty do czynienia z uporczywem dąźe* 
n.em jednostki do upatrzonego celu.

„Sny — zmory**, oparte są na stra­
chu przed czemś, czego z niepokojem 
oczekujemy. Tego rodzaju sny nawie­
dzały stale cara Pawła l„ przyprawia­
jąc go o szaleństwo. Gnębią one ludzi 
słabych, niedołężnych.

„Sny marzenia** są spełnieffl.em te­
go wszystkiego, czego nie zdołaliśmy 
uzyskać za dnia, na jawie. Sny o rze 
czach zupełnie nieprawdopodobnych 
świadczą, iż dany człowiek w życiu co- 
deennym żywi się iluzjami. Odwrot­
nie — przy snach na tematy realne i 
wykonalne.

„Sny — walka** stwarza złudzenie, że 
nasze prawdziwe życ'e idze swoim nor 
małnym trybem w dalszym c.ągu. Śni­
my o trudnych prac3ch, jakie nas ocze­
kują, o próbach czy egzaminach, o za­
biegach nfłosnych lub zawarciu małżeń­
stwa. Cecboje tak‘e sny trzeźwe rozmy­
ślanie ludzi świadomych obowiązku i

obdarzonych samokrytycyzmem. Sym­
bolika takich snów jest zawsze Jasna 
i zrozumiała, Sny „walczące** mają prze 
ważnie ludzie o czystych, uczciwych za. 
miarach.

„Sen — lot“ przytraf* się najczęśptej 
poetom, uczonym i myślicielom, którzy 
pragnęliby w ciągu dnia żyć w jakimś 
własnym urojonym świecie, a lt czują 
się przywiązani do  ziemi setki obowiąz­
ków życia „na trzeźwo**. We śnie wy­
raża się to w ten sposób, że śniący z 
łatwością odbija się od : em ; unosi 
sdę lekko, jak ptak w powietrze, ucie­
kając przed prześladowcami. Czasami 
taki „ lotóczy "  sen wygląda inaczej: z 
wielkim wysiłkiem wzbijamy się w prze 
sn.o.za, ale tylko dla tego, by zdobyć 
poklask u widzów.

„Sny — upadki** są przeciwieństwem 
poprzednio wspomniairich. Przytraiia- 
ją się pesymistom, ludziom zmęczonyj , 
; zdenerwow mym: we śnTe w y p a d a ją  
oni przez okno, spadają z wieży, lub 
zt skały w przepaść. Takim, na wszyst­
ko przygotowanym pozbawionym ja­
kichkolwiek nadziel ludziom potrzeba 
wiele miłości i troskliwej opeki — twter 
dzi prof. Chardwlck.

„Sny dyletantów** mają za treść wy 
czyny artystyczne, efektowne występy 
przed tłumami pubfcznosci. Bohaterami 
tych wyczynów są życowi dyletanci, lu- 
da.e ambitni, ale próżn-, którzy stara­
ją »ę zawsze iść po drodze najmniejsze 
go oporu.

Wreszcie „sny męczące** mają np. 
taką treść: idziemy na wielki bal : na­
gle spostrzegamy, że brak nam jednego

TEATR NARODOWY i 
frak"

TEATR POLSKI*
TEATR LETNI:
TEATR NOWY: 

wieszone.
TEATR MAŁY: ,,Pan; Natura* 
TEATR KAMERALNY. .Zbyt licz­

na rodzina**
TEATR MALICKIEI: „Na tali eteru 
TEATR 8,15 „KsiężtYczka Czardasz- 
MAŁE GUI PRO Ol'*' n-ec/uin- 
CYRULIK WARSZAWSKI: „Naoko­

ło cyrulika".
TEATR WIELKA REWJA: „Dla cie­

bie, Warszawo".
K.INA.

ATLANTIC: „Druga młodość--. 
BAŁTYK: „Rosahe--.
CAPITOL: „Wrzos"

CASINO: „Obawa p-zed skandalem ' 
COI.OSEUM: „Przygoda Robn Ho- 

oda“.
EUROPA: ;,Ludzie ?? mgłą". 
FILHARMONJA: „Kobiety nad prze 

pańcią"
HOLLYWOOD: Nieczynne. 
IMPERJAL: „Przygoda Tomka Sa* 

wyera"
PALLADJUM: Paryżanka".
PAN: „Ostrożnie profesorze". 
RTALTO: „Modelka".
ROMA: „Olimpjada** .
STYIOWY: „Lokaj jaśnie pani". 
jsTUDJO: „Pobożne kłamstwo", 
ŚWIATOWID- — Nieczynny. 

VTKTOPJA: ,.Pawt* i Gawer*

W  K ra & o w ie
TEATR MIEJSKI.: „Jan*.

w Poznaniu
TEATR POLSKI: „Spazmy modne*

We Lwr • c
TEATR WIELKI: „VI ilki w nocy".

W Grodm.
KINA:

UCIECHA: „Piętro wyżej" * 
•4ELJOS: Taniec szczęścia i rozpaczy" 

1 rewja „,Na naszej fali".
MALEŃKIE LUX: „ La Habanera*,

„Buchalterzy fiyplomo-

W związku z projektowaną ustawą 
o buchalterach dypIomowaaycJi i  ko­
niecznością możliwie jednolitego przy 
gotowania kadr buchalterów, Polaki 
Związek Buchalterów -  Rzeczoznaw­
ców (Warszawa, Nowogródzka 20) — 
przystępuje do rejestracji kwalififca- 
cyj fachowych wszystkich buchalte­
rów, Polaków -  chrześcijan, zrzeszo­
nych i niezrzeszonych. Zainteresowa­
ni buchalterzy i pomocnicy w intere­
sie własnym winni skamnaukować się 
ze wspomnianym Związkiem.

pantofla, a z podartych pończoch ćzy 
skarpetek wystają palce.... Mimowoli 
jesteśmy w eąż ośmieszan 1 zawstydza­
n i  Według prof. Chardwicka, takie -sny 
zdarzają się ludziom próżnym, zaMWt- 
miałym , są rodzajem krytycznego ujaw­
nienia ich właściwej natury.

ALEKSANDER KUPRIN.

O L E S I A
9)

M usisz przecie pokochać kogoś 

odpow iedziała w yzyw ająco:

—  N iem a. M ieszkają tam  w szyscy najw yżsi urzędnicy ... w iel 
cy panow ie... D om y ta m  w szystk ie  m urow ane, kam ienne . D rew ­
n ian y ch  w cale  n iem a. W idzisz tę  sosnę —  najw yższą? O, tak ie  w y­
sokie są dom y w  P e te rsb u rg u , i od góry  do dołu  zapchane ludźm i.

—  Nigdy by m  nie zam ien iła  swego lasu  na to w asze m iasto
— pow iedzia ła  O lesia: —  ja  naw et w S tepan iu  n ie m ogę w y trz y ­
m ać. J a k  pójdę tam  na ta rg , już  m ię w s trę t ogarnia . Tłok. hałas, 
w ym ysłv , N igdybym  n ie  chciała m ieszkać w m ieście.

—  A jeżeli tw ó j m ąż będzie z m iasta? —  zapy ta łem  z uśm ie­
chem.

—  N igdy zam ąż n ie  w yjdę.
—  No, w  to  już  n ie -u w ie rzę

— ty , tak a  m łoda, p iękna i silna.
—  Pokochać —  to  rzecz in n a

—  to  m oja  sp raw a i  p y tać  w ten czas nikogo o pozw olenie nie będę.
—  A w ięc i zam ąż w yjdziesz.
—  P an  pew nie m yśli o cerkw i?
—  N atu ra ln ie . C erkiew , ślub, uroczystość, w esele...
—  Nie. Może się p an u  nie spodoba to, co pow iem , ale u nas 

w  rodzin ie n ik t do cerkw i nie chodził. I m atk a  i bab k a  bez ślubu 
żyły. N am  do cerkw i naw et n iew olno  chodzić.

—  Spow odu czarodzie jstw a?
—  T ak —  od p arła  pow ażnie Olesia: —  jakżeż ja  m ogę pójść 

do cerkw i, gdy od u rodzen ia  dusza m oja  „ jem u “ zaprzedana?
— Olesiu, co ty  mówisz! Z astanów  się. P rzecież  to  b red n ie  i 

g łupstw a.
— N iech pan  m yśli, co chce, ale tego p an  n igdy  nie zro­

zumie.
T ak  kończyły  s.ę zawsze rozm ow y, ilekroć dochodziło do 

sp raw y  czarów . N apróżno s ta ra łem  się tłum aczyć O lesi w  n a j­
prostszych  słow ach, co to  je s t h ipno tyzm  i sugestja , jak ie  cuda 
p o tra f ią  robić h induscy  fak irzy , i co o tern  w szystk iem  m ówi n a ­
uka. W yjaśn ia łem  je j, że „zam aw ianie k rw i“ polega pop ro stu  na 
•im iejętnem  p rz y trzy m an iu  tę tn icy .

—  D obrze —  odpow iedziała n iew zruszona: —  niech ta k  b ę­
dzie w ed ług  pana. D a ru ję  pan u  zam aw ianie k rw i. A le chce pan, 
pokażę coś innego. W yleczę panu  w  dw a dni czystą w oda n a js il­
n iejszy  ognipiór, choćby w szyscy lekarze  ręce rozłożyli. Jed n eg o  
dn ia  w y prow adzę pan u  z ch a ty  w szystk ie  m yszy i k ara lu ch y . Z ro­
b ię tak , że pan  n a raz  zapom ni jakiegoś słowa, i choćby nie w iem  
co robił, n ie p rzypom ni go sobie. A dlaczego ja  um iem  sny  tłu m a­
czyć? A przyszłość przepow iadać?

Na tak ie  p y tan ia  n ie  zna jdyw ałem , n ieste ty , odpow iedzi. Czu­
łem  ty lko, że dziew czyna s ta je  m i się coraz bliższa i droższa, coraz 
m ilsza i coraz bardzie j w ytęskn iona. Z ato  stosunk i m oje z J a r -  
m ołą zepsu ły  się zupełnie . N ie chodziliśm y na polow anie, a gdym  
zaczynał n iek ied y  o tem  rozm ow ę, Ja rm o ła  odpow iadał, że czasu 
nie m a, że m usi orać, albo że fu z ja  nieoczyszczona, albo że pies 
dzisiaj chory . W iedziałem , że to  są w y k rę ty  i rozum iałem , d lacze­
go s trac iłem  serce Jarm o ły .

VI.

Pew nego w ieczora, wracając- późno do dom u z chatk i na k u ­
rzych  stopkach, w  połow ie drogi dostałem  nagle silnego a tak u  fe­
b ry . Szedłem  jak iś  czas, szczękając zębam i i za tacza jąc  się jak  
p ijany , w reszcie upadłem , strac iłem  przytom ność i dotychczas nie 
wiem? k to  i w  jak i sposób dowiózł m ię do  dom u. Sześć dni trzęsła  
m ię o k ropna feb ra  poleska. W ciągu dn ia  czułem  się jeszcze jako 
tako , ale nocam i gorączkow ałem , m ajaczyłem , p o ry w an y  jak  b u ­
rza  gw ałtow nem i napadam i choroby. Ja rm o ła  robił, co m ógł, aby 
m i p rzy jść  z pom ocą, m yślę jednak , że gdyby  nie m ój s ilny  o rg a­
nizm , n ie w yszedłbym  z p rzek lę te j feb ry . Po sześciu dn iach  w sta ­
łem  —  rozb ity  całkiem , ledw ie  trzy m ając  się na  nogach, w yczer­
pan y  i w ychudzony. Jed n ak że  popraw a zdrow ia postępow ała z 
n ad zw y czajn ą  szybkością. A p e ty t zw iększył się w  dw ójnasób , i 
ciało  m oje w zm acniało  się już  nie z dn ia  n a  dzień, ale z godziny 
na godzinę. P ow ro tow i sił tow arzyszy ła  zdw ojona tęsk n o ta  do 
Olesi, k tó re j daw no n ie w idziałem  T ak  by łem  opanow any  tą  tę ­
sknotą, że, m yśląc o Olesi, popadłem  w stan  dziw acznego rozrzew ­
nien ia, k tó re  w yciskało  m i łzy  na oczach.

M inęło jeszcze pięć dni, i okrzep łem  na ty le , że m ogłem  się 
udać p iecho tą  do leśnej chatk i.

—  Co się z p an em  stało? —  b y ły  p ierw sze słow a O lesi: — 
czy pan  chorow ał? O, jak że  p an  w ychud ł, b ied ak u  mój!

A w ięc n ie m usia łem  jeszcze dobrze  w yg lądać, choć m i się 
tak  zdaw ało. N ie odpow iedziałem  je j nic. S ta liśm y  m ilcząc tw a­
rzą w tw arz , trzy m a jąc  się za ręce i p a trząc  sobie w  oczy, szcze­
rze, głęboko, i radośnie . Te k ilk a  m ilczących sek u n d  uw ażam  za 
najszczęśliw sze w  sw em  życiu: n ig d y  przed tem , an i n igdy  po tem  
nie doznaw ałem  ta k  czystego, całkow itego i w szechogarn iającego  
zachw ytu . W iele p rzeczy ta łem  w ów czas w  w ielk ich , ciem nych 
oczach Olesi: i w zruszen ie spow odu spotkania, i w y rz u ty  za d łu ­
gą nieobecność, i gorące w yznan ie  m iłości. U czułem , że O lesia w  
spo jrzen iu  sw ojem  oddaje m i się radośn ie i bez w ah an ia  całą swo­
ją  isto+ą.

O lesia p ierw sza p rze rw a ła  te n  czar, w skazu jąc  m i w zrokiem  
na M anujlichę. S ied liśm y na ław ie , i O lesia zaczęła lo zp y ty w ać  
m ię o p rzebieg  choroby, o lek ars tw a, jak ich  zażyw ałem , o dokto­
ra. k tó ry  m ię raz, p rzejazdem  z m iasteczka, odw iedził. O dokto­
rze kazała  m i opow iedzieć p a rę  razy  zrzędu, i zauw ażyłem , że 
p rzez cały  czas u śm iechała się drw iąco.

— Ach, czem uż ja  n ie  w iedziałam , że pan  zachorow ał! —  za­
w ołała ze w spółczuciem : —  jab y m  p an a  jednego  dn ia  n a  nogi po­
staw iła! Jakżeż im  m ożna w ierzyć, k iedy  oni nic, ale to  nic nie 
rozum ieją? D laczego pan  nie p rzy sła ł po m nie?

Z aw ahałem  się w  odpow iedzi.
—  W idzisz, O lesiu... to  się stało  tak  nagle... P rócz tego nie 

chciałem  ciebie niepokoić. O sta tn iem i czasy zdaw ałc m i się, %ę je ­
steś jakaś dziw na w stosunku  do m nie, jak b y ś się o coś gniew ała, 
albo jakbym  ja  ci się sp rzykrzy ł... P osłuchaj —  dodałem , zniżając 
głos: — m usim y koniecznie ze sobą pom ów ić —  rozum iesz7

O bejrzała  się na s ta rą  i szepnęła:
—  Tak. J a  sam a tego chcę. Później... n iech pan  zaczeka
Z aledw ie słońce zaszło, O lesia zaczęła m ię naglić ao  odejścia.
—  Czas, już  czas —  m ów iła, ciągnąc m ię za rękę: —  nie mo­

żna, żeby pana te ra z  chw yciła wilgoć. C horoba zaraz powróci.
—  D okądże ty , O lesiu7 —  sp y ta ła  M anujlicha, w idząc jak  

je j w nuczka zarzuca chustkę  na głowę.
—  O dorow adzę trochę.
—  Jed n a k  pójdziesz? — z naciskiem  zap y ta ła  s ta ra .

(D. C. N.).
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„Wisdomości Literackie"

KRONIK* TYGODNIOWA.
Nie m am  zau fan ia  do ludzi, 

k tó rzy  nie lub ią  film ów  ry su n ­
kow ych D isneya, bo „g łupie 
dziecinne" Nie znoszę ludzi, k tó ­
rzy nie śm ieją  się z C harlie  C ha- 

I m ina, bo C hap lin  je s t „głęboko 
rragiczny", nie lubię tak ich  co 
m ówią o n u d n y ch  książkach , że 
. a „ciekaw e", n igdy  n ie  czy tu ją  
. ow ieści d e tek ty w n y ch  i b rzy - 

:.ą się g ran iem  w k a rty . N ie lu - 
e tak ich  co chodzą ty lko  na 

kon certy  i czy ta ją  D an ta  ty lk o  w 
oryginale . Ci sam i m ów ią, gdy 
ktoś jedzifc na  dw a m iesiące do 
G recji, że n ie  w arto , „bo cóż to 
je s t dw a m iesiące na  G recję?" 
T aki d rań  m a ta k  w zniosłą  d u ­
szę i ta k  in ten sy w n e  życie w e­
w n ę trzn e , że czu jem y się  przy  
nim  ja k  m arn e  b y d lę ta . Do tego 
sam ego obrzydliw ego g a tu n k u  
zaLczam tych , co o sten tacy jn ie  
chodzą n a  d ług ie  spacery . W ra­
ca  ta k i do  h o te lu  n a  obiad, je s t 
czerw ony na gębie i m ów i d ła­
w iąc  się  dum ą, że b y ł w  m iejsco­
w ości oddalonej o pięć k ilom e­
trów. Je ś li  to  kob ieta , poprostu  
chce schudnąć i zupełn ie  ta k  sa­
mo jest rom an tyczna, jak  te n  co 
chc« utyć i  z jad a  trz y  p o rc je  z ra ­
zów z kaszą  perłow ą. D aleki sp a­
c e r  oznacza, że face t m a a r ty s ty ­
czną duszę, a my, k tó rzy  w  tym  
samym czasie  leżym y brzuchem  
n*  traw ce i czy tam y  G astona Le- 
roujc, je s te sm y  m arn e  ty p k i bez 
żadnych po trzeb  duchow ych. 
S p ró b u jc ie  s ię  w y rw ać  z pod te ­
go te r ro ru  w zniosłości, a tak i bę­
dzie opow iadał o w as: „P ozna­
łem  tego  w aszego X , to  bardzo  
n ieciekaw a fig u ra " . W olę być n ie ­
c iekaw ą fig u rą  n iż chodzić z ia -  
pom pe w a n y rr i m ówić ,że H u x - 
leyf że A rn o ld  Zw eig, że S te fan  
Zweig, że Brzozow ski, że to ta ­
lizm. że F reu d , że T uw im , że P u ­
szkin, że O rdonka. N ieste ty  w szy 
scy jesteśm y  w rażliw i n a  opin ję  
by le obcego napom pow anego i 
n:eraz  u legam y p resji tak iego  
^ '"b asad o ra  k ró lestw a duszy. A le 
■""em przychodzi ocno ta  zem - 
";ć się za tę  k o n tro lę  n ad  n a - 
r m  życiem  w ew nętrznem .

D opadł m nie k iedyś ta k i lo t- 
nv k o n tro le r w  pew nym  ho te lu  
ra d  m orzem  i zaczął rozm ow ę 
od tego, że „ Jean s  w y łam u je  się 
z d e term in izm u  i że w łaściw ie 
C h este rto n  b y ł na jw iększym  a- 
stronom em , bo  w idział Boga nie 
w w ielkości rosnącego  kosm osu 
ale w  n a jm n ie jsze j gw iazdce" 
Połknąłem  to  i sp róbow ałem  za­
żartow ać, p y ta ją c  czy m yśli o 
gw iazdkach  n a  epo letach  poli­
c jan tó w  londyńsk ich . N apom po­
wany n ie  u zn aw ał żartów . S pro- 
stoprał, że po lic janc i angielscy 
n ie  m a ją  gw iazdek, ty lk o  naszy -

P O Z N A N I U

„ S Ł O W O "
aabyć można w następujących 

punktach sprzedaży:

m Hotełn Bazar
ris a vis pałacn Dsiałyńskich 

(Stary Rynek)
Przy nL Pierackiego 

.. Bankn Cukrownictwa 

ta rogu Długiej i  PółwiejskieJ 

.. „ Kramarskiej i Rynkowej
„ Marsz. Focha i AL Marsz.

Piłsudskiego 
- „ Przecznej i Alei Marszałka

Pi1'-’--1'•kiego.
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OCIEM NIAŁYM I K SZTA ŁC I

Ni e w i d o m y c h  w e d l e  i c h  

Mo ż l i w o ś c i , o r g a n i z u j e  

im  p r a c ę , d o s t a r c z a  

Ws z e c h s t r o n n e j  o p i e k i .

w ki i pow iedział, że A dler, że 
K eyserling , że B ychow ski. S py­
ta łem  go, czy chodzi o tego A l- 
te ra  z b ródką i że to  bardzo  m i­
ły  człow iek. N apom pow any m il­
czał chw ilę. P róbow ał jeszcze po 
w iedzieć, że P aw łów , że G oethe. 
Tego już n ie w y trzy m u ję . W szy­
stko, by le  n ie cy ta ty  z G oethe­
go. Po  pierw sze, n ie rozum iem  
ani słow a po n iem iecku, a po d ru  
gie, p isarz ten  za dużo nap isał 
cy ta t. P ow iedziałem  coś w tym  
duchu  i zostałem  skarcony , że 
G oethe by ł G rek. N apom pow a­
n y  poczęstow ał m nie za raz  cy ta­
tą : „M otłoch niczego się ta k  nie 
obaw ia, jak  rozum u. G łupo ty  ra ­
czej pow inn iby  się obaw iać, gdy­
by rozum ieli co je s t n ap raw d ę  
godne obaw y". Owszem , dobra  
cy ta ta , a le  n ie  za bardzo. Bo że- 
Dy się  bać rozum u, trzeb a  um ieć 
odróżnić rzecz rozum ną od g łu ­
p iej. Pow iedziałem  napom pow a­
nem u, że G oetel n ie  je s t G rek 
a le  N iem iec z pochodzenia. Tern 
p rostem  zdaniem  dorżnąłem  n a ­
pom pow anego. U ciekał n a  mo­
rze, gdy m nie zobaczył n a  lą ­
dzie, i uc iekał n a  ląd, gdy m nie 
sp o tk a ł n a  m orzu. P c p a ru  la 
tach  dow iedziałem  się, że napom  
pow any  za strze lił zonę na  dan ­
cingu w  Zakopanem . W iedzia­
łem , że n a  czem ś podobnem  się 
skończy

Strzeżcie  się zasadniczych 
przeciw ników  pow ieści k ry m i­
n a ln y ch , g ry  w  k ro k ie ta  i m e­
czów tennisow ych! Co do b rak u  
poczucia hum oru , s ta ry  Szekspir 
zrobił już  tę  obserw ację . Nie 
w stydzę się przyznać, że pożeram  
nędzne, k re ty ń sk ie  powieści i że 
nazw isko A rsen  Ł upin  działa  na 
m nie podniecająco. W racam y te ­
raz  z w akacy j do  m iasta  i zo­
staw iam y  w sty d liw ie  n a  szafie 
w  h o te lu  czy pensjonacie poszar­
pane, ok ro p n e  szczątki różnych  
„Z akopanych  skarbów ", „Sobo­
w tó ró w  M aharadży" i dw a tom y 
„H rab in y  C agliostro, córki Jó ze­
fa B alsam o". N ie ud aw ajm y  
p rzed  napom pow anym i, że czy­
ta liśm y  te  pow ieści na w aka­
cjach  w łaśn ie  dlatego, że g łupie 
d latego , że nasz um ysł, zm ęczony 
rozm yślan iem  o zagadnien iach  
by tu . i to talizm u, p rag n ą ł oder­
w ania . T y lko  nędzny  tchórz  m ó­
wi: „B iorę m ożliw ie najg łupszą 
sen ascy jn ą  powieść, k ładę się na 
leżaku  i w ted y  n ap raw d ę  odpo­
czyw am ". Cóż to  za odpoczynek? 
To w sp an ia ła  zabaw a, p rzy jem ­
ność, em ocja, n iepokój i  zado­
w olenie. W cale nie chodzi o to, 
żeby pow ieść by ła  głupia. P rze­
ciw nie. Od au to ró w  pow ieści de- 
tek ty w n e j w ym agam y logiki i 
p recyzji. Ż adnych  ingerency j du 
chew ych, żadnych  te lep a tv j. Mu 
si być czysta  robota. B rzydzę się 
tak im i, k tó rzy  tłum aczą, że czy­
ta ją  G astona L eroux , bo to  im 
rozw iązu je  kom pleks n iew y ży te j 
p rzygody  i zaspokaja  p rzyrodzo­
n y  każdem u głód niezw ykłości. 
Ci sam i m ów ią, że g ra ją  w  k a r ty  
d latego , że to  je s t su ro g a t w a l­
k i W  ty m  w y p ad k i chyba p ro­
ściej b ić  się  po m ordzie. M ożna 
czy tać  W allace‘a —- bc się lubi, 
m ożna g rać  w  k a r ty  —  bo się 
chce w ygrać, i być pozatem  p rzy  
zw oitym  człow iekiem  O w ieleż 
to  p rzy jem n ie j czasem  mówić: 
„no, to  te  pięć i  j,eszcze pięć", 
„cz tery  bez a tu " , „k o n tra "  —  niż 
siedzieć w  to w arzy stw ie  p a ru  n a  
pom pow anych i  pow tarzać , że 
S haw , że F reu d , że Jean s, że 
Zw eig, że M ann, że Beck, że Hi­
tle r, ze O rdonka.

Czy n ie  za dużo w ogóle ludzie  
gadają?  C zytałem  o procesie  roz 
w odow ym  w  A nglji, n a  k tó ry m  
p ew ien  lo rd  oskarżony b y ł p rzez 
w łasną  żonę, o to  że p rzez dw a 
la ta  m e  odezw ał się  do n ie j an i 
słow em . L o rd  tłu m aczy ł się, że 
żona o n ic go n ie  p y ta ła . M iał 
on swój rozum , ten  lo rd . Is tn ie ­
je  zw yczaj m in u ty  m ilczenia. Od 
d a je  się w  te n  sposób cześć 
zm arłym . M ożeby pom yśleć ta k ­
że o żyw ych  i w prow adzić w  k a ­
żdym  m iesiącu jed en  tydzień  m il 
czenia. P olecam  ten  p ro je k t u - 
w adze p. p rem je ra , k tó ry  tak  
dba o zdrow ie narodu .

Antoni Słonimski.

W tej rubryce zamieszczamy najcelniejsze wzglę­
dnie najciekawsze artykuły ■ feijetony, które wczoraj 
ukazały sie w prasie polskiej. Nie opatrujemy ich w 
ładne komentarze. Ale to nie znaczy, abyśmy podzie­
lali poglądy w nich wypowiedziane. Owszem będą się 
tu znajdowały utwory naszych przyjaciół, będą pow­
tarzane zdania, z któremi się zgadzamy. Ale równie 
często będziemy zamieszczali artykuły przeciwników 
i przedrukowywali poglądy skrajnie z naszemi poglą­
dami sporne, jeśli będziemy uwałać, łe r Jakichkol­
wiek względów dany utwór, artykuł czy feljeton za­
sługuje na powtórzenie iub na zapamiętanie.

„Kurier Warszawski"
„CHODŹ** A „IDŹ**

O ile kobiety zawsze chcą u- 
chodzić za młodsze, niż są  i bez 
ceremonji obcinają sobie lata, jak 
włosy, tyle ile im jest do twarzy, 
o tyle mężczyźni bez wyjątku ko­
kietują swoim wiekiem. Pochodzi 
to może stąd, że mężczyźni dłużej, 
niż kobiety zachowują w sobie 
coś z dziecka, które jak wiadomo, 
dodaje sobie lat i dumne jest, gdy 
mu jeden rok przybędzie.

Mężczyzna, który skończył trzy 
dzieści dziewięć lat, mówi z du­
mą:

—  Ho, ho, już nie jestem taki 
młody, czterdziestka za pasem!

Kobieta w tym samym wieku, 
jak mówią Francuzi, a co się z tru 
dem da przetłumaczyć „qui frize 
la trentaine du mauvais cote" — 
przyznaje się z westchnieniem, że 
właśnie kończy trzydziestkę.

Kobieta, nie zmuszona okolicz -  
nościami, nigdy nie zacznie pier­
wsza mówić o swoich dorosłych 
dzieciach. Ojcowie natomiast nie­
słychanie są dumni, gdy ich w łas­
ne dzieci przerosną.

—  Mój syn jest już większy 
odemnie —  pow iadają nie proszę 
ni i nie pytani, myśląc, że to zro­
bi na damach jak najlepsze wraże 
nie.

Pewien czterdziestolatek, znaj 
dujący się w modnem letnisku, o-i 
gromnie się cieszył i? przyjazd: 
swojego osiemnastoletniego syn?.

— Mój syn przyjedzie lada 
dzień —  powtarza! z dumą —  ka­
wał drania, nie chce się uczyć, ale 
szczęście do ludzi ma...

Pod tem określeniem „kawał 
drania", wymówionem najczul­
szym tonem, tkwiło moc dumy i

zadowolenia, zadowolenia hodow­
cy i właściciela.

Idę z moim synem na dancing 
—  rzekł, promieniejąc, gdy dra- 
bisko w zaclługich rękach i za 
krótkich spodniach zjechało do 
eleganckiego hotelu, w którym je­
go ojciec przebywał. —  Niech się 
chłopak raz porządnie zabawi, bę­
dziemy obtańcowywali panienki i 
wszyscy nas będą brali za dwóch 
kolegów na urlopie.

Po pół godzinie papa 'wrócił z 
dancingu bardzo markotny i z cięż 
kiem westchnieniem zasiadł do 
bridża w gronie starszych panów.

—  Cóż —  zapytał któryś z par 
tnerów —  zabaw a z synkiem ja­
koś się nie udała?

—  Ano tak —  mruknął „szczę­
śliwy" ojciec. —  Ja mu powiedzią 
łem „chodź", a on mi powiedział
: „ i d ź ! “

—  Jakto? Nie rozumiem? —  za 
pytał ktoś z obecnych.

—  W szystko wam trzeba wytki 
maczyć — odburknął papa. —  Ja 
mu^ powiedziałem: „Chodź, zaba­
wisz się". —  a on mi na dancingu 
szepnął: —  „Idi, psujesz mi za­
bawę, traktujesz mnie, jak smar­
kacza —  dodał —  kiedy ja tu 
chcę robić dorosłego. Skompro­
mitowałeś mnie przed panienkami, 
mówiąc im, że dopiero skończy­
łem  osiemnaście lat, kiedy ja już 
mam osiemnaście i pół, a w szyst­
ko po to, żeby się samemu odmło­
dzić. Idź do swoich bridżystów ,1 
nic tu po tobie na dancingu!" T a ­
kie to są teraźniejsze dziatki! Ja 
mówię pas, a co powie mój stary 
partner?

M. Samozwaniec.

Pływafący most na D u n a ju
połączy Bułprję z Rumunią

BUK ARESZT. Z G iu rg iu  donoszą, że w  najb liższym  czasie u- 
kończona będzie budow a prom u  (ferry b o a tu ), k tó ry  um ożliw i bezpo­
średn ie  połączenie kolejow e m iędzy R u m u n ją  a B u łgarją .

D ziennik  „R om ania" podkreśla  w ielk ie  znaczenie tego nowego 
środka kom unikacy jnego . P rzypom ina, że pod w zględem  politycz 
nym  i k u ltu ra ln y m  R u m u n ja  zw iązana je s t z E uropą środkow ą i na 
leży do n iej, jed n ak  pod w zględem  gospodarczym  R u m u n ja  ciąży 
do B ałkanu .

D otychczas R um u n ja  połączona by ła  z k ra ja m i bałkańskiem i 
ty lko  m orzem , D unajem  i jed y n ą  lin ją  ko lejow ą, p row adzącą przez 
Jugosław ję. T ow ary  przew ożone p ierw szem i dw iem a drogam i m u- 
aąą być k ilk ak ro tn ie  przeładow ane, co znacznie pow iększa koszta 
przew ozu.

L in ja  ko lejow a B azardżik  — W arna, je s t bardzo odległa od 
celów  przew ozu. L ukę tę  postanow iono w ypełn ić  przez w ybudow a 
n ie  now ego m ostu  na D unaju , n iedaleko  T u m  Severinu.D zięki tem u 
połączone zostaną dw a brzegi D u n a ju  m iędzy R u m u n ją  a Jugosła­
wią. R oboty  w stęp n e  do budow y tego m ostu  w  k ró tk im  czasie bę 
dą ukończone.

P ozosta je  jeszcze do rozw iązania k w estja  bezpośredniego 
połączenia z B u łg a rją  W ybudow anie m ostu  na  D u n a ju  byłoby bar 
dzo tru d n e  i kosztow ne i d latego postanow iono w ybudow ać połączę 
n ie okrętow e, t. zw. fe rry  boatem , t.j ok rę tem , na  k tó rego  pokład 
w jeżdża cały pociąg.Do dziś pom  ysł ten  n ie m ógł być z re ­

alizow any ze w zględu na trudności polityczne. O becnie jed n ak  na 
B ałkan ie  w ie ją  już in n e  w ia try  i m ożna p rzystąp ić  do realizac ji te 
go p lanu.

P łynący  m ost przez D unaj u ruchom iony  będzie już  w jesien i 
od tego czasu n iew ątp liw ie  datow ać się będzie rozm ach ru m u ń  - 

skiego h an d lu  w  k ie ru n k u  B ałkanów .

Szkielety przedpotopowych zwierzą!
odnalezione w Odesie

ODESA. Od dw u la t  p row adzone w  Odesie b ad an ia  geologi­
czne dały  rew elacy jn e  w ynik i.

O dnaleziono g ro ty  podziem ne na głębokości 20 —  25 m etrów  
a w  nich stosy kości ssaków  i p taków , ch a rak te ry s ty czn y ch  dla s re 
fy  tro p ik a ln e j. O dkopano w ięc zachow ane doskonale szk iele ty  s tru  
si, m astodontów , p rzedpotopow ych niedźw iedzi. Te sam e okazy zna 
leziono w w iosce Iljince , od ległej od O desy o 20 kim .

O dkrycia uczonych odeskich stw ierdza ją , że k lim a t na glo - 
bie ziem skim  zm ienia się ciągle do n ie rc  znan ia  i tam , gdzie ongiś 
by ły  p u sty n ie  o k i h w r c i e  trop ik a ln y m , d z i ś  s ą  ć j m e  ziem ie, z dosta 
t tc z n ą  ilością o :. t’ v, i k iim atem  um iarkow anym .
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Rekonstrukcja starożytnej budowy
egipskiej

KARNAK. Pracując nad odkopaniem starożytnej św ią ty n i, 
zbudowanej w  Karnaku (Egipt) przez faraona Am enhotepa HI, dy 
rektor służby konserwacyjnej w  Karnaku, p. Henri Chevrier, zauwa 
żył, że a /H e  kam iennych bloków, z których ta św iątynia powstała, 
ma pew ien jednolity charakter i nosi napisy n ieroglificzne, zupełnie 
odrębne od innych.

B yło to w  roku 1924 —  czternaście lat temu. —  Dzięki usilnej 
pracy powiodło się uczonem u Francuzowi odosobnić te nader staroży 
tne bloki w  liczbie 956, poczem stw ierdził, że pochodzą z gruzów ja - 
kiejś dawnej budowli. Dokładniejsze badania jednak w ykazały, źe 
tych budowli m usiało być kilkanaście.

W reszcie m ógł p. Chervier zestawić grupę kilkuset tych  kamie 
ni, tak, że utw orzyły niem al kom pletną całość, która pochodzi z epo 
ki 13-ej dynastji, co ustalono za pomocą znajdujących się na nich na 
pisów. Z tej epoki nie znano dotychczas ani jednego budynku.

Następnie szereg innych bloków pozwolił odbudować małą 
św iątynię, m niej jednak starożytną od poprzedniej, bo pochodzącą 
z epoki 18-ej dynastji z czadów duumwiratu Tutmesa I-go i Aroenho 
tepa I-go.

Komary uzdrawiające
LONDYN. Zadowalające rezultaty otrzym uje się za pomocą 

zastrzykiwania chorym zar&zków malarji. Metoda ta jest stosowana  
już od r. 1917-go.

Zasadniczą zmianę w  tej terapji, zsrodnie ze złożonem  
sprawozdaniem w  szpitalu Horton M ental Ho ital w  Lodynie 
wprowadził pułkownik J. A. Sinton. Zamiast zatrr'T;6w stosuje on u  
pacjentów bezpośrednie ukąszenia pyT- r̂ - - . v? r 'arją moskity 

M oskity te  partjami po kilkaset sł!u!j z; ? lor..-, eh pasożytem Parsi 
tus v ivax  sprowadza on z Madagask - ezc/ik -lc zam kniętych but 
lach w raz z odpowiedr .em pożjw iei r.i.

W razie potrzeby oddziela się z !, t ! butli po kilkanaście sztuk 
w  m niejsze słoiki i wypuszcza pot! przj kryciem cienkiego muślinu  
bezpośrednio do ciała pacjenta. Przy odpowiedniej dość w ysokiej 
tem peraturze pokojowej 75 st. F. ukąszenia następują prawie natych  

miastowo.

GDYNIA Z okazji z jazdu  e lek try k ó w  polskich, k tó ry  w  ub. 
m iesiącu odbył się na s ta tk u  „B ato ry"  n a  B ałtyku , w ydano  jako  dc 
d a tek  do b iu le ty n u  zjazdow ego, p rzeznaczoną d la szerszego ogółu 
b roszurkę, w  k tó re j prof. R yszard  Św iętochow ski w  sposób n ie - 
zm iem ie  in te re su jący  p rzeprow adza przyb liżone obliczenie w artoś 
ci p io runa .

O tóż zużycie m ocy e lek try czn e j na  p io ru n  w ah a  się  w  g ran i 
cach od 40 do 250 kilow at-godzin , ta  zaś jed n o stk a  m a sw ą u sta loną 
w artość. Je ś li obliczyć ją  w ed ług  obow iązującej u  n as  te raz  n a jtań  
szego rzędu ta ry fy  blokow ej, to  w ypadn ie , że koszt p io ru n a  wynos> 
od 4, w y raźn ie  czterech , do 25 złotych.

P o tężn e  w rażen ie , jak ie  rob i n a  n as  p io run , pochodzi m. in. 
stąd, że to  zużycie energ ji, k tó re  w  p rzecię tnem  m ieszkaniu  w ar - 
szaw sk  .em w y sta rcza  n a  m iesiąc, ch m u ry  w y ład o w u ją  w ciągu u la 
mka sekundy.

Letniczka ofiarą
„UPIORA GDYNI"

Ponura zagadka mordu w lesie Witomińskim
GDYNIA. Znalezienie zwłok zam ordowanej w  tajemni - 

czych okolicznościach młodej kobiety w  lesie  W itomińskim, poruszy  
ło opinję Gdyni. Obecnie w ychodzi na jaw , że w  lasach  g rasow ał ja  
kiś m ężczyzr t, który napadał na sam otne kobiety, usiłując je w cią­
gnąć w  krzaki. K ilka kobiet w yrw ało się z rąk napastnika i uciekło. 
Córka pewnego pułkownika doznaia w ykręcenia ręki i tylko rozpacz 
liw y krzyk zmusił gdyńsk ego Landru do ucieczki.

Zwłoki zam erdowanej n ie zostały dotychczas rozpoznane. Pe 
w ne szczegóły każą przypus zczać, że zamordowaną jest jakaś letnicz 
ka. N ikt bowiem  z m ieszkańców Gdyni nie zgłosił do władz o zagi - 
nięciu jakiejkolw iek kobiety. W edług przypuszczeń zamordowana 
m ogła liczyć około lat 26 —  30.

W ładze prowadzą nadal energiczne poszukiwania za mordercą

Zwierząt domowych na świecie
jest prawie tyle, co ludzi

WARSZAWA. N ajnow sze w szechśw iatow e s ta ty s ty k i poda­
ją  ,że n a  św iecie je s t w ie lk a  ilość zw ierzą t dom ow ych, k tó ry ch  licz­
b ę  trudno jest w  zasadzie określić . Jed n ak  badacze p rzy ro d n icy , sta 
ty stycy  obliczają, że n a  całej k u li ziem skiej żyje: 110 m iljonów  koni,
? k le i yi 1: jedna trzec ia  zn a jd u je  się w  Rosji; 25 m iljonów  osłów 
( w r a z  z m ułam i )na jw ięcej, bo około 4 m iljonów , zn a jd u je  się w Chi 
j a e h :  5 3 0  m iljonów  słoni, około 150 m iljn . ży je  w Ind jach , 260 m iljo  

nów  ś w i ń ,  około 55 m iljonów  w  S tan ach  Z jednoczonych; 630 m iljo  
nów  o w i e c ,  najw ięcej —  150 m iljonów  w  R osji, oraz około 100 m iljo  
nów  w A ;; alji; 170 m iljonów  kóz, n a jw ięce j w  Ind jach , około 50 
m i’ ;:mu'w w; k.

O' z tego żyje na św iecie około 350 m iljonów  gęsi, 
czek i u ro b iu  oraz innych  stw orzeń  —  razem  około 2,1 m ilja rd a , a 
w ięc p raw ie  ty le , ile  k u la  ziem ska pom ieściła ludzi.
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GIEŁDA WARSZf ISKA
Z DNIA 15 WRZEŚNIA 1938 R.

WALUTY: — Belg1; belgijskie 90.17 
89.70; — Dolary amerykańskie 531 
529; — Dolary kanadyjskie 529 526 V?1
— Floreny holenderskie 287.84 286.10;
  Franki francuskie 14.42 14.32; — Fr.
szwajcarskie 120.60 119.80; — Funty 
angielskie 25.69 25.53; — Guldeny gd. 
100.25 99.75; — Korony czeskie 14.30 
13.80;— Korony duńskie 114.65 113.80;
— Korony norweskie 128.98 128.00; — 
Korony szwedzkie 132.44 131.45; — Li­
ry włoskie 20.10 19.50; — Marki niem. 
srebrne— 87.00 84.00; — Marki fińskie 
11.34 11.00; — Ted Avia* 25.30 24.70;—

AKCJE: — Bank Polski 124.00; Cu­
kier 37.75; — Węgiel 35.00; — Lilpop 
82.73; — Modrzejów 17.75; — Staracho 
wice 41.50; — Żyrardów 59.00; — Ten­
dencja niejednolita;

PAPIERY PROC.:— 4 i pół prac. We 
wnętrzna 65.50 65.25 ost setki; — 3 pro­
centowa Inwestycyjna 1 emisji 82.75— 
serje 92.50; — 3 proc. Inwestycyjna 2 
emisji 83.75 — serje 93.50; — 5 proc. 
Koirwersyjna — 68.00 67.00 ost drobne; 
4 proc Premj. Doi. 41,25 41.00; — 4 
proc. Konsolidacyjna 66.25 65.75 66.00;
— 8 proc Ziemskie doi kupon 55.18; — 
4 i pół proc. Ziemskie serja piąta 64.25; 
j_5 proc. Warszawy 1933 — 73.25; — 
8 proc Poż. Szkolna 79.50; — Tenden­
cja dla pożyczek nieco słabsza; dla lis­
tów przeważnie utrzymana;

PROGRAMY RADJOWE 
NA OSTATNIEJ STRONIE

Turniej tenisowy
o mistrzostwo Wilna

Zapowiedziany już w naszem piśmie turniej tenisowy 
o mistrzostwo Wilna, rozpocznie się w sobotę o godz. 9-ej na 
kortach Klubu Prawników, przy ul. Dąbrowskiego.

Na wypadek, gdyby zgłoszenia do turnieju były nieli­
czne, rozegrane zostaną równocześnie mistrzostwa kla­
sy ,B“.

KPW . Wilno w Białymstoku
W  ubiegłą niedzielę 11 bm- Sekcja 

Tenisowa K PW  Wilno rozegrała towa 
rzyskie spotkanie z Białostockim. K itu  
bem Tenisowym przegrywając 1:4.

Należy zaznaczyć, że BKT w 1$. 
zdobył drużynowe mistrzostwo Pol­
ski w klasie B.

Do najciekawszych spotkań należa­
ło Herbst (BKT) — Puszkarewiez — 
(KPW ). Pierwszego seta wygrywa 
Puszkarzewicz 7:5. W drugim secie to 
czy się walka o każdy gem i stosnnek 
ich stale się wyrówn. 1:1, 2:2, 3:3, 
4:4, i 4:0 dla Wilnianina. Większa ru 
tyua, pewność uderzenia i bardzo bo­
gaty repertnar piłek n Herbsta biorą 
górę i Puszkarzewicz przegrywa 4:6 
oraz następnego seta.

Szczawiński (BKT) w spotkaniu z 
Zeenarzew kim (KPW ) nie n tał pola 
do popisu i wykazania swej klasy, 
gdyż ten ostatni nie stawił większego

oporu i przegrał 0:6, 2:6.
Nie powiodło się również Zacnar- 

rzewskiemu (KPW ) w spotkaniu z 
goruzym od siebie graczem junjorem 
DrągowsLim (BKT). Przegrał 6:1, 
4:6, 4:6.

Grę Kircłmer (BKT) — Puszkare- 
wicz (KPW ) przesądził n -  swoją ko­
rzyść Puszkarzewicz , wygrywając 0:6 
9:7, 6:3 .

W grze podwójnej Herbst, Szcza­
wiński (BKT) — Puszkarzewicz, Ztu 
charzewski (KPW ) Białystok wyraź­
nie górował i wygrał 6:1, 6:3.

Zacharzewski grał nieźle, a piłki 
psnł przeważnie Puszkarzewicz.

Trzeba zaznaczyć, że Wilnianie na 
ogół grali w trudnych dla siebie wa 
rurkach, jak czterogodzinna bez pizer 
wy gra, śliski po deszczu kort, obce 
środowisko i t. p.

H. L.—S.

Szosowy wyścig kolarsl i w Wilnie
W niedzie lę , 9 w rześn ia  odbędzie się  szosowy w yścig k o la r­

ski n a  tra s ie  "Wilno —  Podb  rzezie —  N iem enczyn —  W ilno.
S ta r t  p rz y  ul. Z ugm untow sk ie j, obok p a łacu  Tyszkiew iczów . 
Z głoszenia p rz y jm u je  p. A ndrukow icz, Z am kow a 10. 
Z b ió rka zaw odników  w  n ied zie lę  o 8-ej w  lokalu  Z w iązku 

C yklistów  i  M otocyklistów  —  L u d w isa rsk a .

Wielkie regaty żeglarskie w Trokach
25-gc w rześn ia  odbędą się w  T ro k ach  w ielk ie  reg a ty  żeg lar 

skie, w  k tó ry ch  w ezm ą udzia ł w szystk ie  k lu b y  żeg larsk ie  w ileń ­
sk ie  i  grodzieńskie.

Zmiana w składzie Niemiec
na mecz z Polską

Niemieckie Biuro Informacyjne donosi, że w składzie 
Niemiec na mecz z Polską zaszła jedna zmiana, mianowicie 
Lehner na meczu lokalnym dopuścił się rażącego faulu i zo 
stał zdyskwalifikowany, a równocześnie natychmiast usu­
nięty z reprezentacji. Ostateczny skład reprezentacji Nie­
miec przedstawia się następująco: v „

bramka —  Jakob, " /
obrona —  Janes i Munzenberg, 
pomoc —  Kupfner, Goldbrunner i Kitzinger, 
atak —  Hahnemann, Stroh, Gauchel, Schón i Pesser. 
W ataku zatem wystąpią trze,1 wiedeńczycy: Hahne­

mann, Stroh i Pesser.

Tabela Botem
8 dzień ciągnienia 4-eJ klasy 42 Loterii Państwowe]

I I II ciągnienie

Główne wygrane
6tała dzienna wygraną _ §.000 

pad ła  na nr, 85162,
15.000 zŁ; 9864
10.000 zł.: 63950 103779
6.000 zł.: 102459.
2.000 zŁ: 75883 838751 84218

91714 95114 105503 109708
117417 125820 142337 144819
150855

1.000 zł.: £110 6472 10572
10143 17089 31892 33473 37585
41377 49034 53979 55919 66240
61787 68o21 78264 81283 86495
87453 93471 100304 100695
104930 104754 110957. 111777
115943 115326 128320 141726
144444 146427 147745 148224

Wygrane po 250 A
24 69 244 355 524 45 57 637 769

91 806 21 1124 269 663 t>5 80 802 
966 79 2.23 219 346 49 73 457 77 554 
746 845 3007 63 14 212 80 97 435 
641 86 884 924 80 4035 301 50 96 
4^9 595 6l2 716 83 920 5011 93 98 
109 69 72 74 84 390 573 634 51 83 
722 81 887 6033 162 511 861 517 27 
620 22 34 46 860 997 7121 26 32 87 
233 346 81 572 903 6 58 9007 173 262 
810 16 71 601 17 61 65 670 702 999 
10007 165 446 66 767 962 11086 99 
174 208 13 17 63 64 507 55 828 40 
60 983 12205 27 54 310 20 30 401 13
90 521 3l 67 616 800 582 13021 43 
56 77 232 99 57 313 479 749 836 
14047 137 222 28 412 66 619 789 898

15165 208 366 90 401 19 545 68 715 
SOI 16069 181 426 757 94 838 71 985 
97013 125 256 456 581 607 51 701 99 
1892 18005 7 i07 38 381 10 60 603
68 89 842 5070 133 3i8 71 54 433 502 
B 7 53 624 723 896 967 20156 202 34 
315 444 93 512 18 804 64 938 60 67 
81176 92 395 427 4 ?  623 54 57 59 /64 
616 53 23067 119 33 223 443 523 77 
1725 861 23094 619 2i 423 531 4C 41
92 679 745 24005 71 133 68 374 428 
607 817 25141 72 519 447 715 752 59 
67 26177 357 59 43g 519 724 72 940 
3 1064 56 134 48 342 420 534 52 96 
609 29042 249 340 02 95 794 714 849 
92 929 56 94 30057 243 46 6l 534 
56 614 783 813 31032 58 100 68 838 
,71 465 510 757 769 65 55 81ó 12 £j0 
32 33 58 32100 91 201 412 20 66 684 
772 955

33003 22 153 387 597 780 84009 27 
47 48 188 238 558 71 600 751 845 954
69 35115 21 38 415 76 628 906 47 
86186 232 397 422 64 66 260 720 60 
170 858 37036 163 251 444 591 708 25 
841 935 38143 280 406 29 512 72 764 
99 883 980 39000 61 LI5 62 320 85 
462 ''80 614 300 59 60 939 63 40115 
47 254 366 93 539 622 66 84 768 859 
965 67 41018 253 5 5£S 393 427 93 
606 621 74 42149 255 59 87 90 155 
t0  412 27 89 93 523 55 624 700 56 86
91 92 43040 152 231 61 63 418 73 546 
612 44168 99 270 82 419 29 510 56 
€5 95 647 59 722 55 815 38 43 52 9(3 
43 54150 61 212 51 3 >3 84 757 79 
46069 173 332 416 86 656 615 93 708 
14 84 47023 145 81 243 52 65 350 422 
648 974 48236 37 48 411 653 905
49X35 38 56 206 316 64 653 63 65 754 
65 852 907 15 50085 105 2 17 327 544 
84 93 99 620 780 964 5 10 ’ 4 67

00 3.13 40.4 41 631 53

921 4! 62060 83 230 868 421 666 t>3 
926 44 53028 180 338 76 82 4 U 589 
54228 545 75 622 859 65013 126 C3 
211 355 448 523 650 712 60 865 Ł5197 
213 87 308 440 61 580 852 77 57151 
717 52 911 58248 89 462 93 665 755 
915 63 80 59002 322 276 723 32 47
947 64 60012 66 83 113 214 300 552
69 611 726 981 61143 44 237 381 052 
62305 63 546 63 641 706 933 63077 
176 566 64328 55 23 89* 911 65208
74 369 641 54 366 .75 66082 171 93 
511 667

67219 826 495 514 17 88 41 709
70 970 93 68043 151 864 63 509 80
45 681 814 39 41 800 49 962 71 
69078 137 222 304 549 620 87 719 
852 70281 307 15 96 403 96 537 
818 22 935 15 71095 189 481 523 
98 604 7 47 751 841 72130 49 206 
301 632 628 6 742 60 71 99 73002 
25 2 45 243 306 84 427 617 608 15 
700 923 59 74097 126 241 827 63 
69 522 761 78 75018 87 50 163 278 
350 94 99 749 812 912 44 73 85 
73188 265 809 419 60 560 70 702 
836 993 77039 158 350 56 553 679
733 823 26 943 78143 97 202 457 
72 97 601 764 70 845 951 79 79126 
211 376 408 15 758 67 878 905 60 
78.

80009 10 130 82 97 844 97 507 IG
46 61 678 761 876 918 20 2? 80 
90 81023 54 12 85 294 306 770 76 
98 954 82018 60 146 217 223 48 539 
92 600 40 68 83 726 857 83016 217 
46 431 653 714 812 53 916 72 
84216 25 95 310 728 828 52 68 952 
55 85106 385 339 538 710 86072 
333 542 763 77 835 85 956 87036 
157 67 246 57 465 594 650 86 860 
964 88075 278 347 494 62 63 783 
912 89208 41 79 321 93 493 906 79

90237 67 335 55 511 69 623 79 
721 88 91002 10 136 61 214 31 513 
800 47 74 92 949 67 92116 92 306 
433 40 628 93146 518 29 84 641 87 
766 88 91 94168 223 59 84 328 448 
522 47 64 601 700 64 95284 306 
67 84 93 465 875 92 900 96072 274 
388 610 90 825 917 44 97035 251 
447 55 515 57 70 90 809 29 935 78 
98053 11 51 84 217 20 36 886 401 
544 58 617 56 759 95 99022 60 122 
30 289 4J0 636 794 850 82.

100170 209 369 773 75 912 54 10120 
61 228 339 63 442 50 558 642 735 
848 102031 55 74 192 431 67 589 625
734 25 900 33 84 103040 302 79 92 
429 515 673 714 806 78 93 936 43 
104057 146 94 208 365 449 86 702 68 
105006 93 151 230 418 78 954 787 
l(60o3 250 310 24 541 660 70 83 720 
60 107080 228 81 360 438 77 98 785 
855 979 108163 234 376 466 534 99 
620 21 39 57 95 909 17 88 109002 3 
76 192 238 346 55 487 695 830 958 
110033 162 76 86 304 16 77 426 43 
300 063 799 990 111211 315 643 658 
706 92 75 876 88 112000 188 97 304 
12 38 50 417 49 34 782 977 113192 
407 567 884 975 94 114121 64 277 323 
402 68 79 536 755 842 94 115004 30 
209 302 27 415 50 707 46 77 116151 
285 770 117031 53 138 504 653 726
948 72 118042 378 430 611 17 50 
703 60 119106 16 42 215 515 813 959 
120001 84 30 20 498 562 60 2 . 735 
804 121053 73 231 366 95 419 20 49
71 84 536 757 78 833 981 122166 84 
97 325 29 613 725 123026 73 103 335
75 63 8738 P21 71 124016 282 327 88 
446 754 r"8 "0 ]^5’02 430 571 629

920 02 126033 .41 129 39 280.

585 S§& 847 709 '803 979 253
84 429 467 559 65 637 863 128115 473 
933 47 129116 32 285 343 98 426 575 
91 608 24 748 50 86 953 88 93.

130314 403 86 685 810 78 915 17 
131055 375 482 537 41 650 729 921 
26 132111 73 74 321 24 5: 3 14 609 
71 832 41 .133082 99 134 260 78 
338 444 580 626 702 816 981 
134203 54 359 482 632 767 877 
135192 207 19 343 74 433 572 761 
805 931 70 136001 33 84 113 269 
91 355 56 483 99 790 801 20 33 
138142 70 92 280 375 77 541 617 
139005 185 91 545 96 613 811 39 
949 l 9 140341 472 555 661 94 806 
977 141033 156 265 401 13 2 3 504 
18 629 749 90 142016 35 122 246 
71 327 5 i 98 679 '10 47 828 960 
143 *37 255 58 482 700 816 '44636 
14 3243 364 440 32 553 609 90 412 
31 38 73 925 40 80 145095 312 37 
431 539 745 827 146041 67 127 215 
36 8440 78 508 650 748 65 813 
1471 '-T 67 87 250 418 513 98 606 
762 86 805 8 78 148122 392 443 69 
8$3 ytf? 80 149013 69 7e 213 505 
8«9 150189 319 68 419 89 552 792 
947 151037 94 l*i 224 7 4 336 71 
419 506 73 652 7J)4 64 87 97 853 
89

152063 227 80 38 344 960
153071 11 13 234 314 422 52 55 781 
154028 90 ?70 73-94 336 40 89 406 
80 587 617 72 839 50 900 155177 
358 99 406 91 511 94 692 772 821 
35 986 156043 115 235 57 91 333 
4?0 96 693 961 157309 497 515 737 
877 967 158084 199 268 370 80 
405 514 52 86 7S1 813 914 50
159013 20 593 626 745

III ciągnienie
Główne wygrane

Stała dzienna wygrana 20.000 zł. 
padła na Nr. 155280.

25.000 zł.: 62660.
15.000 zł.: 1746G 56330.
10.000 zł.: 25018 12215 113597

139843.
5.000 zŁ: 53848
.2000 zł.: 13030 19770 26386 77534 

91GOO 101655 107420 115414 121197 
123225 130225 140986 143229 144047 
147935 151561 J

1.000 zŁ: 483 3350 3715 6861 7488 
12022 18142 19622 26684 30930 31253 
33175 33596 45738 58972 59700 61843 
66212 69569 77150 77b41 78C80 82166 
85518 100513 101G92 104510 106102 
109813 110960 111528 138508 150425 
152417 152132 154102,

Wygrane po 250 zł.
386 606 90 837 95 936 1003 7 117 

31 539 2097 18 411 684 940 3096 188 
203 398 483 768 4096 148 531 930 
5031 409 44 30 572 6149 543 48 8.0 
14 43 7209 322 470 870 8016 20 459 
592 860 48 934 9097 523 643 77 98 
908 10019 924 11030 249 55 12107 72 
302 41 92 949 30 13253 339 94 o75 605 
60 706 23 93 14146 446 48 5U0 72 Q5
717 72 15437 72 589 16062 £0 278 360
718 855 76 17120 374 520 667 70 7G2 
18484 585 727 10019 37 273 395 634 
987 20299 455 60 538 681 21159 759 
833 40 56 61 22269 371 563 837 23243 
24686 25314 433 602 14 63 26146 33 
347 68 497 590 27261 400 614 28009 
463 575 614 24 797 29072 278 387 546 
669 869 70 977 30179 200 61 383 886 
3110 365 585 745 48 985 32220 60 428 
531 985 33352 417 559 84.15 265 382 
414 623 868 3Ó322 610 736 59 835 
36519 844 £01 3797 316 595 38108-9 
34 299 69c> 693 56 769 8/|3 71 39111
a a i i M  iŁ asi m  m  20 n u m

819 20 '41S18 '402 85 42128 375 43388
44061 139 215 312 579 44045 235 319 
27 506 37 46138 208 76 333 34 84 645 
67 47271 378 444 663 645 8112 628 
74 747 896 624 49004 193 226 815

50094 236 509 962 51039 52 117 233 
85 584 793 52081 86 ?77 306 914 
53059 270 436 699 54119 407 639 
55478 531 732 56283 432 35 531 862 
57850 781 58018 309 59410 676 74G 5 
63 60111 390 400 590 761 803 17 
61182 239 62186 322 400 978 872 
63013 186 271 303 62 64118 544 753 
65237 333 714 820 66983 67414 17 
68021 93 761 858 91 988 69019 117
92 548 765 94 70193 203 47 350 572 
71132, 214 8G3 921 72155 303 465 515 
73205 402 836 95 980 74158 540 70 
651 776 75075 174 567.76074 219 369 
672 09 802 ,5 997 77399 738 45 78229 
38T 413 545 720 79070 365 561 840 
59 974 80179 322 91 501 47 73 848 68 
917 81069 331 695 679 82408 513 766
93 83168 367 »97 838 900 44 8489 316 
519 26 916 85167 87 91 248 697 734 
873 998 86539 611 18 805 20 87108 
713 S0 98267 71 .498 584 725 823 
89025 220 340

90132 47 74 78 99 344 66 982 91094 
201 58 75 674 834 92065 396 156 869 
59 93190 779 965 94370 401 16 636 
630 759 95195 986 96084 512 620 985 
89 97132 72 789 884 977 98518 544 
757 99087 109 219 60 677 79 527 78 
713 100292 1C1024 77 222 473 569 
102384 593 103064 253 647 841 45 
915 38 50 104934 105422 821 72 64 
106012 151 59 254 432 600 65 829 972
94 107211 58 65 421 644 836 944 
108237 839 935 70 110155 398 440 771 
80 962 110230 94 524 111204 548 96 
604 842 112018 202 958 59 113432 61 
783 111013 61 450 92 841 927 115102 
11C324 518 23 734 895 900 117043 455 
541 617 118 199 365 H9466 931 742 
925 28 7! 120591 684 904 121236 549 
63 680 865 997 122081 416 619 87 769 
123502 788 932 124076 114 281 330 
474 568 770 995 125359 725 126168 
316 41 366 956 127052 184 242 3K 
419 562 695 915 76 129292 518 36 714 
990 130224 790 131125 699 817 21 963 
132181 92 33019 703 887 900 35 134057 
167 367 746 135535 136075 507 76 739 
972 137029 187 91 440 63 583 138467 
91 620 63 840 938 139188 269 519 99 
731 933 ’

140046 261 306 55 621 47 91 96 776 
838 900 9, 141127 218 71 761 142239 
381 611 757 G07 14337Ł 625 54 144234 
456 574 744 145113 39 2 i2 58 95 341 
46 726 57 956 88 146298 358 93 661 
712 147000 292 416 23 148347 972
149101 25. 750 84 805 949 15 J3S 44 
330 484 726 151069 2P7 318 492 519 
841 89 920 152285 865 153137 249 
359 47P 793 827 154274 788 155535 
55 647 880 914 156020 66 245 442 0  6 
157073 393 402 1582&4 628 952 159015 
»0 22 343 67 951 __

!V ciągnienie 
Wygrane po 250 zr.

2 147 74 240 376 420 527 80 631 33 
741 78 971 75 1012 6? 297 56” 2031 
179 236 394 11 672 707 97 8u “ 950 
3267 409 504 669 707 26 968 4G”9 199 
391 93 99 1905 234 318 40 6005 49 
’.4, 3 17 16 89 7K4'J L18 3o9 24 481
663 703 844 53 8r  902 10 8026 120 
244 311 410 31 585 627 721 9270 667 
711 800 60 68 928 10124 235 330 478 
505 607 2 6 31 36 98,!' 110? 159 70
23u 70 97 379 414 782 98 f-47 12121 
336 "de 61 9x0 13128 9&' 400 14 41 
M3 756 832 14023 87 176 286 617 715 
15073 192 255 334 ,17 798 868 16182 
289 304 12 48 89 .4* 812 16 86 967 
17220 40 851 433 655 85 899 18027 
43£ 636 55 791 818 19099 286 607 30

20775 863 959 70 21193 266 76
ASI fiłu m  223 22204 Jjjj 401 3a 6221

774 23064 130 400 572 845 24080 719 
ŁbO 968 25171 401 261u9 70 473 584 
602 27323 541 28022 128 707 17 942
81 29067 93 158 73 554 743 906 
30053 88 130 928 98 31560 68 8̂ 8 
32023 413 506 676 820 36 33070 122 
631 66 34500 19 65 759 926 35808 
86245 848 63 452 545 64 904 37320 
423 661 701 807 906 37 38434 622 
840 39136 83 443 642

40124 204 52 496 528 98 41355 69 
758 857 45127 708 44005 48 116 344 
805 45046 361 432 631 796 92 804 
46041 82 94 95 203 28 451 47102 78 
85 316 401 74 704 39 81 5965 48155 
416 885 49046 112 62 88 518 727 832 
949 60339 645 704 878 51003 22 52084 
173 237 951 53128 58 411 504 830 926 
54168 277 617 18 80 86 788 837 949 
55245 352 430 644 826 47 56004 15 
314 651 728 57524 637 61 73 774 917 
58314 74 511 30 693 962 59127 363 
425 75 668 80 841 60177 244 515 688 
8j 6 38 61208 641 42 63 969 62284 
437 516 63082 169 535 5< 64001 547 
64 bb 924 6581? 75 674 614 7G 858 
66049 92 190 513 ‘,04 775 67’ 92 240
82 682(0 18 371 638 879 953 73 
69283 43 389 408 16 541 88 858 910

70044 119 440 543 47 715 24 923
81 71036 155 200 516 977 72011 73 
870 934 73183 92 43: 42 647 74318
82 665 717 832 75371 483 541 82 602
876 901 762178 637 831 937 55 77697 
*772 78077 246 S63 438 797 900 45 
79064 317 472 625 773 981 80145 81 
253 776 852 74 958 81484 824 959 
8222(- 373 554 981 83272 547 84280 
451 951 72 85026 83 439 37 47 584 
661 86308 50 421 92 532 759 977 
87087 200 340 439 512 788 88033 187 
306 433 39 559 685 761 79 81 978 
89184 276 815

90202 43 66 413 27 687 799 816 
903 91247 392 443 547 655 755 
843 957 92155 61 375 458 578 661 
82 9.8 93009 239 90 662 63 68 71 
716 40 76 869 983 94125 207 700 
95650 81 709 51 890 96293 403 530 
699 745 895 903 47098 291 477 
548 661 749 835 917 45 98482 580 
766 816 99043 91 863 932 57.

100320 852 76 101173 271 572 
102056 436 563 784 806 103273 
350 104136 44 78 625 737 806 929 
81 105075 142 263 82 676 931 61 
106308 64 112 737 96 983 107001 
156 879 198017 429 718 810 
109035 677 747 75 950.

110151 83 855 111209 866 112307 
561 663 70 113205 337 114090 205 
97 115227 863 411 760 72 116158 
321 31 507 67 812 117852 74 
118091 50' 923 119153 489 643 
760 120903 121316 440 523 600 
122191 227 308 10 634 751 123558 
678 786 812 21 124344 651 89 820 
125018 144 249 338 451 97 126005 
481 96 607 31 788 127138 60 594 
7f i  835 935 128101 292 33J 551 
79 13 33 53 70 79 1293F I 492 606

130226 538 637 776 95 800 931! 
36 55 71 181477 182971 260 411 
5G6 46 736 J33218 518 134020 96 
235 135202 889 136090 108 308 
137026 47 267 839 138299 661 997 
139106 68 859.

140802 141177 408 590 677 706 
86 822 39 142002 20 245 506 640 
46 83 791 143087 350 408 63 854 
911 144011 290 533 696 973 145036
877 96 501 1*6109 467 98 566 673 
709 807 926 1411797 148217 332 
149211 626 719 886.

150043 64 83 175 217 381 478 
945 10175? 85 890 984 152013 197 
764 97 829 153036 100 96 274 425 
507 27 154020 224 380 541 760 941 
155072 212 22 436 42 661 921 
156042 1.05 409 38 157027 627
l a i f i i 233 a . 6 I M

W ilno, 16 września.

W o sta tn im  num erze  „S p o rtu  
W odnego" uk aza ł się a r ty k u ł je ­
dnego z n a js ta rsz y ch  dzigłączy 
p ływ ackich , k tó ry  b ilan su jąc  u -  
b iegły  sezon p ływ acki, pisze:

„W ięcej jeszcze optym izm u 
p rzynoszą n am  nazw iska now e, 
k tó re  p o jaw iły  się  bądź p rzed  
rokiem , bądź w  ty m  sezonie zu­
p ełn ie  n iespodziew anie w y p ły n ę­
ły. T aka B ollów na, K um m ant, 
B ojow y, M arch 'ew sk i i  ty lu  in ­
nych , każdy  je s t w  p ew nym  s to ­
p n iu  rew elac ją , każdy  z n ich  
b y łb y  m istrzem  P o lsk i p rzed  kil­
k u  la ty . D otychczas p rzy zw y ­
czailiśm y się, że z i oku n a  rok  
p o w tarza ły  się  reg u la rn ie  te  sa­
m e nazw iska, a zaledw ie po p a ­
rę  now ych  w pływ ało  w  każdym  
sezonie. Z darzało  się, że cały  rok 
m inął bez żadnego now ego ta ien  
tu  n a  horyzoncie. R ok 1938 p rz y ­
nosi nam  za to  ta k ą  in flac ję  no­
w ych nazw isk, iż tru d n o  się w 
nich  o rjen tow ać.

D la w y ro b ien ia  u  naszych 
p ływ aków  poczucia w ’asnej w a r  
tości, tego  niezbędnego czynni­
k a  zw ycięstw a, n iezm iern ie  do­
n iosłe znaczenie m ieć musi m ecz 
z F in lan d ją , m ecz w y g ran y , mi­
mo, że zdołaliśm y w ystaw ić  d ru ­
żynę re p rez en tacy jn ą  osłabioną. 
Choć F in la n d ja  n ie  je s t w  p ły ­
w an iu  p o tęgą n a  skalę  m iędzy­
narodow ą —  zw ycięstw o nasze 
m a w ielką  w ym ow ę. O b o ję tn e  
je s t w  te j chw ili, jak  w yg ląda li­
b y  F innow ie w  obliczu A m ery ­
k an  czy Japończyków . CieKawe 
zaś je s t to, iż przeciw nik , k tó ry  
papierow o b y ł b ardzo  groźny  d la  
re p rezen tac ji P o lsk i w  pełnym  
składzie, m usia ł u lec d ru ży n ie  
odm łodzonej. T en tr iu m f —  tem  
cenn ie jszy , iż je s t to  p ierw sze 
od ro k u  1930 nasze zw ycię­
stw o w  sp o tk an iu  m iędzy  pań- 
stw ow em , a d ru g ie  od chw ili po­
w stan ia  sp o rtu  p ływ ackiego  w  
Polsce —  pow inno być d la  n as  
p u n k tem  zw ro tnym . Mus? ono 
rozbudzić w  n as  w ia rę  w  nasze 
siły , zrodzić ufność w  sku tecz­
ność naszego w ysiłku . Czas p rze  
pędzić ty ch  pesym istów , k tó rzy  
k ażd ą  im prezę p ływ acką  m iędzy 
naro d o w ą sk azu ją  zgóry  nt. n ie ­
pow odzenie. U m ieliśm y zw ycię­
żyć F in la n d ję  p rzy  pom ocy m ło­
dych zaw odników , p o tra fim y  
zw yciężyć siln ie jszego  p rzeciw ni­
ka, gdy odm łodzone nasze sze­
regi zasilą  raz  jeszcze tacy  za­
w odnicy, jak  K arliczek  i B ocheń 
ski.

Elit* łucznictwa 
polskiego
na starcie

W e L w ow ie odby ły  się  w  r a ­
m ach  uroczystości jubileuszo­
w ych  Pogoni 35-lecia, zawody 
łucznicze o m istrzostw o  Małopol 
sk i i Lw ow a. W  zaw odach tych  
w zięła udzia ł p -aw ie  całs elita  
łuczn ic tw a polskiego.

W śród p ań  p ierw sze m iejsce  
za ję ła  b ezapelacy jn ie  S k o ru p ­
ska z K atow ic.

W śród panów  zacię ta  Walka 
ro zeg ra ła  się  m iędzy  Wc^ojgwiłłą 
i C hojeckim  z W ilna o raz  P ru- 
g arem  ze Lw ow a. Z w ycięstw o  
W ilnian zarówno indyw idualne 
ja k  i  zespołowe było najwięks.-# 
niespodzianką zawodów. W yniki 
szczegółowe:

M istrzostw a M ałopolski —  pa 
nie: 1) S k o ru p sk a  (K atow ice)
2.022 p kt., 2) S w iste ln ick a  
(Lwów) 1.460 pk t., 3) S tęp ien ió - 
w n a  (K raków ) 1.327 pk t.

Panow ie: 1) Wojszwiłło (Wil­
no) 1.838 pk t., 2) C hojecki (W il­
no) 1.749 pk t., 3) P ru g a r  (Lwów).

Zespołow o: 1) PPW . W iino
5.227 pkt., 2) P ogoń (Lwów) 
4.404 p k t., 3) P PW . (Lwów) 4.276 
pk t.

W ynik i m istrzostw  L w ow a — 
parnie: S korupska  (K atow ice)
1.003 pk t., panow ie ' W ojszw iłło 
PPW . (W ilno).

NIEWIDOMY ODPOWIEDNIO 
WYKSZTAŁCONY STAJE SIĘ 
SAMODZIELNYM, ZDOLNYM 
PRACOWNIKIEM. POMÓŻCIE 

KSZTAŁCIĆ NIEWIDOMĄ 
DZIATWĘ' POPIERAJCIE 

ZBIÓRKĘ N A  NIEWIDOMYCH, 
URZĄDZANĄ PKZEZ TOWA­

RZYSTWO OPIEKI NAD O- 
UIEMNIAŁYMI W DNIACH 17, 

18 I 19 WRZEŚNIA.
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„Żywioł pożaru" 
i „ducha płonrenie"

M am y „T ydzień  ob ro n y  p rze  - 
c iw pożarow ej “ i w  zw iązku z tym  
tygodn iem  rozlepiono po wios - 
kiach odezw v. k tó re  m a ją  w y ­
tłum aczyć chłopom , jak  w ażne 
zad an ie  sp e łn ia ją  s traże  ochotni 
Cze. W praw dzie i  bez tłum acze­
n ia  k ażd y  ch łop to  rozum ie, ale 
b e r  d ru k o w an ej odezwy „T y -  
d z ień '- b y łb y  n iekom ple tny , b ra  
kow ałoby  w  n im  frazesów . Czy 
nasz  chłop te  k w ia tk i s ty łis tycz  
n e  zrozum ie —  to  rzecz obojętna 
Z am iast p isać po p ro s tu  „pożar1 
pisze się tam  „żyw ioł pożaru", 
i w ięc pow in ien  być „zakupiony 

sp rz ę t dc w a lk i z żyw iołem  po 
ża ru " . D la naszego chłopa „ży- 
w io łr"  —  to  k row a, Świnia i td . 
G dyby  nap isano  o w ie lu  żywio 
łach , k tó re  g in ą  w  pożarach, 
chłop w iedzia łby  o co chodzi ale 
co to  zą „żyw ioł pożaru", z k tó  - 
ry m  trzeb a  w alczyć p rzy  pom o - 
cy  „zakupionego sp rzę tu "  —  te ­
go żaden się n ie  dom yśli.

D alej p isze się „P o p iera j s tra  
że pożarne" . N asz chłop b ia ło ru  
sk i n ie  zna słow a „popierać",w ięc 
zapew ne pom yśli, że chodzi o 
podp ieran ie  b u dynków  strażac­
k ich . K to  pisze d la ludzi słabo 
zna jących  m ow ę polskę ten  po­
w in ien  dobierać w y razy  n a jb a r ­
dziej zrozum iałe, podobne w  obu 
językach . T y lko  w ted y  w szyscy 
go  z ro z u n te ją .

W reszcie k w ia tek  z d ru g ie j o- 
dezw y: „C zynem  daj dow ód sw ej 
p rzychy lności d la  o rganizacji, 
k tó ra  gasi pożary  —  w znieca 
ducha płom ienie". (Chodzi o na  
rażen ie  się s trażaków  na niebez 
pieczeństw o). T u ta j p raw ie  żad 
nego w y razu  nasz chłop n ie  zro 
zum ie, z w y ją tk iem  ty lk o  „gasi 
p ożary ' P rz y  tern  całe  to  zda - 
m e  z „ducha p łom ien iam i" je s t 
szk a rad n y m  d ek lam acy jn y m  fra  
zesem , za k tó ry  jego au to r powi 
n ien b y  conajm niej trz y  dn i k a ry  
odsiedzieć, aby  i d ru g iem u  ode 
chciało się  zapaskudzać frazesa­
m i każde  poczynanie.

Marjan Bemowicz

m m a &  „ L M T M I A ■«

Występy Janiny Kulczyckie]
D i  I f

CAL w SAVOY*U
j u t r o

. K W I A T  H A W A J U "

KLUB DZIENNIKARZY 
RADJOWY CH

WILNO. — W dniu 15 bież. mieś. w 
lokalu rozgłośni wileńskiej „Polskiego 
Radja“ odbyło się trzerie skolej organi­
zacyjne zebranie Klubu Dziennikarzy i 
Publicystów Radjowych w Wilnie. Po 
przeprowadzeniu ostatecznych popra­
wek statutu, zebrań przyjęli jednogłoś­
nie statut klubu oraz dokonali wyboru 
jego władz.

Prezesem Klubu Dziennikarzy i Publi­
cystów Radjowych w Wilnie został wy­
brany- p. Marek Latour, zastępcą preze­
sa p. Anatol Mikułko, członkami zarzą­
du p.p. Władysław Laudyn, Jarosław 
Nieciecki, Bohdan Mackiewicz i F.otr 
Wodnicki. Do komisj’, rewizyjnej: p.p. 
Wanda Boye, Wiktor Patrycy, Jerzy Za 
paśnik. Do sądu koleżeńskiego p p. Ka­
zimierz Łęczycki, Kazimierz Luboński i 
Witold Kiszkis.

Na zebraniu ustalono wysokość wpi­
sowego, które wynosi zł. 1 i składka 
członkowska roczna — zł. 5. Lokal Idu 
bu będzie się mieścić w rozgłośni wiJeń 
sklej Poiskiego Radja

Posiedzenie zarządu Klubu odbędzie 
się w najbliższym czasie

Echa Z azdu Ochotników 
A. P. w Wilnie

Uczestnicy Zjazdu rozjechali się 
do swoich miejsc zamieszkania. Z 
ulic Wilna zniknęły już mundury sza 
rego koloru. Organizatorzy Z, a~du 
pozostali jednak w Wilnie i pracują. 
Likwidują sprawy gospodarczo .  ad­
ministracyjne. Pozostał również pre­
zes Zarządu Głównego Związku b. 
Ochotników A P. gen. Bohatererwicz 
Br., który w dniu wczorajszym sk ła ­
dał podziękowania i wizyty: J. E. ks. 
Arcybiskupowi JałbrzykowukJemu dzię 
kowai za udzieloną błogosławieństwo 
ochotnikom, a wojewodzie, staroście, 
pułk. Kwalewskiemu, komendantowi 
miasta i prezydentowi Maleszewskie- 
m. za pomoc w organizowaniu Zjaz­
du. J . T.

foło Oficerów Rezerwy 
i b. ochotników 13 Pułku 

Ułanów Witebskich
W związku z organizacją Koła 

Oficerów Rezerwy i byłych Ochot 
ników 1 pułku ułanów wileńskich, 
Zarzątd Koła usilnie prosi w szyst­
kich oficerów rezerwy i byłych 
ochotników pułku z czasów wojny 
1918 —  1920 roku o oodanie swo 
ich adresów na r ę c e  sekretarza 
ppor. rez. Stefana Wasilewskiego, 
Wilno, ul, Mickiewicza nr. 15 m. 
25. Inne dzienniki proszone są o 
pr sedruk.

Przygotowania do wyborów
w  W i nie

WILNO. Z dniem wczorajszym  
władze adm inistracyjne i magi - 
strat przystąpiły do prac przygo  
towawczych w  związku z w ybo­
rami do Sejm u i Senatu. W ładze 
adm inistracyjne opracują podział 
m iasta na obwody, zaś do dnia 
3 października powołają człon­
ków  kom isyj obwodowych.

W term inie w cześniejszym  bo 
do dnia 23 września w ydział w o  
jewódzki powoła członków do 
dwu kom isyj okręgowych, prze 
widzianych dla W ilna. Na magi 
stracie jak wiadomo spoczywa  
obowiązek sporządzenia spi 
su w yborców  i dostarczenia loka 
li dla kom isyj obwodowych. W  
dniu wczorajszym  kierownik  
m iejskiego biura ew idencji lud -  
ności otrzym ał polecenie przy -  
stąpienia do prac spisow ych przy 
czem personal biura na czas tych  
prac będzie zw iększony. Spisy  
wyborców do Sejm u muszą być 
ukończone do 3 października.

Prace związane z wyboram i po 
ciągną za sobą wydatki, a że bu­
dżet m iejski n ie przew idyw ał na

ten cel żadnej sumy prezydent 
miasta w yznaczy w spólnie z człon  
kami m agistratu odpowiednią  
kwotę. Podobnie jak to było w  
latach ubiegłych biura przewód  
niczących 2 okręgow ych komi­
syj wyborczych m ieścić się będą 
w  magistracie.

* * *
Jak przewiduje kalendarzyk  

w yborczy do Sejm u w ybory de 
legatów  do zgromadzeń okręgo­
w ych  w inne być dokonane do 
dnia 3 października.

W związku z tem  w  najbłiż - 
szym  czasie prezydent miasta 
zwoła Radę M iejską na specjał 
ne posiedzenie celem  w yborów  
delegatów  z ramienia samorządu 
m iejskiego. Jednocześnie w  przy 
szłym  tygodniu odbędą się zebra 
nia c rganizacyj zawodowych i go 
spodarczych celem  wyboru  
sw ych delegatów  do zgromadzeń  
okręgowych.

Zw ołanie tych zebrań nastąpi 
na zarządzenie w ojew ody. Uka­
zanie się takiego zarządzenia 
spodziewane jest w  sobotę..

Nom nacja ra U. S. 6.
W IIN O . Dr. Włodzimierz GodłO'.v 

ski, docent Uniwersytetu Jagiellońs­
kiego, został mianowany profesorem 
nadzwyczajnym chorób nerwowych 
umysłowych na wydziale lekarskim 
U. S. B.

Przebudowa kanału Królewskiego
pod Kcbryn ie tn

PIŃSK. Pod K obryniem  s ą ’ W ten sposób w oj. poleskie bę 
prowadzone prace regulacyjne dzie w  krótkim czasie m iało do- 
kanału K rólewskiego. Będzie on godne połączenie z innem i częś- 
skrócony o 13 kim. i pogłębiory, c.arui Polski przez Bug i W isłę, 

W związku z powyższem  zosta co irew ątp liw ie w p ły tie  dodat-
ły  wyfcudownne już śluzy nowo­
czesne.

nio na stosunki gospodarcze Po­
lesia

NA FILMOWEJ TAŚMIE
„CHICAGO"

„CASINO”
Modi na filmowanie historji wiel 

kieh miact amerykańskich, przypadła 
widać do gustu zarówno producentom, 
jak publiczności, a także samym „bo­
haterom " esyli miastom. Gdy bowiem 
okazały się na ekranie dzieje „San 
0Franbukol * zechciało również mieć 
pouobrn ■ film Chicagt i oto go mam?
Naffladowimtwc filmu „San F ran- 
frisko" jest widoczne wyraźnie. Nie 
Jast to  jednak usterkę, szczególnie je­
żeli Idrio o centralne seery katastro­
f y  (to  pożaru, tam trzęsienia ziemi).

Fragmentaryczność akcji i  ełabe 
narysowania tła stanowi już poważ­
niejszy mankament. Nie dość, że ko- 
śeiee u n u r t r  trzyma się niepew­
nie, jeszcze pocięto film wcale szpe­
totę, w enem czuje się działalność kra 
jOwyeh „ezyntntow m iarodajnych".
Jeżeli to  wina kopji, wówczas „czyn­
niki** w porządfci W ydaje się jed­
nak, że to  nie kopja winna. j -  . .

Węzeł dramatyczny w poczętku I gfty lllflllS  Z tlł DOulISMl)!
dość mglu-*y i  niewyraźny, ku końeo-J 7 (W   iXI o+a.
wi nabiera na sile. Braterskie waśnie

Premiowanie ogrodów
owocowych

WILNO. Zarząd Miejski w trosce 
o podniesienie dobrobytu mieszkań­
ców przedmieścia od dwórh la t wy­
płaca dla zakładających ogrody nwo. 
eowe premje pieniężne, wynoszące 30 
procent kosztu drzewek. Oprócz tego 
przy zaki»t.aniu ogrodów instruktorzy 
Wydź. Gospodarczgo udzielają bez­
płatnych porwL Dokładniejsze o tych 
sprawach informacje można otrzymać 
we wrpoirnuaalyn. Wydziale Za/ządu 
Miejskiego przy uL Dominikańskiej 2 
w pokoju nr. 107.

k o m i s a r j a t  policji 
NA ZWIERZYŃCU

WILNO. Z dniem 15 b-m. został 
zainstalowany na Zwierzyńcu przy uL 
Witoldowej komisarjat policji, który 
jak już notowaliśmy, otrzymał kolejną 
liczbę 7. Kierownikiem komisarjatu 
został asp. rasiKOwsz dotychchzaso- 
wy zastejca kierownika 3 kom. P.P.

wiążą się z losami rosnącego miasta. 
Niestety, nie możemy podzielić pato­
su i optymizmu finału, gdyż obok 
wielkiego rozkwitu materjalnego przy 
nio-’* Chicago ti kż« pięsny owoc 
gangsterski. Pewną dozę aktualności 
można wyczuć w scenach, pokazują­
cych próbki akcji przedwyborczej. W 
każdym razie to „piwo za darmo dla 
parów wyborców" wywołuj© szumek 
na sak.

Film dzięki skondensowanym ku 
końcowi efektom pozostawia pewne 
wrażenie. Wykonawcy wszyscy na 
miejscu. Młody Tyronne Power wy­
kazuje duży talent. Alice Fay za du­
żo robi grymasów do objektywu. Po­
rałem nieźle śpiewa. „Leitmotiy" — 
oparty na piosence z Wirginji, dobrze 
wpleciony i ładnie instrumentowany.

Zdjęć a miejscami zbyt ciemne.
Tad. C.

PRZEZ OŚWIATĘ ŻOŁNIERZA
o p  P f  -  .P A S IS T W  I

Znaną jest szczególni słabość, któ­
rą żywią córy narodu wybranego, zwła­
szcza te bardziej leciwe, do pierzyn i 
poduszek!

Nawet w na. óardztej ubogtch rodzi­
nach żydowskich stanowią one nieod­
zowną część Sicladcwn łnwe tarza do­
mowego.

Madame Chana z u l Szfachturnej ule 
stanowi wyjątku w tej regule.

Zawędrowała do niej “wnegu razu 
poduszka pan ALcnaimy W , z ulicy Kra 
kowskiej.

W jaki sposób się tair dostała — 
niewiadomo —. Może pożyczyła ją, a 
może miała wykona< l.ową poszewkę, 
czy  nawleczkę do niej—

Czeka pan', Michalina na zwrot swej 
własności przez czas dłuższy; przypo­
mina; ale nic nie pom gal...

— Ach, poduszkie! Ows/im pamien- 
tam! Biendzi za parę dni! — odpowiada 
stale Chana, ale poduszki nie zwraca, 
widocznie spodobała się jej bardzo i nie 
może s’.e z nią rozstać!

Koniec był ten, że pani Michalina 
straciw szy nadzieję. ztożyła zam eldow a­
nie o przywłaszczeniu jej poduszki przez 
Chanę.... ,

Wincuk Markotny.

FUNDAMENTY ŚWIĄTYNI PERKUNA
w ykopano p rzy  Ka ted rze

WILNO. Onegdaj w  czasie robót kanalizacyjnych w  pobliżu  
lew ej ściany katedry na trafione, na stare fundam enty i kaw ałek łu  
kowego sklepienia.

Fundam enty te są zbudowane z kam ienia i cegły i  biegną  
rów nolegle do ściany kościoła na przestrzeni kilku m etrów. Zacho 
dzi przypuszczenie, że datują się one z czasów, gdy na m iejscu Ka 
tedry stała przed w iekam i św iątynia pogańska bożka Perkuna.

Z tych też czasów pochodzi pierwsza kondygnacja w ieży,znaj 
dującej się przy Katedrze. Szkoda, że kierow nictw o robót, n ie cze 
kając na zbadanie w ykopaliska przez fachow ców  poleciło przebić 
w  murze otwory dla przeprowadzenia rur kanalizacyjnych.

iz. A.

Akcja antysemicka w Michaliszkach
rżano usunąć, lecz przeszkodziła 
temu policja. Tej samej nocy wy­
bito w  miasteczku kilkanaście 
szyb.

Z posiedzenia Magistratu
WILNO. — Magistrat na ostatnem 

posiedzeniu w dniu 13 b.m. załatwił 
między innemi sprawy następujące:

1) Uchwalił instrukcję budżetową 
na rok 1939 — 40.

2) Postanowił wyasygnować 130,30 
zł. na klisze planów Sytuacyjnych i 
ilustracyj do dzieła mjr. B. Waligóry 
o okupacji Wilna p-zea bolszewików 
z r. 1919, drlukowanego w „Bibljote- 
ce W ileńskiej".

3) Zezwolił na dokompletowanie 
inwentarza bibljoteki miejskiej na su­
mę 500 zł.

4) Upoważnił p. Prezydenta mia­
sta do zawarcia umowy z inż. Grodz­
kim na odnowienie elewacji szpitala 
Sawicz.

5) Zatwierdził pod siał dotacji Wo­
jewódzkiego Komitetu pomocy dzie­
ciom i młodzieży na miesiąc wrzesień 
w kwocie 2.500 zł.

Z Kowna do Wilna
N \  SYNOD EWANGELICKI
WILNO, W  dniu 17 i 18 b.m.

odbędą się w  W ilnie obrady  nad­
zwyczajnego synodu ew angelicko- 
reform owanego w  celu zatwierdzę 
nia wyboru nowego superńitenden 
ta  generalnego w  osobie  profesora  
uniw ersy te tu  W ito lda  W ielkiego 
w  Kownie dr. K onstantego Kurna­
towskiego, w ybranego  przez ko- 
legjum kuratorjum tego kościoła 
raz insta lacja  now ego superin ten- 
denta.

W  związku z tem z L itw y przy 
będzie do W ilna  15 o sób  z super-  
intendentem generalnym prof. Ja -  
kubenasem i Marcinem Yjzast na 
czele.

WILNO. Ostatnio na terenie 
pobliskich Michaliszek prowadzo­
na była dość energicznie akcja pi- 
kietowa. Onegdaj ustawione na 
rynku stragany żydowskie zamifi-

Słupy reklamowe porastają chwastami
O sprzecznościach, towarzyszących 

idei upiększania i uporządkowania m. 
'Wilna, dużoby dało się powiedzieć. Go 
dzień jesteśmy swiadks mi b-zplano- 
wości i roztrzepania, które towarzyszą 
tej pracy.

W  chwili, gdy wszystkie gmachy, 
domy jhoty przybrały należyty wy­
gląd, przeoczenia estetyczne, nap ozór 
drobne, stają się rażącemi plamami w 
kartotece porządkowej.

Na zbiegu ulic św. Nikodema i 
Ostrobramskiej, napizeci* mostu ko­

lejowego, stoi słup ogłoszeniowy. Słup 
taki, jakich jest wiele w całem mie­
ście. Różni się tem tylko od pozo­
stałych, że wkrąg kopulastego wy 
kończenia, porosły jest zielskiem i 
chwastami przeszło półmetrowej wy­
sokości

Napewno, gdyby sliska i gładka 
ściana nie broniła dostępu, ktoś z 
przechodniów poirytowany widokiem 
takiego niedbalstwa wyrwałby chwa­
sty, nie czekając aż uczyni to dozór 
miasta, dysponujący drabiną, iz. A.

Z SĄDÓW

S P ć R  0  D Z I E C K O
WILNO. — Na wokandzie w pierw­

szym Wydziale (cywlnym) Sądu Okrę­
gowego w WJ«ie zapowiedziana była 
na dzień wczorajszy m. łn. sprawa Eu 
genii StefanowSkfej, z domu Zabłockie], 
przeciwko Tadeuszowi Stefanowskietnu 
o zwrot dz.ecka. Rozprawa n e  przyszła 
do skutku z powodu nł© doręczenia wez 
wanfa stronie pozwanej, skutkiem izem 
go nie stanął ne termin anj Tadeusz Ste.' 
fanowsk;, ani jego zastępca prawny, me 
cenas Eflgiel. Zjawiła się natomjast po­
wódka, w której imieniu występuje me­
cenas Kulikowski.

Oprawa powyższa Jest w każdym ra- 
Ze niezwykła ; dość zawikłana, jak nie­
zwykła jest hłstorja małżeństwa, zawar­
tego z tnłośc; przez Tad. Stefanowskle- 
gO z żydówką, E. Zabłocką, dla której 
porzucił wiarę katolicką i  przyjął ju- 
dafzm. Małżeństwo było nieszczęśliwe,

Zawieszenie Związku 
Drobnych Rolników

WILNO. W wyniku rewizji prze 
prowadzonej onegda? w lokalu 
Zw. Drobnych Rolnik*vw (ul. J. 
Jasińskiego) Starostwo Gndzkie 
zawiesiło działalrość tego związ­
ku.

Z życia katolickiego
PIELGRZYMKA Z ŁODZI
W najbliższą niedzielę przybę­

dzie do M ilna liczna pielgrzymka ka­
tolicka z Łodzi. Weźmie w niej udział 
około 800 osób. Pielgrzymka przyby­
wa do Wilna, celeoi złożenia hołdu 
Matce Boskiej w Ostrej Bramie. Ło­
dzianie zabawią w Wilnie dwa dm (r)

ORGANIZACJA ZWIĄZKU RADJO
SŁUCHACZY KATOLICKICH
Organizacje katolickie Wilna roz 

poczęły starania o utworzenie w mie­
ście Związku Radjosłuchaczy Katolic­
kich. Podobne organizacje już istnie­
ją  w kilku większych miastach w Pol 
sce. Zebranie organizacyjne nowopow­
stającego związku odbędzie się w dniu 
28 bież mies. (r)

ZAKOŃCZENIE OBOZU K.S.M.Z.
W  NH3MIERYSZKACH

Zakończony został w Niemierysz- 
kaeh obóz wypoczynkowy dla człon 
kiń Katolickiego Stowarzyszenia Mło 
dzieży Żeńskiej z  Wilna. Na obozie 
tym przebywało kil kadzi ssiąt dziew­
cząt z Wilna, (r)

UROCZYSTOŚCI W DZISNEE
W piątek, dnia 23 bież mies. w 

Dzisnie odbędą się wielkie uroczysto 
ści katolickie. W tym dniu w świąty­
ni parafjalnej odbędzie się obchod ku 
czci św. Tekli, patronki tego kościoła. 
Jednocześnie rozpocznie się 40-godzin 
ne nabożeństwo, (r) ___

miejski” n a  p o h u l a n c e
D z i ś

„ T E K L A “
Początek o godz. 20 (8 wiecz.)

Dorastającej młodzieży daje się od 
czasu do czasu z ran a szklankę natural­
nej wody gorzkiej Franciszka . Józefa, 
która dzięki swym właściwościom oczy­
szczającym żałądek jelita i krew, daje 
bardzo często zarówno u dziewcząt, 
jak I u chłopców doskonałe wyniki. Za­
pytajcie się Waszego lekarza.

najdob trtei świadczy o tem chyba wy 
rok sądowy, skazujący Tad. Stefanow- 
sktego na 3 miesiące więzienia z za­
wieszeniem za ob«tte żony szpicrutą. 
Małżonkowie razeszf się. Pozostał chlo. 
pak, liczący dziś sześć i pół roku, objekt 
wspomnianego na wstęp'e procesu są­
dowego.

Dz'ecko zabrała żona i zamierzała je 
wywieźć. Nie dopuścił do tego ojciec, 
który następn e znów stał s£ę katolikiem ; 
1 powołując się na obowiąz ijąc do dz;ś 
na naszym terenie prawo rosyjskie, da­
jące przewagę i głos decydujący władzy 
ojcowskiej w stosunku do dzfecł odebrał 
przy pomocy połicj; syna z rąk matki, 
ochrzcił go i oddał do przedszkola O.O. 
Jezuitów. Obecnie Eugenja Stefanowska 
wytoczyła swemu b. mężowi proces, żą­
dając zwrotu dziecka. Sprawę rozstrzyg 
nie Sąd.

OSTATNIE WIADOMOŚCI SPORTOWE

Mistrzostwa tenisowe m. Wilna
Organizatorzy Mistrzostw Teniso­

wych podają, że w clniiu dzisiejszym t.j.
16 bm. o godz. 18-tej upływa termin 
zgłoszeń zawodników, po którym nastą­
pi losowanie do gier eliminacyjnych.

Początek rozgrywek, © ile pogo la 
dopisze, przewidziany jest w sobotę dn.
17 bm o godz. 9-tej rano. Funkcję Sę­
dziego Naczelnego zawodów objął p. 
nrof. Pawlas. Poza nagrodami wyszcze- 
ffólnionemi w komunikacie z dnia wczo

rajszego nagrodę honorową zaofiarowa­
ła sekcja tenisowa KPW—WMno. Osta­
teczny stan zg'oszeń będzie pod; ny w 
komunikacie sobotnim.

Ustalono następujące wejść,owe dla 
widzów: zwykły wstęp 1 W ;  przy wy­
kupieniu na 2 dni H50; dla członków 
Klubu Prawników 50 gr.; jednorazowo 
1 zt. na całość turnieju; dla uczni 30 gr. 
jednorazowo.

Odpowiedzi RedskcM
P. Adam Gałskf. Nie Skorzystamy.
P. Sz. K. Sprawę tę radzimy Panu 

skierować do Związku Kupców Chrze­
ścijan, który zwykł w takich wypadkach 
ingerować.

WILKI W POW. OSZMIAŃSKIM
OSZMIANA. — Rolncy wsi Podro- 

wańce, Dz edziule i Stołgany w powie- 
d e  oszmańskim uskarżają się na wy­
rządzane im szkody przez wilki, które 
porywają z pastwisk owce j inne zwie­
rzęta domowe. Rolnicy z tych wsł zło­
żyli prośbę do miejscowych władz o za­
rządzenie obławy myśliwskiej. Jak 
stwierdzono wilki gnieżdżą się w Obsza, 
rach leśnych gm ńy dziewienfsktej.

Zabił rywala
SŁONLY. — W dnu 14 bm. Sąd Okrę 

gowy grodzieński na sesjj wyjazdowej 
w Stommie rozpoznał sensacyjną na tu­
tejszym terenie sprawę Szeweła Fiszera, 
stałego mieszkańca m. Słonin-a oskar­
żonego o zabójstwo kocl.anka młode] 
swej żeny Symy, niejakiego Fajwela 
Kupei-mań?

Po przesłuchami, całego szerogt świa­
dków, m. in. teścia oskarżonego, który 
wydał o Fiszerze jak najpochlebnfejszą 
opinję. Sąd wydał wyrok wyjątkowo 
łagodny, skazując Fiszera na 2 lata wię 
z,enia z zawieszeniem wykonania kary 
na przecig 5 lat, a to z art. 225 par. 2 
K-K. uwzględniając wniosek obrońcy 

oskaiżonego adw. Szajbego o  zmianę 
kwaffikacj; czynu i zwalniając Fiszera 
z więz*enia, w którem przebywał prze­
szło pół roku do rozprawy sądowej.

W motywach wyroku Sąd przyznał 
słuszność wywodom obrony, która przed 
staw ła sytuację bez wyjścia, w jakiej 
znalazł s<ę oskarżony, Fiszer człowiek 
zrównoważony i z natury spokojny, lecz 
wyprowadzony z r ó w n uwagi skandallcz 
nem postępowamen. swego rywala i wm 
snej żony, których przyłapał ]n flagranti

Sprawę niniejsza rozpatrywał Sad w 
składzie p.p. sedzlego okr. Tolłoczk, 
jako przewodniczącego oraz sędz. Sa- 
p'eżki i Petruczynika. Oskarżał p pro­
kurator Kozłowski z Grodna. Bronił adw. I 
Szajnę ze Słoń

Otwarcie Targów Północ­
nych w sobotę

W IL N O . O tw a rc ie  T a rg ó w  P ó ł 
n o c n y c h  w  W iln ie  n a s tą p i w  so­
b o tę , d n ia  17 b m ., o goaz. 11-ej. 
Z a p ro sz e n i goście  i p u b liczn o ść  
p ro sz e n i s ą  o g ro m a d z e n ie  s±ę 
p rz e d  tą  g o d z in ą  p rz y  b ra m ie  od 
u l. W iw u lsk ieg o . P o  u ro c z y s te m  
o tw a rc iu  T a rg ó w  b ę d z ie  o tw a r ta  
ró w n ie ż  b ra m a  p rz y  u l. L eg jo  -  
nów . W  d n iu  o tw a rc ia  i n a s tę p n e  
g o  d n ia  p rz y je d z ie  do W iln a  n a  
ta r g i  k i lk a  p o c iąg ó w  sp e c ja ln y c h  
z ró ż n y c h  s tro n  P o lsk i.
AUTOBUSY W OKRESIE TARGÓW.

WILNO. — Od dnia 17 bm. na czas 
trwania Targów Północnych trasa linji 
3-cjej ulegnie zmianie, a mianowicie: au 
tobusy nie będą kursowały do ul Rzecz­
nej, lecz od rogu ul. W. Pohulanki i Srno 
leńskiej będą kierowane na ul. Smoleń­
ską, Wiwutekiego, Piłsudskiego do W. 
Pohulanki i w dalszym ciągu dotychcza­
sową trasą do miasta.

Egzaminy magisterskie na 
wydziale humanistycznym 

U. S. B.
W  okresie leunim 193-' — 38 r. 

przystąpiło do egzaminów I8b‘ osób 
składając 215 egzaminów, z których 
189 dało wynik pomyślny.

Stopień magistra filozofji w tym 
okresie uzyskali: w zakres1 e filolo-
gji polskiej: Chromińska Helena z
Pnzinowskich, Karpowiczówna Stani 
sława, Kuźniar Jan .; w zakresie fi- 
lologji francuskiej: Danilczukówna 
Czesława, s. Mikulska Marja, s. Sele- 
nisówna Konstancja, Siestrzeńcewi- 
ezówna W anda; w zakresie filolosrji 
niemieckiej: Kinachówna Zofja, ks. 
Malewski Alojzy, Minkówna Szyfra, 
Wilninówna Rebeka;

w zakresie pedagogiki: Altmanowa 
Pola ze Szłosbergów, Rubinowiczowa 
Dina ze Słowesów, Szteinberżanka Bo 
ba; w zakresie etnografii z etnologją: 
Domaniewska Kazim era:

w zak .. :ie h isto rji: Andrzejuk Ka 
roi, Bóbkówna Janina, Brozd Becalel, 
TMiehgirecht Dawid, Glińs’:a M arja z 
Michalaków, Hermanowiczowa Janina 
z Stankiewiczów, Juszkiewicz Adam, 
Kaszubska Walentyna, Kawneflsów- 
na Marja, Kołoszyńska Elżbieta, Ko­
złowski Henryk, Lubowski Oszer, Ło- 
oatecka Kazimiera, Markilsówna Łu­
bów, Milukówna. Marja, Prusowa. Sta­
nisława z Popków, Ryndzinnówna Fa 
nia, Skrebutanówna Albina. Stańkie- 
wiczowa Aleksandra z Gołębiowskich, 
ks. Szulc Władysław, Wałtńwua R ej- 
za, Winterówna Dannfa. Załkinówna 
Emilja, Załkindówna Masza, Źyl.ińsk» 
Helena.

Za f^enrawrwanie 
nieletr?irh

WILNO. — Zatrzymany został 40 'e . 
tn; Józef Cejko, woźny szkoły powsze­
chnej 42 pod zarzutem d jpra-.owanta 
nieletnich dziewcząt
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Notatki radiowe

i K Z iiŻ fcN lA  ZAKŁADU 
~ O R O ' O O IC Z N Ł G O  'J .S - b .  

W WILNIE
Z DNIA 15 WRZEŚNIA 1938 R.

Ciśnienie średnie: 756;
Temperatura średnia: +  14.
Temperatura najwyższa: +  19. ;
Temperatura najniższa: +  11.
Opad: 0,9’
Watr: zachodni:
Tendencja: zmienna;
'. iwag pochmurno, po po udniu prze­

lotne opady, wieczorem burza i ulewa;

PROGNOZA POGODY 
w edług specjalnych  danych  P ań­
stw tw eg o  Insty tutu  M eteorologi­

cznego w W arszaw ie.

do w eco ra  dnia 16 września 19j 8 roku
W dzielnicach południowych i połuu 

uiowo - wschodnich stopniowy wzrost 
zachmurzenia, aż do przelotnych desz­
czów i skłonność do burz. Na pozosta­
łym obszarze kraju zachmurzenie zmień 
ne i miejscami przelotne deszcze. Silny 
wzrost ciśnienia nad Europą zachodnią 
obejmuje również Polskę, co się przy­
czyni do ponownego polepszenia stanu 
pogody.

Temperatura w ciągu dnia około 15 C.
Stabe lub umiarkowane wiatry zmien­

ne z przewagą kierunków północno - 
. a chód nich.

CZYTANIU W IEJSK IE
Rozgłośnia Wileńska prowadzi bar 

dzo intensywną akcję w kierunku po­
głębienia znawstwa literackiego na 
wsi. W piątki i soboty każdego ty­
godnia, o godz. 21.00 fale radjowe nio 
są artystyczne słowa pisarzy i cenniej 
sze wyjątki z ich dzieł.

W dzisiejszej audycji, o godz. 21 
odczytana będzie doskonała nowela 
Adolfa Dygasińskiego „Złodziej leś­
ny* ‘ .

Dokończenie tej noweli usłyszymy 
nitro, w sobotę o tej samej godzinie.

W KAŻDY PONIEDZIAŁEK 
AUTY O JE

DZIŚ W NOCY DYŻURUJĄ 
APTEKI

Sokołowskiego (Tyzenhauzowska 1) 
Cbomiczewskiego (W. Pohulanka 25). 
Miejska (Wileńska 23), Turgiela (Nie­
miecka 15), Wysockiego (Wielka 3)

f tHotel „St. Georges
w W l l n l i .
Pierwszorzędny.

Pokpie wygodne, c e n y  tanie.
Telefony w pqk rach.

fc

Motel Europejsk i
m W U n  • 

pierwszorzędny. cenv przystępni- 
derony wpokoiach. Winda osoóowa

dla kupców i rzemieślników
Polskie Radjo wprowadza w bie­

żącym sezonie nowy typ audyeyj rad- 
jowyeh. Będą to pogadanki dla kup­
ców i rzemieślników, nadawane w każ 
dy poniedziałek, o godz. 13.00.

Pierwsza audycja zapowiedziana zo 
stała na początek października, w cza 
sie której usłyszą radjosłuchacze dwie 
pogadanki: „Każdy z nas kupuje, każ 
dy z nas sprzedaje" i „Kto jest w ’ 
myśl prawa kupeem, a kio rzemieślni­
kiem".

Akcja ta ma na celu polepszenie 
metod obsługiwania klientów, podnie­
sienie poziomu przedsiębiorstw han­

dlowych i warsztatów rzemieślniczych 
oraz radjofonizaeję warsztatów pracy.

„CZARNY EXPRESS‘‘ — MUZYKA 
MURZYŃSKA W RAD JO

W dniu 16 września o godz. 18.10 
nada Rozgłośnia Krakowska w progra 
mie ogólnopolskim oryginalną audycję 
muzyczną. Tłem jej będzie życie mu­
rzynów amerykańskich, pracujących 
na dalekobieżnych kolejach, a którzy 
iak w tym wypadku nasz Kid Lincoln 
— posiadają nieraz ogromny repertu­
ar — pieśni murzyńskich. Poprzez 
djalog, który stary Kid prowadzi z 
iruodym stuardem przewinie się cały 
szereg nastrojowych i oryginalnych 
„Negro spirituals", przy których 
ekompanjamencie Kid zajedzie swym 
pociągiem aż do bram niebios.

Odtwórcą starego Kida i zarazem 
wykonawcą pieśni będzie rodak nasz z 
Ameryki, artysta teatrów Ziegfielda 
w Nowym Jorku, Czesław Sager -  Cza 
ja. Audycję opracował W. Krzemiński 
na podstawie oryginalnych legend .

Programy radiowe
WILNO .

PIĄTEK, dnia 16 września 1938 roku

6,42— Pieśń poranna; 6,45 — 8,00 
(Patrz progr. warsz.); 8,10 Muz. popu­
larna; 8,55 Program na dzisiaj; 9,00 —
11.00 (Patrz progr. warsz.); 11,30 Kla­
sycy j moderniści; 11.57 — 12,03 (Patrz 
progr. warsz.); 13,00 Muzyka operowa;
14.00 Muzyka lekka; 14.11 „Obrazki ro 
azinne“ — skecz Z w. KKO; 14 15 — 
15,30 (Patrz progr. warsz.): 16,00 Kon

Niewidomy może i powinien być po­
żytecznym członkiem Społeczeństwa, 
meże i pow intn pracować, ale do pra­
cy trzeba go przygotować ' dać mu wy­
kształcenie. v.     ........ ....

Spełnia to Towarzystwo Opieki nad j cerj 0T,j. mandolinistów „Kaskada" — 
Ociemniałymi w Laskach 1 przez Patro ]645 (Prg- wars/.); 17,00 Pisarze o 
naty w szeregu miast, jednak potrzeba mUzyce: ) Lew Tołstoj" — pog.; 17,45 
na to znacznych środków rruyerjalnych. , D|a niewidomych" póg. aktualna; 17,55 
O nie gorąco zwraca się Towarzystwo ( progr na 18 0p _  2o,55 (Patrz
do Społeczeństwa. i progr. warsz.); 21,00 Czytanki wiejskie

W dniach 17, 18 i 19 września pukać j „Złodziej leśnv — nowela A. Dygasiń- 
będą do ofiarności kwestarze Niechaj ; ak>ego. _  2 1J0 — 21,50 (Patrz progr. 
każdy złoży najdrobniejszą choćby ofia- warsz.); 22,00 Wll. wiadom. sportowe-
rę, aby zapewnić niewidomym świat to 
wiedzy i chleb.

M IE JS K A
— W (Mil 18 bm. wyłączony bęćz i  

pręd d  ktryczay od gedz. 7 rano do go­
dziny. 16 na naistęr-iijarych uf-cach: irf. 
Kolejowa; Gościn ,a; cadowa; Ostro­
bramska • Baryljrńska; ul. Wszystkichi 
Sw ętych; Końska; BeJmy; Szopena; ‘ 
Stefańska; Kw.atcrwa Kwaszelna; Za- 
walna od ul. Kolejowej do ul. Nowo­
gródzkiej ;

N A U K A
— Koedukacyjne Liceom Handlowe

Jagiellońska 2, teł. 14-14 ogłasza dodat­
kowe zapisy do klasy 1-szej handlowej 
(równoległej) Wolnych miejsc 15. Zglo 
szenia do 19 września br. do godz. 14. 
włącznie. Egzaminy wstępne dn. 19 wrze 
śnia br.

R O Ż N E
— Kwesta na niewidomych odbędzie 

sńę w dn. 17, 18 i 19 września. Zapisy 
kwestarzy j kwestarek przyjmuje się na 
dal w Biurze Zbórki: Zamkowa 8, lo­
kal Związku Inteligencji Katolickiej, od zamierzał odchodzić, gdy, jeden 
godz. 9 r. — 8 w. P.P. kwestarze i kw e-' opojów rzekł doń groźnie; 
starki hędą łaskawi zgłaszać się po le- I — Odkazujesz sia, had, pić ? Obra 
grtymaqe i puszk do biura zbiórki, po- ■ 7a robisz dla kumpanji? Anu-ka,

Butelkami po głwe...
Jeżeli nawet inteligenci, urżnąw­

szy się naduiitm ie w jakiejś knajpie, 
potrafią, czasami, zachowywać się zgo 
ła nie po inteligencka, czegóż można 
żądać od t. zw. lodzi prostych?—

Pan Józef B„ z ulicy Kalwaryj- 
skiej znalazłszy się w jednej z pi­
wiarń przy ulicy Mickiewicza, nawią­
zał przy kieliszku znajomość z kilku 
reprezentantami dzielnicy Newośw.ec- 
kiej...

Skutki tej znajomości nie kazały 
na siebie czekać!...

Początkową harmonję, w pewnym 
momencie przerwał nagły zgrzyt...

— No, starczy już! Więcej nie pi­
ję! — oświadczył, biesiadnikom pan 
Józef, uważając, że czas już przerwać 
libację.

— Ot, rznć, bracie, takie gawen- 
dy! — odrzekł jeden z kompanów, — 
czas nie zajonc! Ej, panięka, jeszcze 
piwa dla nas!

— Przepraszam, ale stanowczo nie 
mogę! Muszę już iść! Dowidzenia! — 
raz jeszcze powtórzył pan Józef i już

z

czynając od dn. 16 bm. godz. 2 p.p.

T E A T R  i  M U Z Y K A
— Teatr Miejski na Pohulance.

Dziś, 16 września w Teatrze Miejskim 
na Pohulance ćiesząca się niesłahną- 
cem powodzeniem od dnia premjery, 
interesującą sztuka Jerzego Kossow­
skiego „TEKLA", w pomysłowem o- 
pracowaniu reżyserskiem dra Leopol­
da Pobóg -  Kielanowskiego.

Początek punktualnie o godz. 20.
—Teatr Miejski na Pohulance w 

„Dniach Mickiewicza" w Nowogród­
ku. Dziś, 16 b.m. Teatr Miejski na Po 
hulance występuje z uroczystym wie- 
ezerem, poświęconym pamięci Adama 
Mickiewicza w Nowogródku, a noszą­
cym nazwę „Pieśń o Nowogródku". 
Program artystyczny wieczoru ma na 
celu syntetyczne ujęcie tych wszyst­
kich momentów uczuciowych w życiu 
Wielkiego W:eszcza, które związane 
są najściślej tęsknotą i miłością z 
miejscem pobytu w latach młodzień­
czych z Nowogródkiem.

— Teatr M zyczny „Lutnia". 
Występy Janiny Kulczyckiej. —Dziś 
po raz ostatni wspaniała operetka 
Abrahama „Bal w Sayoy u z wystę­
pem J. Kulczyckiej, udziałem X. Grey, 
M. Martówny, oraz premjerową obsa-

chłopcy, robim pieretasowka, żeb wie 
dział, co bywa za takie sztuki!...

W chwilę potem, grad razów, za­
dawanych opróżnionemi butelkami od 
piwa, spadł na nieszczęśliwca...

Na przyszłość będzie ostrożniej-' 
szy!...

Wincuk Markotny

Nowe kino w Wihfe
Ostatnia statystyka naliczyła w 

całej Polsce 743 kina, obecnie już
prawie wszystkie dźwiękowe. Jeszcze 
kilka lat temu duża część kin wyświe­
tlała filmy nieme. Teraz należą ,*uż 
one do rzadkich wyjątków. Jednakże 
ogólna ilość sal kinowych w Polsce, 
daleka jest od stanu jakiej takiej nor 
my. Wystarczy porównać tabele ilo­
ści kin w różnych krajach, by stwier­
dzić, że Polska stoi w końcowej ru­
bryce. Wobec 17000 kin w Stanach 
Zjednoczonych, 6337 w ZSRR, 5395 w 
Niemczech (plus 706 austrjaekich) na 
sze siedem setek wygląda bardzo mi­
zernie. To też możemy jeszcze liczyć 
na duży rozwój w tej dziedzinie.

Powstanie nowego kina w Wilnie 
powitać należy z radością, szczegól­
nie, że nowa placówka jest oparta na 
organizacji polskiej, ściśle mówiąc na 
Rodzinie Kolejowej. Nazwa kina 
„Znicz" wzięta nawet została ze zna­
ku organizacyjnego Rodziny Kolejo­
wej.

Gdy w sobotę dnia 10 b.m. przy ul. 
Wiwulskiego 2, odbyło się puświęce- 
nie nowego lokalu kina, (wygłoszono 
szereg przemówień, które rzuciły świa 
tło na genezę kina. Po poświęceniu, 
dokonanem przez ks. J. Matulewicza 
i przemówieniu powitalnem, dyr. Ko­
lei p. inż. Głazka, zabrał głos wice­
prezes wileńskiego okręgu Rodziny 
Kolejowej p. Z. Łopiński. Zebrani do­
wiedzieli się, iż ruchliwa t organiza­
cja prowadzi liczne prace charytaty­
wne i właśnie w celu znalezienia śród 
ków na tę akcję zainicjowała budo­
wę własnego kina, któreby prócz da­
wania godziwego dochodu, spełniało 
rolę placówki kulturalno -  oświato­
wej. Niskie ceny biletów umożliwią 
tanią rozrywkę najszerszym warstwom 
ludności, która w dzielnicy Pohulanki 
i Legjonowej, nie miała dotychczas 
kina.

Piękna ; duża (około 500 miejsc 
licząca) sala przyda się taKze na ze­
brania, czy to własne Rodziny Kole.jo 
wej, czy też innych organizaeyj. Roz 
legły gmach dawnej stacji miejskiej 
został bardzo pomysłowo i łm 3  przy 
stosowany do potrzeb kina. U - zyma- 
n* n  ciepłym tonie wnętrze, robi bar­
dzo korzystne wrażenie. Projekt bu­
dowy sporządził inż. Arch. p. R, Bo ■ 
gowoLki.

Serce nowego kina t. zw. aparatu­
ra  jest w najlepszym gatunku. Sam 
aparat jest systemu „M arconi", a no­
wą fotoeelę (precyzyjne urządzenie
dźwiękowe) sprowadzono świeżo z
Niemiec.

"W dobie, gdy do głosu dochodzą
nowoczesne środki oddziaływania na
społeczeńswo, kino zajmuje coraz to 
godniejsze miejsce. Mąarze i umie­
jętnie prowadzone dać może wielkie 
korzyści, nietylko matrjalne, lecz głęb 
sze, moralne. Cała rzecz jednakże w 
tem, by należycie wykorzystać ten 
nowoczesny środek wychowawczy i
kulturalny. Na tej płaszczyźnie zamie 
rza prowadzić swą działalność kino 
„Znicz" i spełniania tych zamiarów 
szczerze mu życzymy.

Tad. 0.

Naiwiększt film iaki kiedykolwiek i gdziekolwiek wyprodukowano

„Przygody RUBIN H00DA“
Errol FLYNN lako meustraszony 

bohaterski Robin Hood.

L4FI IfWl I Wznowianle na żądanie publiczności!r iŁ L I U j  I ZŁO T A  SERJA  POLSKU

W D  7  H  C d  Według znakomitej powieści 
IC  im  U Marii ?odziewicz6wnv.

Rewelacyjna obsaua: S t Angel-Engelówna Fr- Bradnlewicz, Zelwerov«« 
. K. J : noszą-Stępo ws ci. Nadprogram: Dodatki 1 aktualności

C ASI MO | Kolosalne powodzenie

ćFTc
Wspaniały historyczny film

G a  W roi. gł.: Tyrone POWER I Alice FAY
W  Ulgi nieważne. Nadprogr.: DODATKI.

Hoczaiek o 4. 6, 3 1 lO.lc._____

dą męską.

— Kwiat H aw aju". Jutro po raz 
pierwszy w sezonie ukaże się egzotycz 
na operetka Abrahama „Kwiat Ha- 
vay‘u "  z Janiną Kulczycką i Xenią 
Grey. Obie te artystki po raz pierw­
szy w Wilnie kreują swe postacie. Ob­
sadę męską stanowią p.p. K. Dembow 
ski., A. Iżykowski, W. Szczawiński, 
K. Chorzewski, K. Wyrwioz -  Wichro 
wski, który tę nowość wyreżyserował.

CO G R A JĄ  W K IN A C H ?
CASINO: — „Chicago".
HELIOS: — „Wrzos".
PAN: „Przygody Robin Hooda".
MARS: „Cienie Paryża".
I.UX — „Janosik — Hetman Zbój­

nicki".
ŚWIATOWID — „Robert i Bertrand'
OGNISKO: „Halka" .
ADRJA: — „Cień Szanghaju".

JUTRZENKa : „Ordynat Michorowski.

22.05 Wycieczki i spacery — prow. Eug.
Piotrowicz; 22.10 Koncert rozrywkowy;
23.00 Ostatnie wiadom. i komunikaty
23.05 Zakończenie programu.

BARANOW1CZE 
Faja 577 mtr. Sygnał: trąbka K.O.P.

PIĄTEK, dnia 16 września 1938 roku
5.45 Pieśń poranrma; 5,48 Muzyka z 

płyt; 6,10 Wiadom. z naszych s*ron;—
6,20 — 6,45 Muzyka z płyt transm. z 
Warszawy; 11,30 — 11.57 Fragmenty z 
oper „Bizeta" łpłyty z Warszawy); — 
w przerwie— program na jutro; —18,10 
Odłużarte rolnictwa" — pog. St. Waż- 
kiewicza; 18,20 — 18,30 Muzyka z płyt

w a r s z a w a

PIĄTEK, dnia 16 września 1938 roku

6,15 Pieśń; 6,20 Muzyka (płyty);—
6,45 Gimnastyka; 7,00 Dziennik poran­
ny; 7,15 Muz. poranna; 8,00 Audycja dla 
szkół: 8,10 — 11,00 Przerwa; 1*.,00 —
Audycja dla szkól 11,30 Płyty z oper 
Bizeta; 11 57 Sygnał czasu i hejnał; —
12,03 Audycja południowa; 13,00 —
15,15 Przerwa; 15.15 Audycja dla dzieer 
Bojki — wygi. M. Maszyński: 15,30 —
Rozmowa z chorvmi ks. kapelana M.
Rękasa; 15,45 Wiadom. gospodarcze;—
16.00 Koncert mandolinistów; 16,45 W 
kraju dzikiego konika — pogad. 18,10 
Chenija a zagadka życia — pog. 18,10 
„Czarny ekspres" audycja muzyczno - 
słowna; 18,45 Nowość, literackie omó­
wi Stanisław Adamczewski; 19,00 Kon 
cert kameralny; 19.25 Pogadanka aktu­
alna; 19,35 „Wspomnienia z wakacji — 
koncert rozrywkowy; 20,45 Dziennik 
wieczorny ; 20,55 Pogadanka aktualna;
21.00 Audycja dla wsi; 21,10 Muzyka 
lekka; 21.50 Wiadomości sportowe; 22.00 — Przypraszam, eo zatrzymam na 
Koncert symfoniczny; 22.55 Przegląa minutka, ali pilna sprawa do pani 
prosy; 23,00 Ostat. wiadom dz. wiecz. Imam! — rzekła Zofja S„ mieszkan-

GIEŁDA ZBOŻOWO — TOWAROWA 
1 LNIARSKA

Z DNIA 15 WRZEŚNIA 1938 R.

Żyto I standart 15.00 — 15.50
Żyto II standart 14.50 — 15.—
Pszenica I standart 20.50 21.—

' Pszenica II standiart 19.50 20.— 
^Jęczmień III standart 14.50 15.— 

Owes 1 standart 14.75 15,25 
Gryka 1 stanaart (nowe) 16.50 !f.— 
Gryka II stand, (nowe) 15.75 16.25 

Mąka żytnia g. I 0—50% 30.— 30.50 
Mąka żytnia g. I 0—65 % 27.— 27.50 
Mąka pszenna g. I 0—50% 40.50 41.— 
Mąka piszen. g. I-a 0—65% 39.50 4 a— 
Mąka pszenna g. II 30—65% 33.— 34 — 
Mąka pszen. g. Il-a 50—65% 27.50 28.— 
Mąka pszen. g. Ul 65—70 % 21—  21.50 
Otręby żytnie przemiału standartow. 

8,00 8.50
Otręby pszenne średne przem. standart.

10.-- 10.50 
Łubin niebieski 10.50 11-50 
Siemie lniane bez worka f-cn wag. st. 

zajad 43.25 44.—

PIE1WSZA CHR-EŚCIJ ŃSKA 
PŁACOWI A PUDEŁEK 

T KTUROWYCH

H. M OLECKIEJ
Wilno, Tatarska 7 m. 7 Tol. 26-88 
Poleca s o l u  nie wvkonane d u  ełka: 
cukiernicze, karmel 'owe, po­
cztowe, ro  obuwia, opakowa­

nia, ga anterli i t. p.

NA

Dwśs Z r ffe...
CZYLI

PERYFERJ ACH "NLKIEGO 
M1A3TA

SOBOTA, dnia 17 września 1938 roku

6,15 Pieśń; 6,20 Muzyka (płyty);— 
6,45 Gimnastyka; 7.00 Dziennik poran­
ny; 7,15 Muz. porana; 8,00 Audycja dla 
szkól; 8,10 — 11,00 Przerwa; 11,00 — 
Audycja dlaszkół; 11,25 Muz. (płyty); 
11,57 Sygnał czasu i hejnał; 12,03 Au­
dycja południowa; 13,00 — 15,15 Przer­
wa; 15,15 Teatr Wyobraźni dla dzieci— 
„Za siedmioma górami"; 15,45 Wadom, 
gospodarcze; 16.00 Koncert rozrywko­
wy; 16,45 Groteski dawnego prawa — 
pogadanka; 17,00 Muzyka taneczna z 
p>yt; 18,00 Nasz program; 18,10 „Słyn­
ni pianiści w roli kompozytorów" — 
koncert; 18 45 Nowe wiersze Leopolda 
Staffa — kwadrans poetycki; 19,00 — 
Osobbwe nagrania płytowe; 19,20 Pog. 
aktualna; 19,30 „Z pieśnią i tańcem 
przez ziemie Krakowską— 20,00 Audy­
cja dla Polaków za gTanicą; 20,45 Dzień 
nlik wieczorny; 20,55 Pog. aktualna; — 
21,10 Audycja dla wsi; 21,10 Z filmów 
i operetek- 21,50 Wiadom. sportowe: — 
22,00 Godzina niespodzianek; 23 00— 
Ostatne wiadom. dziennika wieczornego 
komunikat meteorologiczny; 23,05 Muz. 
taneczna:

ka ulicy Poleskiej do Zofji T., swej 
sąsiadki, spotkawszy ją  onegdaj na 
ulicy...

— Proszą bardzo! A ob co rozcho­
dzi sia?

— A rozchodzi sia ob to, co nia 
życzam żeb pani mojego kawalera 
bałamuciła! Nia bojś, wiem wszystko! 
Dobre ludzi byli dla mnie powiedziaw 
szy jak onehdyś do jego w kini tuli- 
łasz sia i , ak dla ciebi ciastki fundo­
wał!

—Nu, a iżeli i była z im tak co? 
Ci to moja wina, że mnie wieneyj 
wspodobał ?

— A ot twoja wina, ci nie twoja, 
a tak i wiedz, eo iżela jeszcze posły 
sza, że was hdzie razem widzieli, 
śmierć dla ciebi zrobią!..

Jak  narazie, rezultatem powyższej 
rozmowy było złożenie zameldowania 
o pogróżkach przez zaniepokojoną nie 
mi Zofję nr. 2...

Wincuk Markotny

MATERIAŁY PISAP.SKIE
szkolne I bluiowe
najtaniej można nabyć 

w f i r m i e

H. R o d z ie w ic z
Wilno, ul. Wielka 9, tel. 6-25

Taraz czas zamawlaC drzawka, 
krzewy owocowe

Ogrodnictwo ^ WLL’. I
W I L N O

Sadowa 8, teł. 10-57. 
Szan. klijent. zaDraszamy odwiedzać 

nasze szkółki.
Cenniki wy-ylamv hezotatnie.

BLACHĘ OCYNKOWANA
najwyższej jakości 

fabryki „Cynkownm Waisławska* 
posiada na składzie

Wileński Spółdzielczy 
Syndykat Rolniczy

Wilno, Zawalna Nr. 9, telef. 323.

PANTOFLE 
gimnastyczne, 
treningowe, 

ranne, obuwie 
szkolne

  P O L E C A
wytwórnia

'Jn- NOWICKI WIELKA 30
Szkołom 10 proc. rabatu.

Kupno ; sprzedaż
PLACE na Zwierzyńcu w bardzo dob­
rym punkcie do sprzedania. Dowjeo?'eć 
się: Kancelarja Adwokata D. Wierszyd­
ło, ul. 3-go Maja Nr. 13 od godz. 17— 19

SPRZEDAM spowodu wyjazdu kre­
dens, stół, krzesła i inne rzeczy. Gi­
mnazjalna 6—4 od godz. 15—18.

SPRŻEDAM rower męski w dobrym 
stanie: Teatralna 2 c) — 5.

L o k a l e
WILLA w Niemenczyn.e, ładnie poło­
żona — 15 pokoi, do' wynajęcia pod 
pensjonat. Dowiedzieć się, Wilno, tel. 
13—08. od godz. 4—8 pp.

4119—2570

SKLEP z wystaiwą nowocześnie urzą- 
dzor y, z mieszkaniem do wynajęcia. Za. 
rzecze 30 przy ryneczki*.

4244—2044

LOKAL z 2 — 3 pokoi dla stowarzyszę- 
nia poszukiwany. Zgłoszenia do Adimn, 
„Slow." sub „lokal". 4224—2635

DO WYNAJĘCIA lokal przem vslowy uŁ 
Niemiecka, don* Nr. 5 lokal Nr. 26.

4246—2646.

DO WYNAJĘCIA 3 pokoje z kuchnią 
i przedpokojem. Ul. Ś-to Jakóbska Z  
Wolne od 1 października. Dowiedzieć 
dę od 11 — 14 i 17 — 19 godz.

DWA DUŻE pokoje umeblowane lub 
nie, wszelkie wygody — do wynajęcia- 
FMfidko 3 m. 14.
STUDENTKA solidna szuka pokoju o- 
kor,ca Pohulanki. Podać warunki. Zgło­
szenia „Słowo" pod Ni. 822,

2648—4246.

N a u k a

Biuro Ogłoszeń

Ie

Wilno, 35Niemiecka
T e ł .  605. 

D O G O D N E  WARUNKI

STUDENT U-S-B. udziela korepetycyj. 
Zgłoszenia w . Słow te" sub „student'".

4247—2647.

R ó ż n e
FRANCISZEK RZEPIŚKO,

Wilno ul. Mostowa Nr. 2£ 
Pierwszorzędny, chrześcijański zaldsd 

krawiecki wojskowy i cywilny 
przyjmuje oostalunk* z materjalów wła­
snych i powierzonych za gotówkę i n® 
raty: wykonanie szybkie i solidne; oiła 
fachowa i wykwalifikowana; wobec po­
większenia zakładu wielki wybór mate­
rjalów i futer. 4225—2636

OSOBY z fachou.em tkactwem na pro­
cent lub wspólniczki z warsztalamj i ma 
łym kapitałem poszukuję. F. Meyszto- 
wiczowa poczt. Rohoźnica Wielka.

4242.

POMÓŻCIE KSZTAŁCIĆ NIE­
WIDOMYCH. POPIERAJCIE 

ZBIÓRKĘ, URZĄDZANĄ  
PRZEZ TOWARZYSTWO OPIE 
KI NAD OCIEMNIAŁYMI W 
DNIACH 17, 18 I 19 WRZEŚNIA

W  SKRAJNEJ NĘDZY, wycieńczona 
giuiLcą kobieta, wdowa, bez żadnych 
środków do życia, mająca na utrzyma 
n:u syna, prosi czytelniko-7 o łaska­
we ofiary do admin. „Słowa" dla 
„Gruźliczki".

WDOWA prosi o pomoc w jej rozpa­
czliwych warunkach, sama jesl chorą, 
ma na utrzymaniu 2 dziewczynki lat 15 
i 16. uczące się, brak zimowego płasz­
czyka granatowego, obuwa i książek, 
proszę o łaskawe skierowanie ofiar do 
adm. „Słowo" dla wdowy.

Konto P. K. 0. Nr. 700.724 CENY OGŁOSZEŃ; wforsz mWmetrowy i szpalt w tekście CO gr. Za tekstem 40 gr. Komuryksty ora* naoesfe: 
rmtitn. 75 gr. KronSka reklam, miffim 1 zł. Drobne 15 gr. za wyrat W numerach świąteczn. oraz z prawa.ori 0 25 
drożej. Zagraniczne o 50 % drożej Ogłoszenia cyfrowe oraz tabelaryoz. o 50 % drożej. Układ o«tasz. w tekście i • 
tekstem 6-caa szpaltowy. Adm. tóe przyjm. zastrzeżeń co do rmejsca. Terminy druku fdnundstn cjj w e ci ,uwfą»rj

W ydaw ca: Stanisław  Alackiewics Wilno, ch -d&arnia „Słowo", Zamkowa Si Redaktor; Władysław Bodal


